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Drogowskaz przyszłej Polski

z

wielkiej ideologii państwo-

tylk('

oparta na celowej pracy 
dostatecznym puklerzem

pań - 
idea-

Misterium Zmartwychwstania było zawsze 
xzed wojną pobudką dla prasy narodowej do 
snucia refleksji na temat przyszłego powstania 
z martwych narodu, skazanego od stulecia na 
dźwiganie głazów trunąjennych niewoli. W  
kunsztownej formie alegorii, ze względu na 
czujną cenzure państw zaborczych, publicysty­
ka polska dodawała narodowi wiary i otuchy 
w przyszłość, a cały swój wysiłek' skierowy­
wała do obrony narodowości przed zagładą, do 
budzenia ducha w społeczeństwie, iż „po trzech 
dniach się rozwidni i już wiecznie bęidzie ra- 
no...“ (Krasiński).

Dziś, gdy w Polsce odrodzonej Noc Zmar­
twychwstania zastaje nas już w okresie dzie­
sięciolecia państwowości własnej, inne nasu­
wają się refleksje, inne problemy pełnej wagi 
przeomją myśl współczesną, skoro troska o 
rozwój mocarstwowy Rzeczypospolitej każę w 
uroczysty dzień świąteczny apelować znów do 
zbiorowej duszy narodu, by w niej zbudzić czy­
sty płomień ofiarnej pracy dla państwa, pracy 
ogarniającej szerszy horyzont programowy, a 
'atem zapatrzonej w przyszłość niewiadomego 
utrą, którego ukształtowanie się zależy w tak 
lużej mierze od żelaznej, zbiorowej woli całe- 
:o społeczeństwa, skupionego dokoła wodzów 

ich sztandarów.
Sny dawne o niepodległości przeszły już 

próbę przeszło dziewięcioletnich czynów. Nie 
trzeba być pesymistą, by stwierdzić, że wiele 
wysiłków, wiele najlepszych zamiarów i chęci 
zmarnowało się u nas w ciągu ostatnich lat dzie­
więciu, z powodu nagle wybujałych walk we- i 
wnętrznych, z powodu zmartwychwstania wraz i 
z życiem niepodległem dawnych naszych wad | 
i przywar narodowych, a zwłaszcza narodzin ‘ 
tego najgroźniejszego naszego wroga wewnę­
trznego, jakim jest niezgoda.

Miast zogniskowania wysiłków w jednym 
szeregu, w pracy soolem dla państwa, wiele 
ęnergji twórczej narodu pożera hydra waśni 
partyjnej, co dzieli ludzi dobrej woli i szlachet­
nego nawet serca na przeciwne obozy, zwalcza- 
iące sie w konfliktach zaciętych, i hamujące w 
ten snosób nieraz może i mimowoli normalny 
rozwój spraw państwowych.

Politycy dzisiejsi i dawniejsi zgodni sa nie­
stety w tej ocenie naszej działalności społecz­
no-politycznej. „Rzeczywistość zawiodła ma­
rzenia niewoli“ — mówi jeden z naszych pisa­
rzy politycznych. „Społeczeństwo nie rozwinęło 
w sobie sil i zdolności wyjątkowych, me spro­
stało nawet tym oczekiwaniom, jakie mogło o 
■'obie mieć samo w chwili tworzenia się. pań- 
>twa“. (Dubanowicz : Rewizja Konstytucji.)

I wtedy jakby wytłomaczenie tego faktu, ■ 
staje się zrozumiała ocena źródeł tego stanu 
rzeczy, zawarta w uwagach o naszem społe­
czeństwie w okresie tuż przed wojną.

„Źródłem naszej bezwładności nie jest 
brak aspiracji narodowych, bo te przecież 
nie zanikły. Nic jest niem także nasze 

przysłowiowe lenistwo polityczne, bo 
przecież my przy calem tern lenistwie wy­
ładowujemy znaczną ilość energji politycz­
nej, tylko wyładowujemy ją w wysiłkach 
jałowych, bezowocnych, lub w walkach we­
wnętrznych, które przybierają u nas o wie­
le szerszy zakres, niż tego wymaga 
sprzeczność interesów i dążeń w łonie spo­
łeczeństwa. Najgłówniejszem źródłem na­
szej bezwładności jest zacofanie polityczne 
naszego społeczeństwa. Pojęcie o nowo­
czesnych metodach walki o byt narodowy 
z trudnością się u nas szerzy i pogłębia...** 
(R. Dmowski: Upadek myśli konserwaty­
wnej w Polsce 1914 roku.)

Cytujemy umyślnie te djagnozę jednego 
najwybitniejszych przedstawicieli współczes­

nej myśli politycznej w Polsce, na potwierdze­
nie tego aksjomatu, jakim jest nasz kardynalny 
błąd narodowy. Zaostrzamy sami konflikty we­
wnętrzne i nie umiemy dostosować ich do je­
dnego mianowmika interesu państwa.

I wtedy nasuwa się konieczność znalezienia 
lekarstwa. Błędy narodowe są przy wysiłku 
i dobrej woli do usunięcia. Djagnoza postawio­
na. Chodzi tylko o to, by znaleźć skuteczność 
rad sposobu naprawy zła w zbiorowej duszy 

społeczeństwa.

A wtedy znów sięgnąć można do literatury 
politycznej doby przed narodzinami naszego 
państwa, gdy troska o nową drogę dla myśli 
narodowej była rozwaiżana wszechstronnie 
i drogowskazy wytyczone były trafnie i prze­

zornie.

I znów zacytujemy słowa pisarza innego niż 
nasz, obozu, by wskazać na trafność dawnej 
analizy, od której odeszły niestety czynniki, 
uważające sie za spadkobierców tej ideologii.

„Dziś, gdy w powszechnym rozwoju 
i zamęcie nasza polityka narodowa toruje 
sobie nowe szlaki, gdy wszystkie niemal 
stronnictwa reformują lub będą musiały 

Wkrótce zreformować swoje programy 
i zasady taktyczne, dziś potrzeba postawić 
i oświetlić taki drogowskaz, jakim jest 
przyszła Polska".

„Trzeba z żywymi naprzód iść“ —  
chociażby ci żywi nie dorastali myślą 
i uczuciem umartych ojców. Trzeba stoso­
wać sie do warunków i odpowiednio do 
nich stworzyć — właściwie ująć i określić 
nowe hasła i zasady, a może nawet dawne 
inaczej sformułować.** (J. Popławski: „Pi­
sma polityczne**.)

O ten drogowskaz przyszłej Polski chodzi, 
jest sedno zagądwenia, bo od tego drogo-Tu .

wskazu i tvch nowych haseł i zasad zależy, 
by kolo nich sktril sie naród cały w swej ol­
brzymiej większości i by ponad naszą „bezwład 
nością“, zatriumfował ofiarny i kamy czyn 
patriotyzmu, skoordynowany z żywotnym in­

teresem państwa.

A tym wielkim drogowskazem może dziś 
w nowożytnem państwie być tylko wielka idea 
państwowa, myśl twórcza o Polsce mocarstwo­
wej, odzyskującej w dziejach Europy Zacho­
dniej swe dawne znaczenie z epoki Jagielloń­
skiej, swą dawną tradycję państwa potężnego, 
niezależnego od konjunktur chwili, ale prowa­
dzącego swą politykę mocarstwową samodziel­
nie, ż jasno wytyczonym programem i skupia­
jącego pod swym sztandarem cały naród, wy­
chowany w ideologji państwowej i umiejący 
podsumować swe względy partyjne, czy klaso­
we wielkiej idei i racji państwowej.

Naród wolny nie ma już dawniejszych, 
trwożnych trosk o ochronę żywiołu narodowe­
go przed zagładą teutońską, czy przed morzem 
słowiańsko-rosyjskiem- Własna, narodowa kul­
tura społeczeństwa, 
państwa, jest tu 
ochronnym.

Ale stworzenie 
wej, wychowanie obywateli w tym kierunku 
myśli mocarstwowej, obudzenie w masach am­
bicji wielkości narodowej i ofiarnej pracy spo­
łem dla tego celu, oto może być hasło i sztan­
dar, który zwycięży grzechy dawniejsze bez­
władności. niezgody, waśni partyjnych i tych 
rozterek, które rozbijają społeczeństwo, miast 
je skupiać.

Ten prąd obudzania się myśli mocarstwo­
wej obserwujemy nie od dziś w Europie. Do 
wielkich tradycji orłów rzymskich i cezarów 
rzymskich powraca myśl mocarstwowa Italji, 
pod wodzą Mussolini'ego. Te prądy mocarstwo­
we odżywają w „republikańskich* 1 Niemczech 
Hindenburg‘ów i Westarp‘ów, te idee przy­
świecają reformom tureckiego dyktatora Ke- 
mala Paszy w jego pomysłach zeuropeizowania 
Turcji i rozszerzenia Kalifatu w głąb Azji.

Dla Polski konieczny jest powrót do tra­
dycji dawnej wielkości i rzucenie narodowi 
nowych haseł mocarstwowych, któreby skon­
solidowały go w ramach dzisiejszych granic w 
dziedzinie politycznej i gospodarczej.

„Z żywymi naprzód trzeba iść!“ — ale 
postawić trzeba i ośynetlić drogowskaz, jakim 
jest przyszła Polska. Około tej wielkiej idei 
Polski mocarstwowej skupi sie zgodnie cały 
naród, ucichną swary i małe .programy zawiści 
i rozterek partyjnych, a na czoło zagadnień 
jako testament przeszłości Polski przedrozbio­
rowej. wysunie się najwyższy interes państwa 
przeciw któremu wystąpić będzie mógł 
wróg państwa.

Wtedy naród skupiony dokoła, idei 
stwowej będzie silny przez swą zwartość 
ły mu przyświecające i realizować będzie mó/' 
czynem te sny o potedze i sile, jakie przv 
świecaly dawniejszym pokoleniom, w ich ma 
rżeniach o Zmartwychwstaniu Orła Białego v. 
Wielką Noc narodowego odrodzenia.

Adam Brzeg.
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„Święconka”
W W ieik o p o lsce n azy w a s ię św ięco n e  

św ięco n k a i je s t, jak w szęd z ie in d z ie j, w  P o lsce  
częśc ią b ard zo w ażn a u ro czy sto śc i w ielk an o c ­
n e j, u św ietn ian e j o d n a jd aw n ie jszy ch czasó w , 
o b fitą u czta . Jak w y k azu ją b ad an ia h is to ry cz ­
n e . łączy s ie św ięco n e z d aw n em i u cz tam i p o -  
ąań sk iem i. u rzad zan erm ’ p rzy o b ch od ach , p o d ­
czas k tó ry ch w itan o  rad o śn ie p o w raca jąca w io ­
sn ę . D la o d ró żn ien ia o d ty ch u cz t p o g ań sk ich  
sp o ży w am y p o traw y p o św ięcon e p rzez k ap ła ­
n a , s tąd n azw a „św ięco n k i4 1 .

G d y K o śc ió ł  p rzy g o to w y w ał s ie  u ro czy ście  n a  
św ięto  Z m artw y ch w stan ia , ro » d b ia łog lo w sk i, jak  
P o lsk a d łu g a i sze ro ka tru d z ił s ię o k o ło p rzy ­
rząd zen ia św ięco n eg o , k tó re m ia ło w y g ło d zo n e  
d łu g im  p o stem żo łąd k i so w ic ie w y n ag ro d z ić . 
N a w ie lk o p ań sk ich d w o rach ro la , g łó w n a p rzy ­
p ad ła k u ch m istrzo m , k tó rzy z p an iam i d o m u  
o d b y w ali k o n fe ren c ję . P o sk ro m n iejszy ch d w ó r 
k ach w y p ad a ło p an i d o m u sam ej d o ło żyć i rę ­
k ą i g ło w a, b v d o b re j s ław y  k u ch n i n a szw an k  
n ie n arazić . T o  też ju ż o d P a lm o w ej N ied z ie li  
ś lęcza ła je jm o ść  n ad p o żó łk łem i p ap ie ram i, k tó ­
re zaw ie ra ły zazd ro śn ie k ry te p rzed o k iem  są ­
s iad ek ta jem n ice sz tu k i k u lin a rn e j, sp isan e n ie ­
raz ręk a b ab ek i p rab ab ek .

W  w ie lk ą so b o tę k o ń czy ły  s ię p rzyg o to w a ­
n ia . W ted y  n a s to le n ak ry ty m ,  b ia ły m  o b ru sem , 
p rzy stro jo n y m  z ielen ią , u staw ian o o b o k s ieb ie  
a rcy d z ie ła sz tu k i k u lin a rn e j.

Jak s ię p rzed staw ia ło  i d z iś je szcze p rzed ­
s taw ia św ięco n e n a s to łach  d o m ó w  p o lsk ich za ­

m o żn ych ?
N a śro d k u  .s to łu  k ró lo w ał b aran ek ' n a su ch o  

u p ieczon y . D ziś > g o p rzew ażn ie zas tęp u je b ara ­
n ek w y ro b io n y  z m asła , a g d z ie g o sp o d y n i w y ­
g o d n ie jsza , b aran ek  z cu k ru k u p io n y  w  cu k ie rn i 
z ch o rąg iew k a cze rw o n o -b ia łą .

W o k ó ł b aran k a w id n ie ją szy n k i, p ieczen ie , 
p rzy stro jo n e w  w ieczn ie z ie lo n y b u k szp an , lu b  
też g d y W ielk an o c  p rzy p ad a ła p ó źn iej, w  św ie ­
żo ro zw ite lis tk i ag res tu . O sob n a p o zyc ję za j- 
m u ią ja jk a g o to w an e n a tw ardo i se r, p o czem  
p o  b o k ach ro zk ład a ły s ię s ło d y cze m azu rk ow e , 
a n ad w szy stk iem d o m in o w ały b ab k i w ie lk a ­
n o cn e , d o sto jn e w  sw y ch czep cach z b ia leg u  
lu k ru , p o sy p an e m ak iem  k o lo ro w y m .

O czek iw an o ch w ili u ro czy ste j p rzy jśc ia  
k sięd za p ro b o szcza , k tó ry p o traw y p o św ięcał.

N a w si, g d z ie w io sk a b y ła o d leg łą , w io ?  

śc ian k i p rzyn o siły św ięcon e d o k o śc io ła i tu ta j 
p rzed o łtarzem ro zk ład a ły , a k siąd z św ięc ił 
w szy stk o  razem .

N aw et w n a ju b o ższy ch ch a tach w ieśn ia ­
czy ch n ie b rak ło w  ten d z ień k aw ałk a w ęd zo ­
n eg o m ięsa , b ia łeg o s ło d k ieg o k o łacza , se ra , 
ch rzanu i trad y cy jn eg o ja jk a .

Ja jk a b arw io n o , n ie raz p o jaw ia ły s ię n a  
n ich a rty s ty czn ie p o m y ślan e d esen ie .

B y ła p ew n a ró żn ica p o m ięd zy u cz tą w ilij- 
n ą , a u cz tą w ie lk an o cn ą . P ie rw sza je st św iętem  
fam ilijn em , w  d n iu W ielk an o cy o tw ie ra ją s ię  
g o śc inn e p o d w o je d o m u p o lsk ieg o n a p rzy jęc ie  
ro z liczn y ch  g o śc i, d z ie lący ch s ię z g o sp o d arza ­
m i św ięco n em  ja jk iem .

Z acho w ała s ię p am ięć św ięco n eg o , jak ie w  
d aw n y ch  czasach u rząd za ł w o jew o d a  S ap ieh a  w  
D ereczy n ie , n a k tó re z jeżd ża ło s ię co n iem ia ra  
p an ó w  z L itw y i K o ron y .

W  jed n em  z  p ism  p o lsk ich  z ro k u 1 8 2 8 zn a j 
d u jem y n astęp u jący  o p is „św ięco n eg o " u  k sięc ia  
S ap ieh y :

„N a sam y m  śro d k u b y ł b aran ek , w y o b ra ­
ża jący Agnus Dei z ch o rąg iew k ą . T en sp ecja ł 
d aw an o ty lk o d am o m , sen a to ro m , d o sto jn ik o m  
i d u ch o w n y m . S tały tu cz te ry d z ik i p rzed sta -

X . N . C ieszy ń sk i.

Odrodzenie katolickie 
w piśmiennictwie francuskiem

D o n a jc iek aw szy ch  z jaw isk  w  d z ie jach k u l­
tu ry  lu d zk ie j n a leży  i n a leżeć b ęd z ie p rzed z iw n a  
p rzem ian a  d o k o n y w u jąca s ię w  litera tu rze fran ­
cu sk ie j d o  n ied aw n a  je szcze o sław io n e j n iep rzv -  
iac ió łk i n iety lk o  K o śc io ła , a le w o g ó le w szelk ie j 
re lig ji p o zy tyw ne j. O d ro d zen ie k a to lick ie n ib y  
zew  w ie lk an o cn eg o zm artw y ch w stan ia  w y rw a ­
ło n ie ty lk o  jed n eg o czy d ru g ieg o  p isarza z g ro ­
b u n iew ia ry i o b o ję tn o śc i re lig ijn e j, lecz s ta ło  
s ię zaw o łan iem  d la ca ły ch rzesz lite rack ich . T o  
też d z ięk i n iem u w  k ró tk im  czasie , b o w  o sta t-  
n lem  ćw ie rćw ieczu s tan ę ły  so b ie n ap rzec iw n a  
łam ach lite ra tu ry francu sk ie j d w a zas tęp y żeń ­
có w , d w a w ro g ie i o d d z ie lne o b o zy : jed en p o d  
s ta ry m  b u ń czu k iem  w y p ło w ia ły ch  h ase ł p o g ań ­
sk ich czy n aw et an  ty  re lig ijn y ch , a d ru g i p o d  
w zo rzy sty m sz tan darem C h ry stu sa zg o d n ie  
z n a tu rą F ran cu za , k tó ry a lb o je s t g o rliw y m  
ap o sto łem  re lig ji a lb o zaciek ły m je j w ro g iem .  
D o  w alk i z św ia top o g ląd em  g ło śn y ch  en cy k lo p e ­
d y stó w  jak A n ato l (T h ib au lt) F ran ce , R o m ain  
R o llan d , G eo rg es D u h am el i ca łe j p le jady ich  
u czn ió w  i zw o len n ik ó w  w y stąp ili ró w n ie g ło śn i 
a rty śc i, b ro n iący w y raźn ie zasad k a to lick ich  
iak B o u rge t. B arb ey d ‘A u rev illy , C o p p ee , 
H n y sm an s. C lau d e l, M istra l, B az in , L o u is le  
C ard o n ne l i ca łe zas tęp y , zw ias tu jące n o w y  
w iek k a to lick ie j lite ra tu ry francu sk ie j.

Z jaw isk o  to n ab ie rze zn am io n , je szcze w ię ­
ce j zag ad k o w y ch , je ś li s ię ro zw aży n iesp o d z ie ­
w an ą ch y żo ść jeg o u k azan ia s ię i u w y p uk lan ia .  
T o ć  w  o sta tn im  d z ies ią tku  u b ieg łeg o  w iek u  a n a ­
w et w  p o czą tk ach  n aszego  b y li n iem al w y łącz ­
n y m i p an am i u m y sło w ośc i fran cu sk ie j tacy p o ­
zy ty w iśc i i w ro g o w ie re lig ji o b jaw io n e j jak  
E rn est R en an i H ip o lit T ain e ; z p o d  p rzem o -

P ó ł ża rtem  —  p ó ł ssrlo ...

lydzieA pmOświąlecziag
(Kronika tygodniowa).

T y d z ień p rzed św ią teczn y m in ą ł w  P o zn a ­
n iu p o d zn ak iem  p o m y śln o śc i. G ró d n asz u zy ­
sk a ł p o ży czk ę an g ie lsk ą , co ro zp ro m ien iło m e- 
ty lk o o b licza m ężó w  s tan u m ag is tra tu , lecz 1 
s ło n k o n a n ieb ie , k tó re  w  m y śl o d w ieczn e j s ta ­
ro p o lsk ie j m ak sy m y „ id ź z ło to d o z ło ta" , 
zaw sze szczo d rze j z ło te p ro m ien ie rzu ca tam , 
g d z ie sa p ien iąd ze.

T ak i p ro g n osty k zap ow iad a d o b re i w eso łe  
św ię ta , a w ięc lu d zio m lże j n a se rcu , jak o że  
k ażd y p rag n ie św ię ta sp ęd z ić p o b o żem u , p rzy  
'w eso ły m  n astro ju i p e łn y m  k ie liszk u .

W  zw iązk u z o w ą p o ży czk ą ro zeszła s ię  
m ięd zy b ezro b o tn y m i p o g ło sk a , że m ag istra t 
p o d o bn o zak u p ił w szy stk ie b ile ty fan to w ej lo ­
te rii C zerw o n eg o K rzy ża, i w y g ran P „szy n k i"  
m a zam ia r ro zd ać m ięd zy  b ezro b o tn y ch .

D ru g im  w ażn y m  w y p ad k iem , jak i św iad czy  
o p o m y śln o śc i d la P o zn an ia ty g o d n ia p rzed ­
św ią teczn eg o , b y ło w y k o p an ie p rzy ro b o tach  
z iem n y ch n a te ren ach Ł azarsk ich  P o w szech n e j 
W y staw y  K ra jo w ej, m aszy n y d o  p isan ia .

W iad o m o ść o te rn n iezw y k łem w y k o p ali­
sk u s ta ła s ię sen sac ja d la k ó ł a rch eo lo g ó w i 
u czo n y ch  w  h is to rii ca łe j P o lsk i i zag ran icy .

D o P o zn an ia z jad ą ch y b a u czen i z cz te ­
rech s tro n św ia ta , b y  b ad ać  o w o  n iezw y k le  w y ­
k o p a lisk o , a o d n o śn y  p rzy jazd w y cieczk i s tu ­
d en tó w  b e lg ijsk ich  ró w n ież p o zo sta je w  zw iąz ­
k u z te rn o d k ry c iem . Jed en  z u czo n y ch a rch eo ­
lo g ó w s tw o rzy ł ju ż h ip o tezę , iż p raw d o p o d o b ­
n ie P o zn ań w zn o si s ię n a g ru zach jak ie jś s ta ­
ro ży tn e j cy w ilizac ji, b liże j n am n iezn an e j, a  
k tó re j w id o czn y m  zn ak iem je st o w a m aszy n a  
d o p isan ia z zam ie rzch łych p o ch o d ząca cza ­

só w .
H ipo teza ta m a w sze lk ie cech y p raw do p o ­

d o b ień stw a , ch o c iaż ro b o tn icy , p racu jący p rzy  
ro zb u d o w ie te ren ó w  w y staw y  u trzy m u ją , iż m a  
szy n a ta p o ch o d z i z k rad z ieży , i że sm u tn ą m a  
o b ecn ie m in ę jed en ze z ło d z ie i p o zn ań sk ich .

Jed n ak tw ierd zen ie o w o zd a je s ię n ie w y ­
trzy m y w ać k ry ty k i w  św ietle w y w o d ó w u czo ­

n eg o .
N astró j p rzed św iąteczn y p an u je w ca lem  

m ieśc ie .

w iające cz te ry p o ry ro k u . W  k ażd y m  zn a jd o ­
w ały s ię szy n k i, k ie łb asy i p ieczo n e n a ro żn ie  
p ro s ią tk a . S ta ło tak że d w an aśc ie je len i p rzed ­
s taw ia jący ch d w an aśc ie m iesięcy , n ad zian ych  
za jącam i, c ie trzew iam i, d ro p iam i i p ard w am i. 
Je len ie b y ły  ca le p ieczo n e i m ia ły  z ło co n e ro g i*  
N ao k o ło b y ły  c ias ta sążn iste , p ięćd z ies ią t i d w ą  
—  to  je s t ty le , ile ty g od n i w  ro k u . Z a n im i s ta ­
ło trzy s ta sześćd z ies ią t p iec  b ab ek , to je st ty le , 
ile je st d n i w  ro k u . P u ch ary , n ap e łn io n e b y ły  
w in em  je szcze z czasó w k ró la S tefan a . D la  
czelad zi d w o rsk ie j zn a jd o w ało s ię ty le ty s ięcy  
k w art m iod u , ile g o d z in w  ro k u " .

„W sa li ze św ięco n em w śró d m n ó stw a  
d rzew  b y ła sad zaw k a z m io du lip co w eg o , p o ­
k ry ta z ie lo n y m o w sem , n a k tó re j p asł s ię b a ­
ran ek z ch o rągw ią , m ający o czy z d w ó ch k ar-  
b u n k u łó w  ze sk a rb ca w y ję ty ch k tó re  b ły szcza ­
ły n iezm ie rn ie . N a teg o b aran k a g o d z iło  cz te ­
rech d z ik ó w  o k ro p w i w ie lko śc i u p ieczo n y ch  
ca łk o w ic ie i d w an ; ' ' je len i ze z ło co n em i ro ­
g am i w  ró żn y ch  P " irach , k tó re  w y sk ak iw a ły  
z la su d rzew p o m arań czo w y ch o b ro d zo n y ch  
ró żn em i k o n fek tam i.

W  p rzy leg łej k o m n ac ie b y ły c ias ta i n a ­

żn y ch ich w p ły w ó w  tru d n o s ię b y ło w y d o b y ć  
n aw et o jco m i in ic ja to ro m  w sp ó łczesn eg o ru ­
ch u k a to lick ieg o , k tó rzy p a trzeć m u sie li n a p o ­
g rzeb id ea łów  ch rześc ijań sk ich i k a to lick ich n a  
o jczy sty m  P arn asie za la t sw o je j m ło d o ści. 
W ięc R en an w y g łasza jąc z em fazą z ło ty w iek  
n au k i zap o w iad a ł, że o n a tłu m acząc w szy stk o  
zas tąp i w sze lk ą re lig ję . W ięc T ain e w y św ie ­
ca ł w szy stk o , co za la ty w a ło n ad o rzy ro d zon o -  
śc ią czy d u szą ze św iata p o d leg łeg o m ech a­
n iczn y m  p raw o m  i d e te rm in izm o w i. D ale j g ło ­
śn y m istrz p o w ieśc io p isarsk i F lau b ert p rzek li­
n a ł  ch rzęśc i  jań s tw o , jak o ,  że o n o rzek o m o zab iło  
cześć d la P ięk n a a L eco n te d e L is ie m io ta ł s ię  
w  s trasz liw y ch  p rzek leń stw ach p rzeciw  „B estji 
szk a rła tn e j" , jak n azy w ał K o śció ł Jezu sa C h ry ­
s tu sa w  sw o ich  „P o em es trag iąu es".

A  m im o te j a tm o sfe ry tak w ro g ie j d u ch o w i i 

w iśc i, jak ie ro zp ę ta ło p rześlad o w an i re lig ijn e , 
p o d n iecan e p rzez ek sk sięd za C o m b esa m im o  
ca łe j g eh en n y , jak ą p rzech o d z ić m u sieli zak o n ­
n icy , k ap łan i i w iern i, m im o n iep o ję te j w p ro st 
o b o ję tn o śc i i n iew ia ry szero k ich  rzesz , p o w o li, 
lecz s ta le , b u d z ił s ię d u ch ch rześc ijań sk i. k a to -  
H ck i w  p iśm ien n ic tw ie , p o d o b ne n ap rzó d d o  
isk ierk i, a w  k ró tk im  czas ie d a p to m ie ira . o b e j­
m u jąceg o ju ż w szy stk ie d z ied z in y tw ó rczo śc i. 
Jak k o lw iek b rak je szcze d o sta teczn e j p ersp ek ­
ty w y h is to ry czn e j i w ie lk a część in ic ja to ró w  
n o w eg o ru ch u je szcze ży je . n ap isan o ju ż p o ­
w ażn e  s tu d ja  o  te j p rzem ian ie . T ak  w  ro k u 1 9 1 7  
w y d a ł Ju lien L au rec p o w ażn ą k siążk ę o tem  
o d ro d zen iu , a w  r . 1 9 2 5 o g ło s ili k s . H en ri B re ­
m o n d  i ak ad em ik  G eo rg es G o y an zb io ro w ą p ra ­
cę „M an ue l illu strć d e la L itte ra tu re  C atho liq u e  
en F ran ce" , w  k tó re j u w zg lęd n ia ją szczeg ó ln ie  
n ich  w sp ó łczesn y , a  św ieżo  p o św ięc ił m u g łęb o ­
k ie s tu d ju m  zn any h is to ry k litera tu ry k s. p ro f. 
C alv e t w  sw o im  L e R en o u v eau C ath o liau e d an s  
la litte ra tu re co n tem p o ra in e . (P a ris , 4 8 . R u e d ‘ 
A ssas . F . L an o re , s tr . 4 2 4 ).

.W ięc co s ię z ło ży ło n a ten n iesp o dz iew an y

ch rześc ijań sk iem u , m im o ca łeg o p iek ła m en a-1 g o śc ia i n iep ew n o śc ią tez i h ip o tez  d o teg o  s to p -

P an ie a lb o sp rzą ta ją , a lb o s ied zą w .m ag a ­
zy n ach , p rzy m ie rzają , ta rg u ją s ię , k u p u ją , k a ­
p ry szą , p an o w ie a lb o z g ro źn em i m in am i p rze ­
s iadu ją w  k aw ia rn iach , u ty sk u jąc n a p o rząd k i,  
a lb o z n iem n ie j g ro źn y m  n astro jem  d u szy p ła ­
cą p rzy  k asach  za  k u p n a  sw y ch  żo n i n ie żo n .

C zek o lad o w e za jączk i śn ią s ję g rzeczn y m , i 
n ieg rzeczn y m  d z iec io m , a  m am u sie .i n ian ie m ają  
a rg u m en ty w  p o stac i g ró źb —  „n ie d o stan iesz  
za jączk a!..."

B y u czc ić św ię ta i p o g łęb ić n astró j św ią­
teczn y k in a i tea try p rzy g o to w ały o d p o w ied n ie  

p ro g ram y .

T ea try p o stan o w iły g o d n ie p o żeg n ać p o st: 
„M ąż z g rzeczn o śc i" o d św ieży w szy sw e la ry  
i p en a ty ze rk n ą ł p rzez m o st n a u ro czą T u -  
ran d o t, co w y w oła ło zad o w o len ie w szy stk ich  
ty ch , k tó rzy  w y zb y c i g rzech ó w , raz o k o ło  W iel 
k ie j N o cy ch c ie li s ię śm iać z czy stem  . su m ie­
n iem . Jes t to jed y n a w ięc o k az ja , z k tó re j n a ­
leża ło b y sk o rzy stać sk w ap liw ie , b o jak tam  
b ęd zie p o tem , tru d n o p rzew id z ieć .

Ś w ię ta , w eso ło , ro zm aic ie b y w a .

W  p o lity ce też je s t d o b rze . N ieak u sty cz - 
n o ść sa li se jm o w ej m artw i ty lk o p o słó w ze  
sk ra jn y ch sk rzy d e ł, k tó rzy z ło ś liw ie o p o w iad a­
ją so b ie , iż je s t to „ fe le r" n ieu m y śln y , a o b li­
czo n y  n a  o p o zy c ję , b y  ie j n ik t w  P o lsce n ie s ły ­
sza ł i sąd ził, że je j n ie m a. R o k o w an ia z L itw ą  
w K ró lew cu d a ły n ad sp o d z iew an e w y n ik i, ra ­
d zo n o b o w iem  aż trzy d n i. co jak W ald em aras  
W ald em arasem  n ig d y je szcze w . s to su n k ach  k o -  
w ień sk o -p o lsk ich m iejsca n ie m ia ło . D o ro zb i­
c ia k o n fe renc ji n ie d o sz ło , a n aw et w y ło n io n o  
trzy k o m isje . W y ło n io n o b v ich s tan o w czo  
w ięce j, g d y b y n ie p o śp iech litew sk ieg o m ęża  
s tan u , k tó ry  u jrzaw szy  s ło ń ce w  w io sen n e j sza ­
c ie , tak g w ałto w n y p o czu t p o c iąg d o p ó l i la ­
só w , że n ie m ia ł ty le o k ru c ień stw a  w  se rcu n an  
m in . Z alesk i. b v W ald em araso w i p rzeszk o d z ić  
w  ro zk oszo w an iu s ię p ie rw szem i d n iam i w io ­

sn y .
K ied y tak w szy stk o d z iało s ię d o b rze , n ie ­

w ątp liw ie n a św ię ta b ęd z ie je szcze lep ie j, cze ­
g o so b ie i in n ym  n in ie jszem  ży czę . ach.

p o je n iem n ie j m iste rn ie u ło żo n e .
S ło w ack i p o w iad a , że n ie raz p ó źn ie j, w  p u ­

s ty n iach g łó d c ie rp iąc , w sp o m n ia ło m u s ię  
„św ięco n e" u R ad z iw iłła , z n ie jak im ża lem i 
ęh c iw o śc ia n iep rzy sto jn ą p o ec ie i filo zo fo w i.

Jak  R ey m on t o p isu je św ięco n e u B o ry n ów  ?
„ ...Izb a b y ła w y m y ta , p iask iem  w y sy p an a ,  

o k n a czy ste i śc ian y , a o b razy o m iec io ne z p a ­
jęczy n . Jag u sin e zaś łó żk o p ięk n ie ch u stk a  
p rzy k ry te ...

H an k a z Jag u sią i D o m in ik o w ą u staw ia ły  
p o d szczy to w em  o k n em w p o dle B o ry n o w eg o  
łó żk a d u ży s tó ł, n ak ry ty  c ien iu śk ą  b ia łą p łach ­
tą , k tó re j w y ręb y o b lep iła Jag u sia sze ro k im  
p asm em  cze rw o n y ch w y strzy g an ek . N a śro d k u  
z  k ra ja  o d - o k n a p o staw ili w y so k ą  p asy jk ę, p rzy ­
b ran a p ap ie ro w em i k w ia tam i, p rzed n ią n a w y ­
w ró con e j d o n icy b arank a z m asła , tak zm y śln ie  
p rzez Jag n ę u czy n io n eg o , że k ie j ży w y s ię w i­
d z ia ł, o czy m iał ze z ia rn ró żań cow y ch w lep io ­
n e , a o g o n , u szy i k o p y tk a  o raz ch o rąg iew k ę z  
cze rw o n e j p o strzęp io n e i w ełn y .

D o p ie ro zaś p ie rw szem  k o łem  leg ły  ch leb y  
p y tlo w e i k o łacze p szen n e z m asłem , zag n ia ta ­
n e i n a m lek u , p o n ich n astęp o w ały  p lack i żó ł-  

n aw ró t d o  ź ró d e ł P ascak a i B o ssu e ta? . Jak ie  
g w iazd y zg asły i jak ie n o w e s ię zap a liły p rzed  
o czy m a a rty s tó w , s tęsk n io n y ch za św ia tłem  
g ó rn em ? Jak ie p rzy czy n y  sp ro w ad ziły w  lite ­
ra tu rze  w sp ó łczesn e j ru ch  w y raz iśc ie k a to lick i ?  
W  p ie rw szy m  rzędz ie zau w ażo n o , że n au k a , 
o p arta szczeg ó ln ie o  z im n y  ro zu m , d u szo m  i se r­
co m  lu dzk im  n ie w y sta rcza . Z ap o w ied z i R e ­
n a ta i jeg o zw o len n ik ó w , że n au k a zas tąp i re -  
lig ję , n ie sp e łn iły s ię . R o zw arła s ię p rzed su b -  
te łn em i u m y słam i p ró żn ia , w n ętrze ich p o częła  
sza rp ać tę sk n ica za czem ś w ielk iem , n iezn an em  
i p o czę ta s ię reak cja p rzec iw k o scy jen ty zm o w i  
czy li b a łw o ch w als tw u d la n au k i. Z d ru g ie j 
s tro n y  p rzesad n a  cześć d la n au k i, ch cąc zb u rzy ć  
p o d staw y  O b jaw ien ia , w łaśn ie p rzez p o g łęb ien ie  
b ad ań  je szcze je u tw ie rd z iła . D ale j h ip e rk ry ty - 
cy zm , p o łączo n y  ze scep ty zm em , n ie u zn ający  
żadn eg o au to ry te tu , zm ęczy ł b ezu stan n ą zm ien - 

n ia u m y sły , iż p o czę to  s ię o g ląd ać , za jak im ś  
p ew n y m  i tw ard y m  g ru n tem , p o k tó ry m b y b ez ­
p ieczn ie i śm ia ło  s tąp ać m o żna i w ted y  n a tra fio -1  
n o  n a  n iezach w ian e  o d  w iek ó w  zasady  i d o g m a ­
ty K o śc io ła . A  zau w ażo n o za razem , że m im o  
k u ltu ra ln y ch zas łu g K o ścio ła , p rześlad u je  s ię tę  
in s ty tu c ję  n iesp raw ied liw em i. w y jątk o w em i p ra ­
w am i, o d z ie ra s ię ją z d ó b r, jeg o s łu g o m  o d m a­
w ia s ię p raw  o b y w atelsk ich , s ta ło ść p rzek o n ań  
k arze s ię b an ic ją . Z w łaszcza sz lache tne se rca  
m ło dy ch m u siały  s ię o b u rzen iem  w strząsać n a  
o b łu d ę i p rzew ro tn o ść h aseł „p o stęp o w y ch ". 
Id ąc za g ło sem  w ew n ętrzn ym p o stan o w io n o  
ze rw ać z k łam stw em  ży c io w em . C o szcze rsi  
ru szy li w  zb o żn e j p ie lg rzy m ce k u „p ag ó ro m  
w ieczy sty m ", k ęd y w id n ia ł k rzy ż , Ś w ietn ie d a  
w y raz te j tę sk n o c ie M . L o ti ju ż p rzed w o jn ą n a  
p o sied zen iu A k ad em ii, w sk azu jąc n a ten ch rze ­
śc ijań sk i o sad w  d u szach w sp ó łczesn y ch . N ie  
w szy scy d o ta rli d o szczy tu , n iek tó rzy s tan ę li 
u b ram  k o śc ie ln ych , lecz n ie śm ie li je szcze p ro ­
g u  p rzes tąp ić , p rzy szli p o  n ich  in n i, k tó rzy  w k ro ­
czy li śm ia ło  w  ro zw arte w ierze je , sp iesząc n a ­
w et n a s to pn ie ro z ja rzo n eg o  o łta rza . N ieźle k ia -

Alleluja!
(j. g .) Chrystus zmartwychwstał! Oto wiel 

ka, podniosła, radosna pieśń wesela. Radośt 
zmartwychwstałego Jezusa była Jego modlitwą 
wielkanocna. Trzy dni przedtem cierpiał i s: iu- 
cii sie iv ogrójcu, a teraz serce Jego pełne jest 
radości. Radości z chwały, która wyniosła Go 
ponad wyżyny dostgpne człowiekowi.

Zaczerpnijmy w  tym dniu uroczystym jak* 
najwięcej szczerej i promiennej radości w  serca 
nasze. Życie codzienne, szara egzystencja w  
walce, trosce i cierpieniu pochłonęła wiele sil 
i energji. Wyjałowiła nam dusze, przyćmiła 
promień słońca. Staliśmy sie iako. górnicy pra­
cujący pod ziemią. Jak gdyby ciepło i światło 
słońca nie docierało do oczu ziemi.

Życie nie jest dziś łatwe, ludziom do anio­
łów daleko. Troska dzień po dniu osiada na 
czole. Zwątpienie wdziera sie do serca...

Cóż dziwnego, że jesteśmy słabi. Przygne* 
hienie to oznaka słabości. Radość zaś jest po­
trzeba ludzkiego serca. Odrzućmy wiec dziś 
troski i kłopoty. Mimo walk, zmagań sie i cier­
pień, naprzekór im patrzmy w  górę i starajmy 
sie, by dusza nasza była nastrojona na ton we­
soły. „Weselcie sie w  Panu zawsze!" — mówi 
Apostoł. Łatwiej wtedy przezwyciężymy tru­
dności, łatwiej trafimy do serca bliźniego i ła­
twiej sie przezwyciężymy. Potrzeba nam w  
stosunkach z ludźmi wiecej życzliwości. A nie 
jest ona możliwa bez radości. Śpiewajmy wiec 

„Alleluja!"

A z radością niech też spłynie do dusz na 
szych pokój. Gdy Chrystus po chwalebnem 
zmartwvchivstaniu ukazał sie uczniom, rzeki 
im: „Pokój wam!" Rzeki, jak mówi Pismo 
„powtórnie", to znaczy podkreślił, jak bardzo 

nam tego potrzeba.
W dzień Chrystusowych narodzin słyszy­

my głos z nieba: „Pokój ludziom dobrej woli", 
a kończy sie Ewangelia pozdrowieniem wielka- 
nocnem Jezusa: „Pokój wam!" Tezo pokoju 
serc potrzeba nam wiele. Przez meke i zmar­
twychwstanie przychodzi pokój. Jest w tem 
wielka treść: człowiek pokoju w Ojczyźnie po­
koju! .

A wiec prawdziwie wielkanocny nastrój, 
to przedewszystkiem Radość i Pokój!

c iu ch n e , z ro d zy nk am i, k ieb v  tem i g w o źd z ik am i 
g ęsto p o n ab ijan e . b y ły i tak ie sp ec ja ły ze se j 
rem  i d ru g ie ja jeczn e , cu k rem  p o sy p an e i ty m  
m ac^ k iem s ło d z iu tk im a n ao sta tk u p o staw ili  
w ielk ą m ich ę z k ie łb asam i u b ran y ch o b łu an em i 
ja jk am i, a n a b ry tw an ce ca ła św iń sk a n o g ę i 
g a lan tv  k arw as g ło w izn y , w szy stk o zaś p o u - j 
b ie ran e ja jk am i k raszo n em i. czek a jąc . je szcze | 
n a W itka , b v  p o n a ty k ać z ie lo n e j b o ro w in y  i te -  
m i za jęczem i w asam i o p leść ca łv s tó !.

A ty le co sk o ń czy ły , sąsiad k i ję ty zw o ln a , 
zn o sić sw o je n a m isach , n iecu łk ach , a d o n i­
cach  i u staw iać je n a ław ie o b o k s to łu , g d y ż in o  
w  k ilk u  ch ału p ach , co . p rzed n ie jsze g o sp o d arze ,  
zb ie rać s ię ze św ięco n em  k siąd z n ak azy w ał że  
m u to czasu b rak o w ało ch o d z ić p o w szy stk ich .

Z araz z p o łu d n ia z ro b iło s ię n a w si jak b y  
św ię to ; je szcze tu i o w d z ie d o g an ia li lu d z ie  

g ru b sze j ro b o ty , a le g łó w n ie za ję li s ie p rzy o ­
d z iew k iem  św ią teczn em ... i w y p a try w ali p iln ie  
k sięd za, k tó ren p rzy jech a ł z d w o ró w d o p ie ro  
p rzed m ro k iem  i za raz z jaw ił s ię n a w si w  

k o m że u b ran y ...

X V  n aszy ch m iastach i m iasteczk ach n a za ­
ch o d z ie P o lsk i o b ch o d zo n o św ięco n e z tak im  
sam y m  p ie ty zm em  d la trad yc ji. 1 d z iś n ie m a  
d o m u p o lsk ieg o , w  k tó ry m  W ielk an o c n ie b y ­
łab y u św ie tn io n a trad v ey jn em św ięco n em .

sy fik u je ich C alv e t, p o d n o sząc, że o d ro d zen ie  
ro zp o czy n a s ię o d „p o k o len ia n o sta lg izu jący cn  
(g en e ra tio n d es n o sta lg iqu es). k tó reg o czo ło w y - j 
m i p rzedstaw ic ie lam i są B au d e la ire i S u lly  • 
P ru d h om m e. P o d w p ły w em te j. tę sk n icy za j 
n iesk o ń czo n o śc ią ru sza ją a rty śc i w  d rP S ? n a  
p o szu k iw an ie id eału , to ch erch eu rs d  id ea l, w ie ­
lu n ie d o c ie ra d o żadn eg o ce lu . N azy w an o ich  
też , o  ile ten id ea ł re lig ijn y  zab arw ia ł s ię ch rze -  
śc ijań sk o śc ią „n eo ch rześc ijan am i . C ały sze ­
reg  z n ich id ąc k a lw ary jską d ro g ą m ęki i w alk i ! 
zd o b y ł s ię n a w y zn an ie k a to lick ie , to g ło śn i.w  
lite ra tu rze fran cu sk ie ; k o n w ertyc i jak C o n p ee , 
V erla in e , H u y sm an s. B ru n e tić re , B o u rg e t R ette , 
Jam m es, P sich a ri aż d o fu tu ry s ty C o cteau n a j­
n o w szy ch d n i. (C a lv e t o p . c if., s tr . 1 6 . p „ E tu d es  
z 5 V II. 1 9 2 6 . s tr . 5 6  p . i Ju lien  L au rec  , L e  R en . 
ca th , d an s le s L ettre s. P aris, s tr . X X V III.)

Ju ż  z  teg o sam eg o , że p o w o li p rzy g o to w y w an a  
s ię ta p rzem ian a , w y sn u w a s ię sp o strzeżen ie , że  
n ie w szy stk ich  zaw raca jący ch  z d ro g i.p o ży ty w i 
zm u p isa rzy  p o d c iągn ąć m o żn a p o d  m ian o  ch rze  
śc ijań sk ich . czy k a to lick ich . N iejed n ą są ty .-  
k o p rzes łań cam i teg o n o w eg o ru ch u , in n i jak ­
k o lw iek s ie n aw raca ją n a leżą w  w ie lk ie j częśc i 
je szcze d o p o g ań sk ie j h em isfe ry lite rack ie j, in ­
n i zn o w u sy m p aty zu ją z k a to licy zm em , zo sta ją  
d o k o ń ca ży c ia ty lk o w  p rzed sio n k u św iąty n i, 
a je szcze in n i, p isząc z zap ad em  o ch rześc ijań ­
s tw ie i p ło n ąc żag w iam i W iary w śró d n o cy  
zw ątp ien ia , n ie zd o b ęd ą s ię n a to , b y .k iek n ąc n  
k ra tek  k o n fes jo n a łu . S a to k rę te śc ieżk i, sk a -  
m an d ro w e p rąd y  i p o d z iem n e  n o n ik i p sy ch y  n o ­
w o czesn e j, a o so b liw ie fran cu sk ie j. t

W iec tak i M au rice B arró s . w ielk i o b ro ń ca  
zak o n ó w , w y zn aw ca teo rji, że z tę sk n o ty ren -  
g ijn ej ro d zą s ie w  lu d zk o śc i tak w zn io słe p o ­
ry w y . jak n ieb ezp ieczn e sza ły , n ie u m ie s ię  
w zn ieść p o n ad sv n k retv zm . łączący n a jro zm a ­
itsze w y zn an ia re lig ijn e i jak iś rea lizm  m isty cz ­
n y . L ecz jak k o lw iek sam  n ie . d o szed ł d o Z ie ­
m i o b iecan e j, to jed n ak s ta ł s ie jed ny m  z w o ­
d zó w  m ięd zy m ło d szy m i p ą tn ik am i.

(C iąg d a lszy n astąp i).
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Mronilca
Kalendarz rzym-kat.:

W ielka Sobota
N iedziela  Zm artwychw stanie

Kalendarz słowiański:
Sobota Radosław  
N iedziela D obroslaw a 
sionce .

chód 18,17
K siężyc: w schód 20,15 

chód 7,55

za-v/scliOd 4 E9

za-

APTEKI DYŻURNE
W  sobot? i niedzielę A pteka pod O rłem , 

Stary Rynek (tel. 7).
O d poniedziałku 9 bm . do piątku 13 bm . 

A pteka Radziecka, ul. Szeroka (tel. 250.).

UMYSŁOWO CHORA BEZ NAZWISKA
N a torze kolejow ym Toruń  PM okre^ policja 

zatrzym ała um ysłow o chora kobietę, której na­
zw iska dotąd nie m ożna było stwierdzić. Cho­
rą m agistrat um ieści w zakładzie psychiatrycz­
nym w Św iecili.

ROZSZARPANY PRZEZ PAS TRANSMISYJNE
W dniu 5 bm . niejaki M . Rigielski. lat 17, 

zam ieszkały w Toruniu, Szosn Chełmińska, 
podczas przechodzenia obok w ału transm isyj­
nego w tartaku firm y Rosochowicz, został po­
chw ycony przez pas i rozszarpany na strzępy. 

.. N a m iejsce w ypadku przybyła policja ce­
lem przeprow adzenia dochodzeń i stwierdzenia 
w iny.

SAMOBÓJSTWO
W nocy z dnia 4 bm . na 5 bm . popełniła  

sam obójstwo przez pow ieszenie niejaka Lena  
H eise z Jutow a, .pow iat Toruń, zam ieszkała 
przy rędzinie. D enatka od dłuższego czasu 
cierpiała na obłęd religijny.

RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTA
Ruch tram wajow y w W ielką Sobotę .do 

godz. 23,15 jest norm alny, oraz w nocy do g. 6  
_ rano. W niedzielę tramw aje nieczynne. W  

poniedziałek od godz . 7 rano ruch norm alny.

POŻAR
W  dniu 5 bm . w ybuchł pożar u gospodarza 

Franciszka Ciechow skiego w Siem ionie, pow . 
Toruń. Spłonął dom m ieszkalny, stajnia i sto­
doły. Straty w ynoszą 15 tysięcy zł.

ZMIANA NAZWY
K om enda m iasta Torunia została przem ia­

now ana na K omenda placu Torunia. K om en­
dantem placu jest m ajor Lisow ski, Biura m iesz 
ęzą się przy ul. Jakóba 20. jEDCBA

krzyiem koMimlń orten „Mula Resffluta**

Een. Taczak, czlon- 

'•ęnt Sein. D uch. ks. 

:-in przybył z Po- 

Bniński w tow arzy-

Cicho i bez rozgłosu odbyła się w  dniu w czoraj­

szym  w  pałacu biskupim  w  G nieźnie podniosła uro­

czystość dekoracji orderem „Polonia Restituta“ jed­

nego z najbardziej zasłużonych kapłanów W ielko ­

polski, J. E. ks. biskupa Laubitza. U roczystość m ia­
ła przebieg następujący. O koło g. 4 po poł. zebrali 

się w  pałacu biskupim pp. prezydent m iasta Barci- 

szew ski, starosta Łyskow sk 5 

kow ie tutejszej kapituły or? 

dr. Zakrzewski. N iezadlu  

znania autem p. w ojew odą .
stwie nacz. w ydz. prezyd. p. Zenktellera, których  

pow itał orzed pałacem gospodarz m iasta, p. prez. 

Barciszew ski. Po udaniu się do pałacu nastąpił akt 

dekoracji. W ojew oda Biliński w  przem ów ieniu sw em  
do J. E. ks. Biskupa podniósł Jego zasługi w pra­

cy kapłańskiej i społecznej, oraz podkreślił ow ocną

Komsiisild profassufĄ pogrzeb
Poctobncl prowokac i w Poznania -w nic - Prowokaio 

Bem przemawiali na mza
W czoraj o godzinie 5-tej po południu z kostni­

cy lecznicy m iejskiej przy ul. K oziej m iał się odbyć  
pogrzeb ś. p. K aczm arka, członka kom unistycznej 
Partji Polskiej. Rodzina na pogrzeb zaprosiła księ­
dza Źuchow skiego z parafji św . W ojciecha, celem  
eksportacji zw łok na cm entarz. K s. Zuchow ski jed­
nak w iedząc, że K aczm arek był kom unistą, zastrzegł 
się, że pow agi pogrzebu nie m ogą zakłócić żadne 
m anifestacje kom unistów . Rodzina przyrzekła, że 
żadnej prow okacji nie będzie.

Tym czasem po uform ow aniu się na dziedzińcu  
lecznicy m iejskiej pochodu żałobnego, gdy ksiądz w  
szatach liturgicznych stanął przed trum ną, na dzie­
dziniec w kroczył Bem z tow arzyszam i. Bem  niósł 
w ręce olbrzym i w ieniec z czerw onem i w stęgam i. 
K siądz Źuchowski, w idząc zachow anie sie kom uni­
stów, którzy zaczęli w obec niego przybierać prow o­
kacyjną postaw ę, w ycofał się z pogrzebu i zdjął sza-

ZWRACAMY UWAGĘ SZAN CZYTELNI- 
KÓW na ogłoszenie firm y K . K raw czyński w  

Toruniu, która niewątpliw ie zainteresuje inte­

ligentne sfery naszego m iasta.
Pan K . K rawczyński, jako długoletni w spół 

pracow nik i krojczy firm : Bernard D reeolle w  

Paryżu, B. H erse w W arszaw ie i E. H erse w  

K ijow ie, nagrodzony D yplom em H onorow ym  

Paryskiej A kademji K roju, jest w m ożności za­
spokoić największe w ym agania sw ych K lijen- 

tów .

działalność i tw órczość w  dą^ęniu do upiększenia te­

renu okalającego prastarą katedrę gnieźnieńską. W  

zakończeniu p. w ojew oda w yraził radość, że jem u to  

w łaśnie, jako w iernem u synow i K ościoła przypal 

da w  udziale m isja w ręczenia w  im ieniu Prezydenta 

Rzeczypospolitej Polskiej tego w ysokiego odznacze­

nia zasłużonemu kapłanow i. Po przem ów ieniu p. 

w ojew oda zaw iesił na szyi J. E. ks. biskupa Lau- 

bitza krzyż kom andorski orderu „Polonia Restituta“ . 

J. E. ks. biskup Laubitz w  serdecznych słow ach po­

dziękow ał za zaszczyt, jaki G o spotkał. —  D ekora­

cję J. E. biskupa Laubitza w itam y z niezm ierną ra­
dością i pozw alam y sobie tą drogą z tej okazji zło­
żyć M n jaknajserdeczniejsze życzenia długich łat 

ow < i pracy ku chw ale Boga i O jczyzny i na po­

żyte.; niego społeczeństw a. _ 

ty liturgiczne. Zaznaczam y, że dzięki taktowi księ­
dza, uniknięto w iększej profanacji św iętości obrzę­
du pogrzebow ego.

M iejsce księdza przed trum na zajął Bem  i garst­
ka jego tow arzyszy. Rodzina z pogrzebu się nie 
w ycofała i tdk ten dziw ny kondukt żałobny prze­
szedł bocznem i ulicam i na cm entarz św . W ojciecha. 
N a cm entarzu Bem w ygłosił prow okacyjna m ow ę, 
nazywając ś. p. K aczm arka ofiarą burżuazji. Po­
nieważ służba cm entarna, w obec braku w czasie 
pogrzebu księdza, odm ówiła pogrzebania zw łok, ko­
m uniści sam i trum nę złożyli do grobu i zasypali.

Pow yższe sm utne zajście jeszcze raz m usi nam  
nasunąć przykre refleksje o destrukcyjnej roli w  na- 
szem  społeczeństw ie kom unistów , niecofających  się 
naw et przed profanacja obrzędów żałobnych, św ię­
tych dla każdego człowieka. O burzająca postaw ę 
prow okatora Bem a należy najsurow iej napiętnow ać.

m K H OhulDry
K arbow anie sukien do  
najdrobn., — tnereżki, 
okrętka, dziurki m aszyn, 

hafty kurbelow sk.

S. Białowąs 
Teruft P39

Sukiennicza 8. Tel. 463

binokle - term om etry  
barom etry - okulary  
ochronne i w szelkie 
szklą do  okularów  i bi­

nokli poleca

K. Karaszewski
Toruń

$w . K atarzyny N r, 12

Dom Szycia 
tToMśffl. Mmiw 3 - Tclef. 3251 

t UfiilfHiinfnni wwlarahu morbini 4
❖

954  
że

m M  i v liHtt
K sźdy dział w ykonywany przez w yEw alilikow anych 

specjalistów.
Podaję do łaskaw e! w iadom ości Szan. K lienteli, 

na skład  z e pos adam sezonow e gustow ne m aterjały.

ż^czacgin dale

K. Krawczgfigrt f

i

IIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIM BIM  

i narzędzia motokultury 

poleca  P48

Pofnorskie SMń 
Torafi — ulica Prosla Nr. 1S 2@
Telefon 153. Telefon 153

Części zapasow e stale na składzie.

O kręgowy U rząd Ziemski w W arszaw ie 

przyjm ie na służbę kontraktow ą w ykwalifiko ­

w anych  r '

dozorców meljoracyjnych
#z uposażeniem zależnie od kw alifikacji kandy­

data w edług X — X II stopnia służbowego, z die­

tam i za czas prac polow ycli, oraz prem ją w  w y­

sokości 1,6 grosza od 1 m 3 w ykonanego row u i 

1 grosza od 1 m b w ykonanego drenow ania.

Podania w raz z życiorysem i dow odam i,^  

stw ierdzającem i przygotow anie fachow e i do- * 

tychczasową praktykę, należy kierow ać do ; 
O kręgowego U rzędu Ziem skiego w W arszawie^  

(A L U jazdow skie nr. 7). P 67

OKRĘG. URZĄD ZIEMSKI W WtARSZAWIE*

PO M O RSK IE  
STO W A RZY SZEN IE U BEZPIECZEŃ  

W  TO RV N IV
Instytucja Publiczno-Prawna Województwa Pomorskiego

DYREKCJA w TORVNIV przy ul. Ze^larskiel 26 (dom wiasnu) 
Rcprczcnfacia w Tczewie, Rynek Nr. 7 (dom własny) 
Reprezentacja w Grudziądzu ulica Książęca Nr. 7.

Przyjmuje:
Ubezpieczenia od ognia budynków , ruchom ości, przedsiębiorstw fabrycznych, przem ysłow ych i rolnych po  

najniższych taryfach  g dogodnBC|| warunkach.

..2ft

Ubezpieczenie ed gradobicia na specjalnie dogodnych w arunkach. D la w ygody sw ojej klijenteli przyjęło  

Pom orskie Stow arzyszenie  U bezpieczeń G eneralne Zastępstwo jednego z najpow ażniejszych Zakładów  U bezpieczeniow ych w  działach ubezpieczeń  

1. wupadkńw
2. odpowiedzialności cywilno-prawnej
3. kradzieży z włamaniem
4. samochodów (auiecasco)
5. na życie

M

15

55

55
o ni J * * r ? e 1 a C IB C Ś w e w szystkich w iększych m iejscow ościach Pom orza pośredniczą w zaw ieraniu ubezpieczeń i udzielają  w yjaśnień
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Władysław Sikorski. Książko b) Polsce i zosronlco
Odczyt proi. Eisclsberga. — Próby od czasów uisma klinowego. — Niebezpieczeństwa mechaniczne 

i biologiczne. — „Nadawca" i „odbiorca". — Metody transfuzji.

Się do krwi „odbiorcy", czy też wywołałaby wprost 
przeciwny efekt, t. j. zaszkodziłaby temu, ktoby ją 
do swego organizmu przyjął.

Do samej transfuzji w użyciu jest obecnie kilka 
metod. Najczęściej używana jest ta, że zarówno pa­
cjent, jak i osoba ofiarująca swą krew, znajdują się 
tuż obok siebie, obu tym ludziom przez nacięcie 
otwiera się jedną z żył i przy pomocy rurki szkla­
nej, zaopatrzonej w strzykawkę, dokonuje trans­
fuzji. Inna metoda natomiast polega na tern, że 
„dawca" i „odbiorca" wcale się nie widza; każdy z 
nich znajduje się w osobnej sali, w rurce szklanej 
gromadzi się potrzebną ilość krwi, wypompowaną z 
żył „dawcy", potem wypełnioną krwią rurkę zanosi 
się do innej sali i wstrzykuje w ciało „odbiorcy".

W ciągu ostatnich lat znacznie rozszerzył sie za­
kres używalności transfuzji, poczęto ja coraz wyda­
tniej stosować. Dawniei używano tego środka głów­
nie przy nagłej i wielkiej utracie krw. przez pacjenta. 
Obecnie stosuje się ią również w wypadkach krwa­
wień wewnętrznych i przy niektórych chorobach 
krwi.

Profesor Eiselsberg stwierdził, że w ostatnich 
latach w powszechnym szpitalu w Wiedniu, które­
go jest szefem oddziału chirurgicznego, dokonano 
przeszło 500 transfuzji krwi; początkowo licznie zgła 
szali się ochotnicy, ofiarujący swą krew, czynili to 
bądź ze względów filantropijnych, bądź dla zysku. 
Potem jednak ilość takich ochotników znacznie zma­
lała.

Obecnie w laboratoriach naukowych dokonują 
się próby, w jakim dopniu krew zwierzęca nadaje 
sie do transfuzji w ciało ludzkie. Oczywiście stano­
wiłoby to wielki postęp, gdyby można było unieza­
leżnić się od człoweka, jako dostarczyciela krwi 
przy pomocy transfuzji.

W roku 1925 wydrukowano książek:

• J..'**™Ja mia b •teden 2 najwybitniejszych chirurgów wiedeń- iHflinin nUfinWIwrfmmlllll fakultetu medycznego, prof. Antoni Eisels- ]

IIO dlild IlllęulJlllulUuunEJ '
niezwykła wnne studjum z po s kob Niniwy, czytamy o próbach odmładzania star- 
rosyjskiej wojny 1920 , p . t k ców przv pomocy krwi, zaczerpniętej z ciała ludzi
ówczesnej Piątej Armji, która oaegraia raK
wybitną role w dziete War^ nowożytna próbę transfuzji krwi do-

..Zv-mvma S y °Ie J I konano w 18 wieku w Oxfordzie.

wlCKich. Mori w. I Dop’ero z początkiem bieżącego stulecia zajęto
DziCxO gen. .^lkor^kl,e^  się systematycznie tern zagadnieniem medycznem.

słą i M krą , nap^“® L fa- posuniętej techniki jednak początkow’0 piętrzy-
scią rzeczy, przy niezJJ kł^ch a snecia]na ły się wielkie trudności. Z transfuzją bowiem są złą- 
chowosci i stylu, zasługuje na sp ja ą czone dwa niebezpieczeństwa, których przezwycię- 
uwagę koł czytelniczych. Zat5inn .kf a/ źOnie j*st dopiero sukcesem ostatnich kilku lat. Są 
gen. Sikorskiego ’^imy 7SnawcAw to niebezpieczeństwa mechaniczne i biologiczne. Me- 
we, PioraJednego z wybitnych znawc I chaniczne z(jojano dziś niemal zupełnie opanować 
spraw w^ojskowo-strategicznych, po i^jp-I przy p0m0cy chemicznych substancyj. Niebezpie- 
mieszczamy frasmel?t ko^?v^ cha czeństwo biologiczne polega na tern, że między krwią 
autora tej bardzo ciekawe’ , - poszczególnych ludzi można stwierdzić „niezgodh-
rakterze sy ntezy politycznej wlekopomne w0>ć« Wyraża się ona w ten sposób, że krew je­
go dzieła zwycięskiego Cug u nad AA isłą ludzt wpuszczona wr organizm innych roz- I 

polskiego Żołnierza. i pUSZCza w niCh ciałka krwi i może w ten sposób
L ' I prowadzić do poważnych zaburzeń, schorzeń, a na-

Bitwa nad Wisłą 1920 roku miała ogólne wet śmierci.
znaczenie, świadczące o dziejowej roli Polski, . Dlatego też nieodzowna rzeczą jest rozpozna-

no nnamniMii WsHmdn i Zachodu nie’ CZV krew „dawcy znosi się z krwią „odbiorcy .Położonej na pograniczu Wschodu > u. To rozpoznanje _ daiace sie dziś osia?nać w naj.
Radck-bobelsohn bowiem, redagujący V 1 |tr^tSZyń1 czasie — nole<ra na znajomości grup krwi, 

Wyszkowie w sierpniu 1920 roku płomienne I zbadanych przez wiedeńskiego uczonego Lansteine- 
edezwy, a Dzierżyński, idący z nim na ar- ra kaza| on źe wszystkich ludzi (odnośnie .do 
szawę i organizujący równocześnie kadry poi- | ,^godliwośęi“ ich krwi) można podzielić na cztery 
skiej czerezwyczajki oraz przygotowujący grupy. Przy pomocy „haemotestu“ (świadectwa, 
skrzętnie i pracowicie czarną listę proskrybo- określającego jakość krwi) można w przeciągu kil- 
wanych, to nietylko przedstawiciele powtarza- | ku minut stwierdzić, czy krew „dawcy" nadaje 
jącego się w historji rosyjskiego na Polskę na- 
jazdu, ale i reprentanci wojującego komunizmu, .
o światowej, a nie lokalnej ambicji. To przede- chłopa. Na całym obszarze dawnego carskiego 
stawiciele rewolucyjnej ekspansji czerwonych imperjum zamarły w tak krótkim czasie zrodta 
władców Kremla, którzy upoiwszy sie zwycie- siły żywej; zdolnej, do poważnego zagrożenia 
stwami, odniesionemi na wewnętrznym froncie, I sowieckiego ustroju,, opartego na krwawem, 
szli w 1920 roku na podbój całej Europy. Wschodowi właściwym terorze.

Polski żołnierz osłania! przeto czasu onego Rosyjscy generałowie, podnoszący w tych 
nietylko swoje Państwo, lecz i cały zachodni warunkach żagiew domowej wojny i to w imię 
świat oraz oparta na ciągłym postępie cywili- zbankrutowanego caryzmu, popierani jedynie 
•zację ' ■. • Lprzez partie reakcyjne i posługujący się row-

Kto znal wewnętrzne stosunki rosyjskie meż terorvstveznemi środkami walki, nie mo- 
1919 i 1990 roku, dla tego ostateczne wyniki ffli liczyć na szerszy oddźwięk w społeczen- 
ówczesnej walki o władzę, prowadzone we- stwie. Ich program polityczny, polegaiacv na 
wnatrz Rosji, nic przynosiły niespodzianki. Wła wszekrzeszeniu dawnej centralistycznej Rosji, 
dza sowiecka tego państwa, która jeszcze z po- nie mógł zyskać popularnością szczegó nie na 
czątkiem 1918 roku wisiała na włosku, zagroźo- kresach, skąd właśnie brał swój początek każdy 
na ze wszystkich prawie stron przez wojska wojskowy ruch kontrrewolucyjny. Ich wojska 
białych_ a zewnętrznie przez armje niemiec- I pozatem składały się w większej części z mą­
ką ugruntowała się w ciągu 1919 roku i to w sy ludzi wykolejonych przez rewolucję, którzy 
pierwszym rzędzie dzięki zawarciu niekorzyst- obok garstki szlachetnych, ideowych zatracen- 
nego zresztą naogół dla Rosji-traktatu pokojo- ców, szukali wojny dla zemsty względnie dla 
wego z Niemcami. Podpisanie bowiem tego u- odzyskania straconych dóbr materialnych. Brak 
kładu w Brześciu dało zdemoralizowanej armji I siły moralnej w tych wojskach przy swoistym 
rosyjskiej tak upragnione przez nia zakończę- braku głębszej ideowosci i patriotyzmu rosyj- 
nie-wojny, oraz rozwiązało • bolszewikom ręce, I skiej inteligencji, osłabiał w wysokim stopniu 
uchylając najgroźniejszego dla nich przeciw- ich wartość bojową. . .

‘ I To tez kontrrewolucyjne armje rosyjskie,
Ratyfikacja traktatu brzeskiego, przepro- zorganizowane ponadto słabo, goniły bez pa- 

wadzona po ostrej walce w marcu 1918 roku mięci naprzód, o ile operowały w pustce. Ule- 
przez VII zjazd rosyjskiej komunistycznej par- gały natomiast rozkładowi, względnie przecho- 
tji, oraz utrzymanie mimo to jedności partji I dziły na stronę bolszewicką w razie natrafienia 
oddało faktyczną dyktaturę w ręce Lenina. Po- I na poważniejszy z tej strony opor. , *
zwoliło mu to uśmierzyć wewnętrzne zamiesz- Największy stosunkowo sukces odniosł 
ki, jakich widownią była Rosja latem 1918 roku I Denikin. I on jednak przegrał w kulminacyjnym 
oraz opanować kryzys ujawniony zamordowa- I momencie swej zbyt szybko postępującej na 
niem'Mirbacha, posła niemieckiego w Moskwie I Moskwę ofensywy, t. j. w chwili, gdy stanął 
i zamachem Kaplanówny. Układ stosunków w przed Homlem i Brjanskiem, rozsypując się do- 
Rosji uległ następnie względnie szybko, dzięki I słownie w proch, pod wpływem czerwonych 
nieubłaganej akcji terorystycznej czekistów, armji. . .
rewolucyjnemu przeobrażeniu. I A kiedy ostatnia kontrrewolucyjna próba

Tak więc w drugiej połowie 1919 roku wi- I Deniknia zawiodła,^ a ruchy seperacyjne w Ro­
dzimy w bolszewickiem państwie inteligencję | sji opanowano, wówczas rewolucja rosyjska 
wymordowaną.lub umierającą z głodu, robotni- I zmierzała ku końcowi, zewnętrzne mebezpie- 
ka wziętego w żelazne karby najbezwzględniej- I czeństwo zdolne zagrozić skutecznie czerwo- 
szej .-dyscypliny i obojętnego na wszystko, a I nym władcom Moskwy, nie istniało rowmiez z 
wychowanego przez wieki w bierności, oraz I początkiem 1920 r.
przyzwyczajonego do despotycznego jarzma I Bolszewickiemu państwu me groźno więc

wówczas nic i to było jeero siła, lecz ono gro­
ziło całemu światu i to było jego słabością.

Bolszewickie zaś hasła posiadały moc 
przyciągającą i ciężar gatunkowy zwycięskich 
haseł, tein bardziej, że życie nie wypowiedziało 
jeszcze o nich swego krytycznego sadu.

Jest prawdą, że prymitywność i pierwot- 
ność rosyjskich stosunków, wady rosyjskiej in­
teligencji i bierność ruskiego chłopa, oraz 
skłonność umysłów wschodnich do przejaskra­
wionego irracjonalizmu i do azjatyckiej prosto­
linijności, ułatwiło maksymalistom bolszewickim  
opanowanie dawnego carskiego państwa. Jest 
również prawdą, że dotychczasowy wzór biu­
rokratycznej tyranji, ostoja barbarzyństwa na 
wschodzie Europy, wzór krańcowego feudaliz- 
mu, Rosja i deprawowany przez tylowiekową 
niewolę społeczna i polityczna lud rosyjski, bę­
dący jeszcze do połowy XIX stulecia najpew­
niejszą podpora najbezwzględniejszego despo­
tyzmu, nie nadawały się do apostolstwa postę­
powych haseł i rewolucyjnych idei.

Nie mniej jednak ta właśnie odmienność 
warunków Wschodu, oraz sugestywna siła od­
niesionego przez nich triumfu, skierowywały 
siła faktów energję rewolucyjna wodzów bol­
szewickich poza granice rosyjskiego imperjum.

Założenie przez nich pierwszego państwa 
komunistycznego było z natury rzeczy jedynie 
wstępem do wszechświatowego przewrotu. Ba­
zą przygotowywanej rewolucji stawały się 
przez to automatycznie Moskwa i Petersburg. 
Tutaj zorganizowano bezzwłocznie ośrodek 
światowej propagandy rewolucyjnej; tutaj two­
rzono kadry przyszłych armji czerwonych, roz­
poczynając ich organizację od państw środko­
wej Europy, a więc od Polski, Rumunji, Cze­
chosłowacji, Niemiec i Węgier. Tutaj organizo­
wano specjalna centralę rewolucyjną dla Azji, 
rozumiejąc, że wzniecenie ogólno-światowego 
pożaru było i jest koniecznością dla moskiew­
skich sowietów, jeżeli eksperyment bolszewicki 
przeprowadzony dotychczas w Rosji siłą i ter­
rorem, a nie dający pozytywnych rezultatów, 
ma się utrzymać w swej czystej, i pierwotnej 
formie. (Ciąg dalszy nastąpi.)

w Niemczech 31595
w W. Brytanji 14 943

we Francji 13 202

w Polsce 5 698

na Ukrainie (rudiańskiej) 4970

w Danii 3752

w Szwecji 3114

A więc rynek książkowy w Polsce nie jest przesy­

cony.

GwPzda polarna jest gw azda poczwórna
Gwiazda Polarna odgrywa przy wielu pomia­

rach astronomicznych bardzo ważną rolę. To też 
pierwszorzędną wagę dla nauki ma dokładna znajo­
mość tego przypadkowo tak uprzywilejowanego cia­
ła niebieskiego. Według pomiarów fotometrycznych 
gwiazda Polarna jest gwiazdą zmienną, t. zw. „Ce- 
eidą", o perjodzie 3d.968, a amplitudzie Om.l (za­

tem według jednej z teorji Cefeid składa się z dwóch 
gwiazd, wzajemnie się okrążających).

Ponadto, jak wykazują dokładne pomiary spek- 
troskopiczne. jest ona gwiazdą „spektroskopicznie" 
podwójną, obiegającą niewidoczne dla nas bezpo­
średnio ciało trzecie w okresie 40 lat. Wreszcie, jak 
już przy pomocy niedużej lunety możra się przeko­
nać, jest ona również gwiazdą „wizualnie" podwój­
ną, gdyż posiada „towarzysza" 9-ej wielkości gwiaz­

dowej.
Zatem bylbv to system potrójny, względnie na­

wet poczwórny, jeżeli uwzględnimy teorję, według 
ctórej Cefeidy są gwiazdami złożonemi z dwóch 
słońc. („Przyroda i Technika".)

Listy wybrane
Ludwika van Beethovena

Przełożył I zaopatrzył wstępem i objaśnieniami Wła­
dysław Fabry. Dom Książki Polskiej. Warszawa 1927 r.

Na stuletnim grobie Beethbvena zakwitły w rocznicę 
wiekową jego śmierci bujne i wspaniale kwiaty uwiel­
bienia składane przez wszystkie cywilizowane narody 
świata. Obok niezliczonych uroczystości beethovenow- 
skich ukazały się w różnych językach publikacje o tym 
wielkim muzyku. Rzecz pocieszająca, że Polska nie po­
została w tym roku głucha na odgłosy manifestacji na 
c*eść tegn wielkiego twórcy, o znaczeniu międzynarodo- 
wem. Hulewicz był tym, który w książce p. t. Przybłęda 
Boży dal impresję IHeracko - muzykologiczną o genial­
nym autorze Dziewiątej Symfonji Sposób przedstawie­
nia barwny i lekki, choć mieiscami zbyt kwiecis'y spra­
wił zapewne, że znalazła sie ona głównie w rękach nie­
jednego niefachowca. — Tłumaczenie listów Beethovena 
dokonane przez Władysława Fabrego jest pożądanem a 
doskonałem uzupełnieniem książki Hulewicza. Autor ^a- 
dał sobie trud przyswojenia Językowi polskiemu listów 
beethovenowskich, nieraz trudnych do oddania. Znakomi- 
ty bowiem kompozytor, którego ognisty a tłumiony gwał­
tem temperahent rozpierał peprostu („Die Wut iiber den- 
verlorenen Groschen"), wylewał na papier w swojej. ko-.- 
respondencji myśli i uczucia nie troszcząc się zbytnio o 
wygładzenie literackie lub nawet ortografię i interpunk- 
cię swpichelukubracii

Z tych sześćdziesięciu dziewięciu listów adresowa­
nych do swoich wydawców lekarzy wyśnionych kocha­
nek i wielbicielek, do brata i niesfornego bratanka po- 
znajemy znacznie dobitniej szczegóły życia i charakter 
porywczy Beethovena, aniżeli na podstawie jakiejkolwiek 

choćby najlepszej biografii.
Ale warunkiem nieodzownym dla czytelnika tyett 

„Listów" jest poznać wprzód dokładniej szczegóły bio­
graficzne. Gdyż wstęp, jaki umieścił Fabry jest zbyt 
gólnikowy dla przeciętnego laika w kwestiach historji 
muzyki, tak samo objaśnienia na końcu książki. Kolo na­
szych muzykologów i osób wykształconych jako tako 
w muzykologji jest tak szczupłe że komentator musi się 
liczyć z tern, iż praca jego niezawsze będzie dobrze ro­
zumiana i oceniana przez czytelników. Jedną bardzo cie­
kawą wzmiankę znajdujemy w komentarzach Fabrego. 
Jest to hipoteza Jachimerkiego wyrażajaca przypuszcze­
nie, że ową „nieśmiertelna kochanka Beethovena była 
nie. jak wszyscy biografowie przypuszczali Teresa 
Brunswick lecz śpiewaczka Amalja Sebald.

Pożyteczna publikacje Władysława Fabrego zdobi 
kilka starannych rycin, z reprodukcją rękopisu listu Bee^- 
hovena. skierowanego do tej kwest]cnowanei „nieśmier- ; 
telnei kochanki4*. Książkę tę .polecamy gorąco czytelni- ? 
kom, którzy chcą bliżej przyjrzeć się sylwetce niezwy­
kłego człowieka i twórcy muzycznego Objaśnienia Fa­
brego miałyby lepsze umieszczenie, jako odnośniki na 
odpowiadających poszczególnym listom stronach, (r. 1).

7 mvśiiwskiei teki czówkę i wymordowała cały personel nadleś-
mysuwsKiej nictwa. Policja i wojsko przybyło z odsieczą

kHIftifffh za Późno- Wszak jeszcze K. O. P-u na granicy 
IlllIwlUwll nie było. Dziś strażnica z wieża obserwacyjną

. I czuwa dniem i nocą nad bezpieczeństwem 
Zbliżał się 1-szy marzec, a z tym dmem I okoiiCy.

kończył się sezon polowań na dziki. Tern wię- leśniczówce gwar. W nieobecności go-
kszą niespodziankę i radość sprawiło nam za- spodarza, ks. Albrechta Radziwiłła, który na 
proszenie do stawienia się dnia 27 lutego na wyjechać musiał za granicę na miesią-
dwudniowe obrady w południowej części lasów ce zimowe _ wita nas jego Pelnomicnik, pan 
Ordynacji Nieświeskiej, w nadleśnictwie Uio- > -

l i ' * ■ .i: i 1 Jest nas już piętnastu myśliwych — resz-
, Od egłosc — nawet na kresowe stosunki I dojedzje nazajutrz. Sypią się anegdotki, a 

duża, ale jazda układa się pomyślnie, gdyż za- njeraz j opowiadanie prawdziwe. Niektórzy z 
biera nas do samochodu starosta, p. Czarnock.. p(>między zebranych posiadaja niezwykłe doś- 
Przeprawa niezupełnie pewną. . Wszak sn esi wńdczenie myśliwskie. Nie każdy tak, jak kie- 
spadle w pierwszych dniach llstW^ n'e op o jk p()|owania p. dyrektor Hcnszel poszczy- 

w śnieg i tylko przezorności szofera zawdzię- dają. . . , . . .
czać nam przyszło, że znalazła się i siekiera do Pogoda mam sprzyja. Lekki, ośmiostopnio- 
zrąbywania gałęzi i łopaty do rozkopywania wy mroź bez wiatru, ponowa więv siady 
roznedu ' znaczne.

Z Kłedka na szosę Słucką pod Sieniawką. I i Zajeżdżają długim szeregiem białoruskie w 
skręt w lewo, kilka kilometrów wartkiej jazdy jednego koma z holoblami zaprzęgnięte same, 
po szosie, skręt w prawo na Zaostrowiecze, I Któż ich me widział i ktoz ich nie zna z obra- 
przejazd mostu na Łani po wachlujących dy- zQ-w Falatą, czy Kossaka, le same czapy fu­
lach, szukanie już po ciemku świeżym śniegiem trzane, te same brody czarne chadziejow, te 
zasypanej drogi, jeszcze parę skrętów i w dali same w długą siersc obrosłe koniki.
błysło przed nami światło przed linją lasów — Każdy z myśliwych rozkłada się na wy­
to leśniczówka Chomihka. moszczonych saniach w poledynkę i rozpoczy-

Jest to znana na kresach nazwa. W roku | na się śliczna, długa jazda. luż za lesmczow- 
1924-tym banda dywersyjna przekroczyła o 4 ।  ką zaszywamy się w las, a można nim _ jechać 
kim. odległą granicę polską, napadła na leśni-1 mil pięćdziesiąt, aż po południową granicę Po-

lesia. Mijamy zagajniki, potem starsze rewiry 
jakaś polana ze wsią budowana tak ciasno, że 
między chatami przecisnąć się nie można. Za 
stodołami wysokie ponad dachy sięgające, a 
szerokie na piętnaście metrów drabiny. Co to? 
to suszarnie dla siana i zboża. W tym mokrym 
kraju wysuszyć zboże też jest sztuką. A po­
tem kończą się ludzkie siedziby i zaczyna się 
puszcza. Wykrot sosny zwalonej, zarosłe 
mchem tratwy, a wszystko okryte białym pu­
chem śnieżnym, nie suszonym i niezwalanym 
przez żadne dymy, ni kurze.

Jedziemy długo, może godzinę, może dwie. 
Leżąc na sianie w sankach jest czas patrzeć i 
myśleć, przejmować się nadzieja spotkania z 
dzikami, potem zapominać o tein, że się jedzie 
na polowanie, a tylko cieszyć się puszczą i śniP 
giem i wykrotami i dalekością spraw i zmagań, 
a kłopotów ludzkich.

Korowód sań zatrzymał się przed szarym 
tłumem naganki.

A więc to ona, te same „huczki", które wi­
szą tam w domu nad kominkiem na obrazie Fa- 
łata, te same łapcie, sękate kije, te same rogi 
gajowych. Pamiętają one przedwojenne polo­
wania. a może i dawniejsze. Na rogach tych 
grali rówieśni Wojskiego, gdy to Pan Mickie­
wicz błąkał się po lasach.

Ale teraz rogi nie grają. Przeciwnie, wśróc 
szeptów schodzą się myśliwi, nastrój uroczysty 
jak by przed wielką, jaką ceremonją, przed ce­
remonią obławy. Ten nastrój udziela się każ­
demu, czy mniej, czy więcej żyłki w nim myś­
liwskiej — to obojętne, bo każdy poddaje się 
temu nastrojowi, który ogarnia ludzi w sercu 
knieji. Chwila ważna czeka,* chwila losowania 
stanowisk, gdyż od niej zależy funt szczęścia.

Następnie wyruszamy piiechotą, cicho stą-

pając po śniegu. Idziemy gęsiego, ścieżynką 
naciętą przez gajowych. Czasem wykrot prze­
walony wpoprzek zmusza do kołowania, cza­
sem śnieg tak gęsty, że nogi trudno z niego wy­
ciągnąć. Dochodzimy na linję. Tam co kilkadzie­
siąt krotów widnieje jakby mały szałasik z świer 
ków — za nim stanie myśliwy. . Jeden numer 
po drugim ubywa, wreszcie mój — dziesiąty. 
Zostaję —a szereg dalszy myśliwych mija 
mnie oceniając po drodze, czy zazdrościć, czyi 
cieszyć się, że to stanowisko nie jemu wy- 

Padło- .
A zdaje się być dobre. Zagajnik gęsty, 

na 10 czy 15 kroków już tworzy się zwarta 
ściana, przez którą nic dojrzeć nie można. 
Wśród zagajnika wyrasta starodrzew, miesza­
ny dąb, sosna, wiąz, świerk i buk. Skrzypienie 
odchodzących myśliwych ucichło, Sąsiad lewy 
zaszył się pod drzewo, prawy chwilę jeszcze, 
się kręci, potem i on skrył sie za cliojaki.

Cisza. Mija kwadrans pierwszy. Oczy 
szczegółowo rozpoznają przedpole. Ta okiść 
przysłania okno, wartoby ja strzepnąć, a ga­
łązkę złamać. Ale strach bierze, by nie spło­
szyć zwierzyny. Mój sasiad w jednym z mio­
tów łamał sobie gałązki, a właśnie dzik wy­
sunął się na niego i zanim ten się spostrzegł, 
już dal z powrotem nura w gęstwinie.

Trzeba więc czekać cicho i cierpliwie. Sztu 
cer naładowany oparty o drzewo czeka też na 
sposobność strzału...

Cisza. Las zamarł w bezruchu w swej 
pięknej, białej szacie. Już teraz znam każdy 
krzak, każdy pień, każdy pniak, każdy śnież­
ny pagórek. Może tu, może tam wychyli się 
za chwilę czarna głowa dzika. Drugi kwadrans 
już mija.

Si. Rostworowski.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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C h o ro b y sp o łe c z n e , d o k tó ry c h n a le ż y a l­

k o h o liz m , w y rzą d z a ła  n a ro d o w i o  w ie le w ie ce !  

k rz y w d  —  n a w e t p o d  w z g lę d e m  m a te r ia ln y m  —  

n iż w sz y s tk ie k lę sk i e le m e n ta rn e Ja k n p .: sz a ­

ra ń c z a , su sz a d łu g o trw a ła  1 t . d .

A lk o h o liz m  ru jn u je  ż y c ie ro d z in ie , je s t n a p  

w ię k sz y m  w ro g ie m  k o b ie ty i Je j d o m o w e g o  o -  
g n isk a . „ W o d a z a p o m n ie n ia 4 1 z a k ra d a s ie p o d ­

s tę p n ie i z u śm iec h e m . Z a c zy n a  s ię o d  m a łe g o  

„ k ie lis ze c zk a * * , k tó ry  s to p n io w o p rz e ch o d z i w  

p rz y z w y c z a je n ie , a  w re sz c ie  w  n a łó g . C z a se m  
je s t to  n a łó g p o z o rn ie  n ie w in n y  —  o t, c o d z ie n ­

n y k ie lis ze c ze k w ó d k i p rz e d o b ia d e m , le c z p o  

k ilk u  la ta ch  o d z y w a s ię c o d z ie n n y k ie lis ze k  

c ię żk a c h o ro b a n e re k lu b ro z s tro je m  n e rw o ­

w y m . B y w a i g o rz e j. Z n a jd u ją s ię je d n o s tk i w 

n ie o m a l k a ż d e j ro d z in ie , k tó ry ch  a lk o h o l p o c ią ­

g a w ię c e j, p o c ią g a z a n ad to . S c h o d zą o n e n a  

m a n o w c e u p o d len ia f iz y c z n eg o i m o ra ln e g o , 

ż y c ie p ro w a d zą  n ę d zn e , a  p o to m s tw o  ic h  z a s ila  

z a zw y c za j sz e re g i z b ro d n ia rzy .

A lk o h o liz m  p rz y n o s i n le ty lk o  te dziedzicz­

n o śc i fa ta ln e : p rz y tęp ie n ie z d o ln o śc i u m y s ło ­

w y c h . e p ile p s ję , a n o rm a ln o ść n e rw o w a , o b łę d , 

sk ło n n o śc i z b ro d n ic ze i t . d . le cz z a ra z em  m a  

o n  w p ły w  fa ta ln y  n a te ra ź n ie js z o ść . W y sta rc z y  

p rz e jrz e ć sz p a lty d z ie n n ik ó w , ż e b y p rz ek o n a ć ,  

s ię , i le ż k rw a w y c h d ra m a tó w  ro z g ry w a  s ię  w o ­

k o ło  n a s . k tó ry ch  p o w o d e m  je s t n a d m ie rn e u ż y  

W a n ię a lk o h o lu . T u  p ija n y m ą ż z a b ija ż o n ę , 

ta m  w ła sn y  sy n ra n i sw ą m a tk ę o m ro cz o n y  

„ w o d a z a p o m n ie n ia* * . M o że i s łu sz n ie n a z w a ­

n o a lk o h o l „ w o d ą z a p o m n ie n ia * * , g d y ż n a jc z ę ­

śc ie j a lk o h o licy  z a p o m in a ją o sw y c h  n a jśw ię t ­

sz y c h  i n a jw ię k szy c h  o b o w ią z k a c h .

N a n ie szc z ę śc ia , sp ro w a d z o n e a lk o h o le m  

p a trz y m y p ra w ie o d  d z ie ck a —  z ro s ły s ię o n e  

Z n a sz ą e g z y s ten c ją i d la te g o  m o ż e k ie ru jem y  

s ię ta k ą b ie rn o śc ią w z w a lc z an iu te j n a jg ro ź ­

n ie js z e j c h o ro b y  sp o łe c z n e j.

K o b ie ta  m o ż e w ie le z d z ia łać  w  w a lc e z a l­

k o h o liz m e m , m o ż e z a in te re so w a ć— m ę ż a -a lk o h o  

l ik a  —  d o m e m , d o b re m  ro d z in y , k u ltu ra ln ą ro z ­

ry w k ą s ta ra ją c s ię ró w n o c z e śn ie ro z sa d n e m  

s ło w e m  w p ły n ą ć  n a  m ę ż a , b y  p o z b y ł s ie c z y  to  
z g u b n e g o  p rz y z w y cz a je n ia , C z y te ż n a ło g u . A  

je ś li Je s t Ju ż n a to  z a p ó ź n o , to  trz e b a c z ło w ie ­

k a , k tó ry  z a g u b ił s ię  w  p ija ń s tw ie tra k to w a ć  Ja ­

k o  c h o re g o i Ja k  c h o re g o  —  le c z y ć . Są już w 

P o lsc e  p rz y ch o d n ie p rz e c iw a lk o h o lo w e , sa za­
k ła d y le c zn ic z e d la a lk o h o lik ó w , k tó re p rz y ­

w ra ca ją p a n o w a n ie n a d so b ą n ie sz c zę ś liw y m :  

o d z w y cz a ja ją ic h o d p ic ia a lk o h o lu ! O tó ż ta  

św iad o m o ść , ż e z a lk o h o liz m u trz e b a i m o ż n a  
s ię w y le c z y ć  —  p o w in n a b y ć  ro zp o w sz e ch n io n a  

p rz e z k o b ie ty , a  z a raz e m  w  k a ż d e j ro d z in ie  k o ­

b ie ta p o w in n a p rz e c iw sta w ia ć s ię te m u sw em u  
n a jw ię k sz e m u  w ro g o w i, b o je ś li n a w e t ła g o d ­

n o ść i re z y g n a c ja k o b ie ty z a b e z p ie c z a p rz e d  

k a ta s tro fą , to  n ie m n ie j ż y c ie ro d z in n e w  d o m u  

a lk o h o lik a u le g a s to p n io w e j c o raz  w ię k sz e j ru ­

in ie . P rz e d e w sz y s tk ie m  z ż e ra je n ę d z a —  m i­

z e rn e z a ro b k i w sp ó łc z e sn e , w y s ta rc za jąc e  z tru  

d e m  n a  b a rd zo sk ro m n e u trz y m a n ie ro d z in y , 

n ie  w y trz y m u ją c o d z ie n n y c h  k o sz tó w , k tó re  p o ­

c ią g a z a  so b ą u ż y w a n ie a lk o h o lu . N a stę p n ie —  
p ija ń s tw o  p o c iąg a  z a  so b ą  in n e  w y stę p k i: n a d u ­

ż y c ia , k ra d z ie że  i t  d . T y c h  re z u lta te m  b y w a  u -  

tra ta  z a ję c ia i d o sz cz ę tn a  ru in a  ro d z in n e g o  ż y ­

c ia .

Je s t je s zc z e je d n a d z ied z in a , w  k tó re j k o -

J. H. Rośny Alnć. 6
A k a d e m ia  G o n co u r t.

dy zfiiHi?
P o w ie ść

P rz e k ła d  z  f ran c u sk ie g o .

—  T a k , w e stc h n ą ł H u g o ... Z a d o b rą k a w ę  

z e śm ie ta n k ą  i c h le b z m a s łe m , p o św ię c iłb y m  

n ie je d n ą p rz y sz łą u c z tę ... je ż e li p rz y sz ło ść m a  
d la  m n ie , w  re z e rw ie  ja k ie  p rz y je m n o śc i. Z re sz ­

tą m a m y te ra z  p ra w o  a  n a w e t o b o w ią z e k , p o ­
m y ś le ć o w y p o c z y n k u . W sz y stk o z ro b iliśm y  

ro z są d n ie . C z y p ó jd z ie m y je s z c z e k ilk a k ilo ­

m e tró w  m n ie j lu b  w ię ce j, n ic  to  n ie  d o d a  lu b  n ie  

u jm ie n a sz e m u b e z p ie c z e ń s tw u . G d y s ło ń c e  

s ię p o d n ie s ie , m u s im y n a b ra ć s il w  p ie rw sz e j  

w io sce .
—  L ic z ę n a to ! b ą k n ą ł C lo v is .
P o m a łu  b a rw a  sz a ra  p rz y b ra ła  o d c ień  s reb ­

rz y s ty , ju trz en k a je s ien n a z a k w itła n a w sc h o ­

d z ie , p ta szę ta  św ie rg o ta ły  m e la n c h o lijn ie , c h ra p ­
l iw e p ia n ie k o g u tó w  o d z y w a ło  s ię k o ło  d o m ó w .  

W ie lk i u ro k , ja k i p o s ia d a w sc h o d z ą c y p o ran e k  
i ta w e so ło ść św ia tła ro z p ra sz a jąc e g o s tra c h y  

d ra p ie ż n e j n o c y , w e sz ły  te ż w  d u sz ę m ło d y c h  

lu d z i.
Z o b a c z y c ie , ż e w y d o sta n ie m y s ię z te g o !  

—  p o w ie d z ia ł C lo v is .
H u re l z a m y ś lo n y d o rz u c ił .
—  T rz e b a c h c ie ć i w ie rz y ć . W  ró ż o w e m  

o św ie tle n iu u k a z a ła s ię ic h o c z o m  w ie ś , w ie ś  
d a w n y c h  c z asó w , p e łn a sz e le szc z ąc y c h  b u k ó w , 

d ę b ó w  i jo d e ł. W ie ż a k o śc io ła , n ie g d y ś k a to ­

l ic k ie g o , w z n o s iła sw o ją  fa sa d ę , b ę d ą c ą m ie sz a ­

n in a  sz tu k i ro m a ń sk ie j i g o ty c k ie j. M a łe d a sz k i  

o c ie k a ły  g a n k i g  n ie b ie sk ie g o  p o rf iru  i ró ż o w e -

Nasza anMeia
JaScfc Itwlaiy lo&ię najbardziej i dlaczego?

Każda z Was Piękna Pani ma swój ulubio­
ny kwiat. Kwiatów jest tak bardzo wiele a je­
dnak, z tego tak wielkiego królestwa piękna 

Pani wybiera jeden, jedyny kwiat — dlaczego?
Może dlatego, źe podoba się jej barwa 

kwiatu? a może dlatego, że woń jego najwięcej 

przypada jej do gustu?
Kwiaty maja swoja wymowę, umieją mó­

wić, tylko trzeba je chcieć zrozumieć, lecz każ­
dej z Was Piękne Panie kwiat ulubiony zawsze 

wiele powie...
Czasami lubi Pani kwiat za... wspomnienie. 

Połączy la go Pani z kimś, kto odszedł, lecz w

. i ni.u u .............. -................  । ।  ii.— ........   ■■■.i........ ... ..i,, m,

WielkaneciK falko 
Wielkanoc!
D z ień Z m a rtw y c h w sta n ia , św ię to ra d o śc i i 

św ię to W io sn y . P rz y c h o d z i, g d y c a la p rz y ­

ro d a  b u d z i s ię  d o  ż y c ia , g d y  p ę k a ją p ę k i d rz e w ,  

a d o se rc lu d z k ic h p rz e n ik a ją ja sn e i d o b re  

p ro m ie n ie w io se n n e g o s ło ń c a . W  k a ż d y m  d o ­

m u , p rz y  w sp ó ln y m s to le , z a s ią d ą w sz y sc y  

c z ło n k o w ie ro d z in y . D o k a ż d eg o d o m u w e j­

d z ie w ie sz c z k a sp o k o ju i ra d o śc i, p rz e m a w ia ć

Kluby kobiece
K lu b ’, ja k o  fo rm a to w a rzy sk ie g o w sp ó łż y ­

c ia , z ta k im  tru d em  p rz y jm u ją ca  s ię u  n a s , c ie ­

sz y s ię w  A n g lji o d d a w n a p o p u la rn o śc ią n ie -  

ty lk o w śró d m ę ż cz y z n , le cz i w śró d  k o b ie t. W  

L o n d y n ie je s t o b e c n ie 2 0 w ie lk ic h k lu b ó w  k o ­

b ie c y c h ró ż n e g o  ty p u . P rz y n a leż n o ść d o  je d n e ­

g o  z n ic h s tan o w i p e w n e g o ro d z a ju w y ró żn ie ­

n ie . K lu b y p o lity c z n e k o b ie t o g n isk u ją c z ło n ­

k ó w  o p e w n y c h p o g lą d a c h p o lity c z n y c h . P o z a -  

te m  is tn ie ją e le g a n c k ie k lu b y  to w a rz y sk ie , k tó ­

re są z a ra ze m  h o te la m i. W  k a ż d y m  k lu b ie sa  

sa lo n y  d o  w sp ó ln e j z a b a w y , p o k o je  m ie szk a ln e  

i sy p ia ln ie w  k a ż d e j c h w ili d o ro z p o rz ą d z e n ia  

c z ło n k iń , w ie lk a sa la ja d a ln a , p o k ó j d ó  p a le n ia  

i t  a . _  ■ „ . «
P o w a ż n ie js z y  c h a ra k te r  m a  „ K lu b  l ic e a ln y  

w  P ic a d lłly , z a ło żo n y  w  1 9 0 2 ro k u , ja k o k lu b  

m ię d z y n a ro d o w e g o Z w ią zk u  k o b ie t. L ic z y o n  

o b e c n ie 2 0 ty s . c z ło n k iń , k tó re g ru p u ją s ię w  

2 4 -c h k lu b a c h ro z rzu c o n y c h  p o c a ły m  św ie c ie .
„ K lu b k o b ie t z u n iw e rsy te c k le m  w y k sz ta ł ­

c e n ie m * * u d z ie la g o śc in y n le ty lk o p a n io m  d y ­

p lo m o w an y m , le cz ta k ż e w sz y stk im  k o b ie to m ,  

k tó n p  w y ró żn iły s ię w  sz tu c e , l i te ra tu rz e , a k c ji  

sp o łe c z n e ] i f ila n tro p ijn e j.

b ie ta b e z ap e la cy jn ie m u s i p o d ją ć z w a lc z a n ie  

u ż y w a n ia a lk o h o lu  u  d z ie c i. D z ie c k u  n ie w o ln o  

d a w ać  a n i k ro p li a lk o h o lu , b o  je ś li d o ro s łe g o  

d e p ra w u je a lk o h o l —  to  c ó ż d o p ie ro  d z ie je s ię  

z d z iec k iem !
A n k ie ty sz k o ln e w y k a z a ły ju ż d o s ta te c z ­

n ie , ż e  d z ie c i, u ż y w a ją c e  a lk o h o lu , są n e rw o w e , 

tę p ie ją u m y sło w o , g o rz e j s ię u c z ą , sk ło n n e są  

d o  k ła m s tw a i z ło d z ie js tw a . A  w ię c d la d o b ra  

w ła sn y c h d z ie c i, d la d o b ra p rz y sz ły c h  p o k o le ń  

n a le ż y  w y g n a ć  z  d o m u  a lk o h o l i s ta n ą ć  n a  s tra ­

ż y sw e g o  ro d z in n e g o  sz cz ę śc ia i sp o k o ju .

g o p ia sk o w c a . D o o k o ła w śró d sad ó w b y ły  

ro z rz u c o n e d a c h y g o n to w e , d a c h ó w k o w e  

i s trz ec h y .

W  m ia rę ja k  sz li d a le j, o d k ry w a li lo tn ic y  

n o w y  c z a r w  s tu le tn ic h  m u ra ch , w  sk le p io n y ch  

o k n a c h , w  śc ia n a c h o z d o b io n y c h p ła sk o rz e źb a ­

m i lu b  n a iw n e m i m a lo w id ła m i, w  m ło tk a c h  p rz y  

b ra m a ch , n a k tó ry c h w y k rz y w ia ło s ię b a jec z ­

n e z w ie rz ę , s ro g i w o jo w n ik , ja k aś tw a rz m o n ­
s tru a ln a  lu b b ła z e ń sk a . N a ry n k u sp ły w a ła  

fo n ta n n a  z le k k im  sz m e re m  d o  g ra n ito w e g o  re -  
z e rw o a ru . D o k o ła n ie j b ie g ła d e lik a tn a b a lu ­

s trad a  z  k u te g o  ż e laz a , n a k tó re j s ta li trz e j ry ­
c e rz e w  m ie d z ia n y c h  h e łm ac h , a  w  rę k u d z ie r­

ż y li c ien k ie ja k  trz c in a m ie c z e . M a łe , m o s tk i  

p rz e c in a ły rz e c z k ę , k tó ra s ię ro z d z ie la ła n a  

m n ie js ze s tru m y c z k i i ro z s ie w a ła c z a ru ją c y  

sz m e r .

P ra w d z iw e m ie sz k a n ie  ru sa łe k  —  ta k ! z a ­

c h w y c a ł s ię H u re l. *
I N ie m c ó w  te ż  N ie s te ty  —  o d rz u c ił c ich o  

F o rc a d e .
H u g o n p iln ie sz u k a ł sc h ro n isk a . O d k ry ł  

w  k o ń c u ró ż o w y d o m , z p o d w ó jn y m  g a n k ie m  

z m a lo w a n ą w y w ie sz k ą , p rz ed s taw ia ją c ą  

trz e c h —  d z iw a c z n ie o d z ia n y c h  lu d z i, . p ro w a ­

d z ą cy c h trz o d ę w ie lb łąd ó w , w o łó w  i o w ie c .  

Z ło c o n e n ie g d y ś l i te ry o z n a jm ia ły

Gospodę Trzech Patryarchów.
—  Z a trz y m a jm y s ię tu  —  z a p ro p o n o w a ł 

m ło d y c z ło w ie k .

G d y  w stęp o w a li-n a g a n e k , ź y w sz e m  tę tn e m  

b iły irn se rc a . W e sz li d o  o b sze rn e j, n isk ie j sa ­

l i . u m e b lo w a n e j rz ęd e m  d łu g ic h jo d ło w y c h s to ­
łó w  i p ro s ty c h  k rz e se ł. N a ic h sp o tk a n ie w y ­

b ie g ła m ło d a  s łu ż ą c a , z ja sn em i, ja k  le n w ło sa ­

m i. o n ie b ie sk ich o c z a ch i z św ie ż y m i d z ie c in ­

n y m i p o lic z k a m i.

myślach pozostaje w  dziwnym kontakcie z ulu­
bionym kwiatem.

Jeszcze może Pani kwiat nie kwitnie; lecz 

już zbudził się do życia, więc trzeba o nim po­
myśleć i zapytać siebie — dlaczego właściwie 

go lubię? Gdy Piękna Pani będzie już miała 

gotowa odpowiedź, dlaczego dany kwiat lubi, 
•co dla niej on oznacza i jakie tacza la z nim 

wspomnienia to niech odpowiedź napisze, a zo­
stanie umieszcozna w dziale „To co Interesuje 

panie ?“ Kwiat, który najwięcej uzyska odpo­
wiedzi, zostanie wybrany jako ulubiony kwiat 

Pięknej Pani. (s . k .)  

b ę d z ie p rz e z ja sn e u śm ie c h y d z ia tw y , p rz ez  

w o ń ro z k w ita ją cy c h k w ia tó w , p rz e z a tm o s fe rę  

sz cz ę śc ia ..,

A  k o b ie ta  — -m a tk a i k o b ie ta  —  ż o n a d z ie ­

lą c s ię w  d n iu św ię ta Z m a rtw y c h w s ta n ia z e  

sw y m i n a jb liż szy m i ja jk ie m  —  i w id z ąc , ż e  

w ie sz c z k a  sz cz ę śc ia , sp o k o ju  i ra d o śc i z a g o śc iła  

w  je j ro d z in ie , z b ie ra ć b ę d z ie n a leż n y  h o łd , ja ­
k o k a p ła n k a d o m o w e g o o g n isk a . (sk ) .

N a jc ie k a w sz y m  k lu b e m  je s t z a ło ż o n y n ie ­

d a w n o  „ M ię d z y n a ro d o w y  k lu b  k o b ie t z u n lw e r-  

sy te c k ie m  w y k sz ta łc e n ie m 1 * . M a o n sw ą s ie ­

d z ib ę w  h is to ry c z n y m  g m a ch u z k o ń c a X V  w . 

t . z w . C ro ssb e y H a ll, k tó ry b y w a ł w id o w n ia  

p a m ię tn y c h sc en d z ie jo w y c h i g o śc ił w  sw y c h  

m u rac h  d łu g i sz e re g  p o s ta c i, z a p isa n y c h  m o c n o  

w  p rz esz ło śc i A n g lji .

D n ia 1 l ip ca 1 9 2 7 r . k ró lo w e A n g lji p rz y j­

m o w a ły tu ta j p rz e d s ta w ic ie lk i M ięd z y n a ro d o ­

w e g o  Z w iąz k u  k o b ie t z u n iw e rsy te c k le m w y ­

k sz ta łc e n ie m .  _
G d y  k ró lo w a  u k a z a ła s ię  n a  w ie lk ic h  sc f io -  

d a c h p ro w a d z ą c y c h d o T a m iz y , sc h y liło s ię  

p rz e d n ią 2 7 c h o rą g w i n a ro d o w y ch , re p re ze n ­
tu ją cy c h ty le ż n a ro d ó w  z rz e sz o n y c h  w  te j fe ­

d e rac ji k o b ie c e j.
P o w ita ła ją p rz em ó w ien łe m  p ro f . K a ro lin a  

S p u rg eo n , p o d k re ś la ją c p o trz eb ę d u c h o w e j łą cz  

n o śc i m ię d zy  p ra c u ją c e m l u m y s ło w o  k o b ie ta m i. 

W sk a z y w a ła n a A m e ry k ę , g d z ie p o w sta ja Je d ­

n o z a d ru g ie m p o d o b n e o g n isk a , n a P a ry ż ,  

R z y m , n a w e t G re c ję ...
Z a p e w n e n ie m ia ła n ic d o p o w ie d z e n ia o  

P o lsc e ...

Co mOwI o kobiecie
O sk a r W ild e

Jedynym powabem przeszłości jest to, te przeszła. 
Ale kobiety nie wiedza nigdy, kiedy gra się kończy: ta- 
daia zawsze szóstego aktu. Gdy zamarł wszelki interes 
dla sztuki, właśnie wtenczas chca dalszego ciągu. Gdy­
by działo się według ich woli, każda komedja kończyłaby 

się tragicznie, a każda tragedia przechodziła w  farsę.

J . B rz ę c z k o w sk i.
Każdema mężczyźnie się chce, żeby jego kobieta 

była inna — świafby powinien składać się z tylu różnych 
kobiet, iłu jest różnych mężczyzn, którzy je kochali. A 

tymczasem one wszystkie jednakie.

—  T rz y  c a le  k a w y , p ię k n a  F ra u le in ! —  ro z  

k a z a*  T rć v ise . 1 d o b ry  o m le t n a  s ło n in ie ... G ło ­

d n i je s te śm y , la k w ilk i. M ło d a d z ie w c z y n a  

p rz y g lą d a ła im  s ię z p e w n ą n ie u fn o śc ią  z  p o w o ­

d u ic h m ło d o śc i i sz a fro w a n e j c e ry F o rc ad ć ‘a . 

U sły sz a w sz y , ż e n a z y w a n o  ją p ię k n a , u śm ie ­

c h n ę ła s ię m ile , je j sz k a r ła tn e  w a rg i ro z c h y liły  

s ię w d z ię c z n ie .

—  C z y  p a n o w ie z e c h c ą tu u s ią ść —  rz e -  

k la  z a p ra sz a ją c o .

W  p ię ć m in u t p ó ź n ie j m le k o , k a w a i o m le t  

d y m iły s ię n a s to le . Ja ja b y ły św ie że , c h le b  

n ie b y ł je s z cz e c h le b e m  w o jen n y m , k a w a b y ła  

z n o śn a , a m le k o p o d o b n e d o śm ie tan k i. P o ­

d ró ż n ic y o k a z a li o lb rz y m i a p e ty t. C ie p ło  

sc h ro n ie n ia ,- w y g lą d a rc h a ic z n y o b e rż y  i p ię ­
k n a d z iew c zy n a , w sz y s tk o to  w y w ie ra ło  w ie l­

k i u ro k .

H u re l i T rć v ise ro z m aw ia li u ry w k am i p o  

a n g ie lsk u . O d c z a su d o c z a su C la v is w trąc a ł  

ja k ie ś s ło w a , n ie z a w sz e p rz ez ta m ty c h ro z u ­
m ia n e . G d y sk o ń cz y li p o s iłe k , u c z u li w ie lk ie  

z n u ż e n ie . N o c b e zse n n a , d łu g i m a rsz d a ły s ię  

o d c z u ć ic h c ia ło m .

—  M o ż n ab y s ię tu  z a trz y m a ć , p o d d a w a ł  

H u g o n .

—  C z y  n ie  w z b u d z im y  p rz e z  to  p o d e jrźe ń ?

—  G d z ie u d ja b ła Ic h n ie w z b u d z im y ?

G d y  p o s iliw sz y s ię p rz y g lą d a li s ię sz y b o m ,  

p o z ie le n ia ły m  z e s ta ro śc i, w sz e d ł w y so k i s ta ­

rz e c w  ż ó łte j k a m iz e lc e i ró ż o w y m  k a f ta n ik u . 

C h a rak te ry s ty c z n ą m ia ł tw a rz o sz a ro z ie lo ­

n y c h o c z a ch , u s tac h w ą zk ic h  i z a p a d n ię ty c h , 

o lb rz y m im  n o s ie i c h u d y c h p o licz k a c h .

D u ż y p ie s T e rre -N e u v e sz e d ł z a n im .

— Óuten Morgen! —  m ru k n ą ł p a trzą c z  

u k o sa .

Nowa zdobycz feminizmu
R u c h fe m in is ty c z n y c h a ra k te ry s ty c zn y  c S a  

d ą ż e ń n a sze g o w ie k u n o tu je z w y c ię s tw o .  

W k ró tc e u c h y lo n y m a z o s ta ć d e k re t, k tó re g o  

p o w s ta n ie  s ię g a 1 8 7 5 ro k u , a k tó ry „ w z b ra n ia  

o so b o m  p łc i ż e ń sk ie j w stę p u  n a g ie łd ę w ie d e ń ­

sk ą * * . O sta tn io  w sz a k ż e z n a la z ła  s ię g ie łd a ta  w  

tru d n e j sy tu ac ji w o b e c d w ó c h e n e rg ic z n y ch  

m ło d y c h p a n ie n , W ie d e n e k , w ła śc ic ie le k  p rz e d ­

s ię b io rs tw a f in a n so w e g o , k tó re w y s tąp iły  p rz e -  

c iW z-rz e c zo n e m u a r ty k u ło w i u s taw y , d o w o d zą c ,  

ż e n ie z g o d n y  o n  je s t z d u c h em  K o n s ty tu c ji re ­

p u b lik a ń sk ie j, p rz y z n a jąc e j je d n a k ie p ra w a i 

p rz y w ile je o b u  p łc io m . P o m im o  o p o z y c ji z a rz ą ­
d u g ie łd y , u w a ż a ją c e g o z a św ię to k ra d z tw o  d o ­

p u sz c z en ie k o b ie t d o  sa n k tu a r iu m  p o ru c z o n e g o  

ic h o p ie c e , o b ie ' W ie d e n k i p rz e fo rso w a ły  u c h y ­

le n ie z a k az u c o p ra w d a , n a ra z ie ty lk o w s to ­

su n k u d o s ie b ie i o trz y m a ły  p o z w o len ie p rz y ­
c h o d z e n ia n a g ie łd ę i b ra n ia o so b iśc ie u d z ia łu  

w  tra n z ak c ja c h . N ie w ą tp liw ie te n  in d y w id u a ln y ,  

z ra z u p rz y w ile j p rz e is to cz y s ię ry c h ło w  p ra ­

w o o g ó ln e .

Zdrowie i Żucie
P ie lę g n o w a n ie p a z n o g d

P a z jio g c ie n a le ż y c z y śc ić i p o p ra w ia ć c o d z ie n n ie . *  

c o  8 d n i trz e b a p o św ię c ić d łu ż sz a c h w ilę ic h p ie lę g n a c ji . 
D o m a n ic u re n a le ż y m ie ć n a s tę p u ją c e p rz y b o ry : 1 . c b -  

c a ż k i lu b k ró tk ie n o ż y c z k i. 2 . ło p a tk ę k o śc ia n ą , 3 . o w a  

p iln ic z k i, 4. p a p ie r d o sp ito w y w a n la b o k ó w p a z n o g c : 
5 . p ro sz ek d o n a d a w a n ia p o ły sk u , 6. p o d u sz e c z k ę z e  

sk ó ry , 8 . so d ę lu b m y d ło  w  p ro sz k u , 9 . a łu n .
Z a c z y n a m y m a n ic u re o d s ta ran n e g o u m y c ia rą k  c e -  

p lą w o d ą , m y d łe m  i sz c z o te c z k ą . N a s tę p n ie o b c a ż k a m  

o b c in a m y  p a z n o g c ia n a d a ja c  im  k sz ta łt m ig d a ju . N ie  n a ­

le ż y z o s ta w ia ć p a z n o g e l z b y t d łu g ic h , g d y ż Je s t to m e -  
e s te tv e z n ie 1 p rz e sz k a d z a w  z a ję c ia c h d o m o w y c h .

P o o b c ięc iu  p a z n o k c i n a le ży w y m o c z y ć p a lc e w  w o ­
d z ie z m y d łe m  lu b  so d a P rz e z  5 m in u t b y  sk ó r a d o o k o ła  

p a z n o g e i o d m ie k ła i d a ła s ię le k k o u su n ą ć i o b c ią ć b e z  

n o sz a ro a n ia . G d y p a lc e są w y m o c z o n e , k o śc ia n ą ro p a  

k ą u su w a s ię sk ó rę o k o ło p a z n o g c ia i o s tro żn ie w y c -a a  
s ie . Je ś li p rz y tem  n a s tą p i ic k k le sk a le c z e n ie s ic . to n a ­

le ż y d o tk n ą ć ra n k ę la s e c z k ą a h m n . P o te m  p ih ń e s ię  

b rz e g i p a z n o g e i p iln ic z k ie m . a b o k i sz o rs tk im  p a p ie re m ,  
n a s tę p n ie  sm a ru ie s ię p a z n o g c ie k a n n in e m  i p rz e c ie ra  s ię  

z le k k a p o d u sz e cz k ą , p o te m  sy p ie s ię sp e c ja ln e g o  p ro sz k u  

d o p a z n o g e i n a p o d u sz e c z k ę z in c łiy ! p o c ie ra s ię s ilm e  
a ż d o n a d a n ia p o ły sk u . P rz y b o ry d o m a n ic u re n a  e ty  

u trz y m y w a ć w  c ią g łe j c z y s to śc i. P rz e d  u ż y c ie m  n a le ż y  

w y c ie ra ć Je sp iry tu se m , a trc h ę ' t p o d u sz e c z fa c z ę s to  

p ra ć .

Dla fuch, co kochała kwiaty
Ś n ie żk i

Wiosna jest najlepsza lekarka na smutek i melan­
cholię: radosny blask słoneczny, orzeźwiające powie­
trze i pierwsze kwiaty zdolne sa rozprószyć wsze. ue 

smutki. —  A przedewszystkiem kwiaty, pierwsze wio­
senne kwiaty, ten najpiękniejszy twór przyrody i jej 
najpiękniejsza poezja..

Z jakąż radością witamy pierwsze śnieżki, które wy­
rastają z ziemi leszcze mokrej i chłodnej od topnieją­
cego śniegu, jako dowód wiecznie odradzającej się siły 

żywotnej.
śnieżki są symbolem pierwszej miłości. Istnieje 

przesąd, że ofiarowane i przyjęte, potrafią zbudzić uczu­
cie w najbardziej chlodnem sercu. Lecz, żeby się to sta­
ło, trzeba śnieżki kochać!

Miłość dla kwiatów jest wykładnikiem subtelnych 

uczuć człowieka — one nauczyły malarzy barw one sym- 

fonją zapachów wysubtelniły nasze zmysły, one są ra­
dością oczu naszych.

Jakże ich za to nie kochać?
(S a b )

S tó ł o b s ta w io n y n a c zy n ie m  w id o c z n ie n a t­

c h n ą ł g o m ile m  u c z u c ie m .

Z a u w a ży ł:  ,
—  W ia tr w sc h o d n i! D o b ra p o g o d a d o  m a r­

sz u ...
—  D o ść c h o d z iliśm y , ja k n a te raz . C h c ie -  

l ib y śm y  w y p o c zą ć ... (
—  T o ła tw o  b y ć m o ż e —  p o w ie d z ia ł s ta ­

ry . Je s te śm y  n a u s łu g i p o d ró ż n y c h .

P ie s p o ło ż y ł sw o ją o g ro m n ą g ło w ę n a  

k rz e ś le , p y sk  m ia ł w p ó ło tw a r ty m o ż n a b y ło  

w id z ie ć w p a sz c z y z ę b y o s tre i b ły sz c z ą ce ,
—  T o  je d e n z n a jp ięk n ie jsz y c h  p só w , ja k ie  

w id z ia łe m  —  z a u w aż y ł W ilh e lm .

S ta rze c z d u m ą p o p a trzy ł n a o g ro m n e  

z w ie rz ę .
—  O n  ro z g ry z a  k o ść z sz y n k i, ja k  ja  g ry ­

z ę ja b łk o . W ilk n ie d a lb y  m u ra d y , n ie b a łb y , 

s ię n ie d ź w ie d z ia .

N a s ta ło  m ilc z e n ie . C z te re j lu d z ie o b se r ­

w o w ali s ię w z a je m n ie . S ta ry  z d a w a ł s ię b y ć  

b a rd z o n ie u fn y m .

—  W sz y scy trz e j je s te śc ie  b a rd z o  m ło d z i!

—  c ią g n ą ł s ta ry .

—  N a js ta rs z y  z  n a s , m a  la t d w a d z ie śc ia trz y  

—  o d p a r ł T rć v ise .

—  T e ra z n ie w id k ije s ię trz e c h m ło d y c h  

m ę ż c z y z n ra z e m , c h y b a , ż e sa w  u n ifo rm a c h .

—  T a k ! Je że li sa N ie m c am i, a le m v je ­

s te śm y n e u tra ln i.

S ta rz ec sk ło n ił g ło w ę , je g o z ie lo n a w e  

o c z y w y ra ź n ie  z d ra d za ły  z d z iw ie n ie .

—  O b c o k ra jo w c y ! N ie p o z n a łb y m  te g o  p c  

w a sz e j w y m o w ie , S z w a b a lb o B a w a rc z y k n ie  

m ó w ią le p ie j. A le p o d ró ż o w ać  te raz  u  n a s , n ie  

je s t ro z są d n ie .

i Z C ią g d a lszy  nastąpi).
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f S p ra w a  s e k w e s tru  w ła sn o ś c i c e le m  ic h  p ó ź n ie j­

s z e j s p rz e d a ż y  l ic y ta c y jn e j, d la z a p o b ie ż e n ia s tra t ,  
w y n ik ły c h  z o p ie s z a ło śc i lu b  z łe j w o li n ie s u m ie n ­
n y c h  p ła tn ik ó w , p rz y z n a ć n a le ż y , ż e .  je s t ś ro d k ie m  
k o n ie c z n y m , k tó re g o  s to so w a n ie w  n ie je d n y c h  w y -  
p a d k a c h m a s w o je n ie ty ik o  p ra w n e , a le i m o ra ln e  
p o d s ta w y . . W  c z a sa c h  n o rm a ln y c h , k ie d y  ż y c ie  g o ­
s p o d a rc z e je s t c a łk o w ic ie z ró w n o w a ż o n e , z a c h o d z i  
■z a s e m  p o trz e b a s to so w a n ia o w e g o re p re s y jn e g o  

ś n e d k a .
In a c z e j je s t je d n a k , k ie d y  ż y c ie m  g o s p o d a rc z e m  

o w ła d n ie ro z s tró j e k o n o m ic z n y , m a ją c y  b e z p o ś re d n i  
w p ły w  n a n o rm a ln y ro z w ó j p la c ó w e k s a m o d z ie l­
n y c h , k tó re  n ie  m o g ą c  z w ią z a ć k o ń c a z k o ń c e m ,  
w s k u te k  p a n u ją c y c h  s ta g n a c ji łu b  w y ją tk o w o  z ły c h  
k o n ju n k tu r z m u sz o n e s ą  c o ra z  b a rd z ie j u p a d a ć , a  w  
k o ń c u  z u p e łn ie  z a m k n ą ć  s w o je s k le p y .

O d  c z a s u u k o ń c z e n ia w o jn y m ie liś m y t r z y  
o k re s y  w  p ro w a d z e n iu  h a n d lu  i w y tw ó rc z o ś c i . B e z ­
p o ś re d n io  p o  w o jn ie , k ie d y g o s p o d a rk a in f la c y jn a  

.b y ła  w  p e łn y m  ro z lc w ic ie , w y tw a rz a ją c  z ro z u m ia łą  
n ie c h ę ć d o  p ie n ią d z a , ja k o b e z w a r to śc io w e g o , a  
s U h ra ją c  s ię  ja k n a jsz y b c ie j w y m ie n ić  g o  n a  to w a r  —  
h a n d e l i p ro d u k c ja  p o m im o  c ią g łe g o  s p a d k u  w a lu to ­
w e g o  is tn ie ć m o g ły , a  n ie je d n o k ro tn ie n a w e t d o ś ć  
d o b rz e , z e  w z g lę d u  n a  g w a łto w n ie  w z n u ź o n y  o b ró t  
to w a ro w o -p ie n ię ż n y , w y w o ła n y n ie z a u fa n ie m  d o  

p ie n ią d z a .
G o rz e j ju ż b y ło , g d y  n a s tą p iła  s ta b il iz a c ja w a -  

lu to w a , a c z k o lw ie k  p o c z ą tk o w o  n ie  o d b iła  s ię  h a m u ­
ją c o  n a  p ro d u k c ję  i h a n d e l, to  je d n a k  ju ż  'p e w n e  d ą ­
ż e n ie  d o  z a trz y m y w a n ia  p ie n ią d z a , p o z w a la ło  m n ie ­
m a ć , ż e  ró w n ie  h a n d e l ja k  i c a łe  ż y c ie g o s p o d a rc z e  
d a d z ą s ię s p ro w a d z a ć d o  n o rm a ln ie js z e g o  b ie g u .

N a s tę p n ie p rz y c ią g n ę ło ś ru b ę  p o d a tk o w ą . P o ­
d a te k z o s ta ł ta k n ie fo rtu n n ie  .ro z ło ż o n y ,,  ż e d a w a ł 
s ię w e  z n a k i p rz e d e w s z y s tk ie m  lu d n o śc i m ie jsk ie j ,  
re p re z e n tu ją c e j h a n d e l, rz e m io s ło , z a w o d y  w o ln e , t . 
z n . d ro b n ą i ś re d n ią w y tw ó rc z o ś ć o ra z k u p ie c tw o .

R o z ra s ta ją c a s ię p rz y te m  d e f la c ja  w p ro w a d z iła  
s ta g n a c ję  z e  s fe r k o n s u m e n tó w  d o  h a n d lu  w  ta k im  
s to p n iu , ż e w  z a s tra s z a ją c y s p o s ó b  o d b ija ła  s ię n a  
m o ż n o ś c i p ła tn ic z e j w  k u p ie c tw ie .

I c ó ż  d z iw n e g o , ż e  o b e c n y  s ta n  w  h a n d lu  z u p e ł­
n ie w y k lu c z a ro z w ó j p la c ó w e k , c z ę s to n a w e t m e  
d a je  w y m a g a n e g o  u trz y m a n ia d la  ro d z in  k u p c a , p o ­
z w a la je d y n ie w e g e to w a ć u trz y m u ją c y m  s ię z re ­
z e rw  k a p ita łu  k u p ie c k ie g o .

I  ja k i re z u lta t ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y ? O to  u trz y ­
m a n ia n ie m a , m o ż n o ś ć p ła tn ic z a z m n ie jsz o n a d o  
g ra n ic  i w  k o ń c u  o d b y w a ją  s ię  l ic y ta c je .

L ic y ta c je  te  s ta ły  s ię  ju ż  „ c z a rn ą  p la g ą * * , t r a p ią -*  
c a b e z li to ś n ie  k u p ie c tw o . M a ło  te g o , ż e  n ie b ie rz e  

iu ż  w z g lę d u  n a  u c ią ż liw e  w a ru n k i z ja k ie m i k u ­
rw o  m u s i s ię b o ry k a ć , s p o s ó b  p rz e p ro w a d z a n ia  

‘a c ji w c a le n ie l ic u je z p o w a g ą w ła d z a d m in i-  

y jn y c h .  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
V z y T o e z y m y  k ilk a z b a rd z o  l ic z n y c h w y p a d -  
l ic y ta c ji , k tó re o d b y w a ły  s ię w  w io s c e , n a le ­

ż ą c e j p o d  w z g lę d e m  p ła tn ic z y m  d o  s ta ro g a rd z k ie g o  

U rz ę d u  S k a rb o w e g o .

P ła tn ic y  te j w io s k i, k tó rz y  z a le g a li z p e w n e m i 
k w o ta m i p o d a tk o w e m i, o trz y m a li z a w ia d o m ie n ia o  
l ic y ta c ji z a a re s z to w a n y c h  p rz e d m io tó w .

C o  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e , to fa k t, ż e  
p ła tn ic y  o trz y m a li z a w ia d o m ie n ie w  d n iu 1 3 . 1 1 . o  
l ic y ta c ja c h  n a  d z ie ń 1 8 . 1 1 „ a  z a te m  5 . d n i c z a s u  d o  
e w e n tu a ln e g o  w y s ta ra n ia  s ię  g o tó w k i  i z a p o b ie ż e n ia  
w y k o n a n ia l ic y ta c ji. O g ło s z e n ie n a s tą p iło n a 2  d n i  
p rz e d te rm in e m  o s ta te c z n y m . C z y to t ro c h ę n ie  

z a m a ło  c z a su ?
D a le j fa k t d ru g i. W  m ie js c o w o ś c i in n e j p ła tn i­

c y  w y b ra li s ię  d o  N a c z e ln ik a  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  z  
w n io s k ie m  o  c o fn ię c ie  l ic y ta c ji , p o ż y c z y li n a w e t p ie ­
n ię d z y  i w p ła c il i n a  p o c z e t ty c h  p o d a tk ó w . N a c z e l­
n ik  p rz y jm u je  c z ę ś ć p ie n ię d z y  i o b ie c u je z a w ia d o ­
m ić . N a  je d e n  d z ie ń  p rz e d  te rm in e m  p ła tn ic y  o trz y -

0 dodatek dla urzędników państwowych
D n ia  Ź 7  m a rc a  b . r . p . M in is te r S k a rb u  C z e c h o ­

w ic z w  to w a rz y s tw ie p . p o d s e k re ta rz a s ta n u , w i-.  
c e m in is tra G ro d y ń sk ie g o p rz y ją ł d e le g a c ję  C e n tra l ­
n e j K o m is ji P o ro z u m ie w a w c z e j Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  w  o s o b a c h  p p .:  
R a a b e g o , p o s ła  G ry lo w s k ie g o , D u d y , K is ie ln ic k ie g o ,  

M a x a m in a i R a c z y ń s k ie g o .
D e le g a c ja p rz e d s ta w iła p . M in is tro w i p o trz e b ę  

n a js p ie s z n ie js z e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  s p ra w y  d o d a tk u  
d o  u p o s a ż e n ia z a m . k w ie c ie ń , w y ra ż a ją c  p rz y te m  
o b a w ę , ż e  z  p o w o d u  n ie z a ła tw ie n ia te j s p ra w y  d ro g ą  
d e k re tu  p . P re z y d e n ta  R z p li te j n a m o c y p e łn o m o c ­
n ic tw , k tó re  w y g a s a ją  w  d n iu  2 7  b - m ., w y p ła c e n ie  
n a le ż n e g o  d o d a tk u  m o ż e  n ie  n a s tą p ić  p rz e d  ś w ię ta m i,  
c o  b y ło b y  b a rd z o  p rz y k rą d la p ra c o w n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  n ie s p o d z ia n k ą .

N a s tę p n ie d e le g a c ja p o d n io s ła k w e s tie u m o ż li­
w ie n ia  Z w ią z k o m  p rz e d s ta w ie n ia R z ą d o w i u w a g  d o  
o p ra c o w a n e j ju ż p rz e z  M in . S k a rb u  p ro je k tu  n o w e j  
u s ta w y  u p o s a ż e n io w e j p rz e d o s ta te c z n e m  z a tw ie r -

Rzemicllmcy z iednym pomocnildcin 
nic płacą podaikn obrotowego

N a  s k u te k  l ic z n y c h z a p y ta ń , w y ja śn ia m y ra z  
je s z c z e , iż rz e m ie ś ln ic y  z je d n y m p ra c o w n ik ie m ,  
n ie  p ła c ą  p o d a tk u  o b ro to w e g o .

P rz e d m io te m  u s ta w ic z n y c h  z a ż a le ń  z e s tro n y  
d ro b n y c h z a w o d ó w  rz e m ie ś ln ic z y c h je s t s y s te m a ­
ty c z n ie  z d a rz a ją c e  s ię  n a ru sz e n ie  p rz e p is ó w  a r t . 8 -g o  
u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u p rz e m y s ło w y m  
p rz e z U rz ę d y s k a rb o w e . A rty k u ł te n m ia n o w ic ie  
i ro z p o rz ą d z e n ie  w y k o n a w c z e  m in is te r s tw a  w y ra ź ­
n ie  p o s ta n a w ia ją , ż e  p ra c o w n ie  i z a ję c ia  rz e m ie ś ln i­
c z e , rę k o d z ie ln ic z e , d o ró ż k a rs tw o , ry b o ło s tw o  n ie  
p o d le g a ją  p o d a tk o w i o b ro to w e m u , o  i le  s ą  p ro w a d z o ­
n e  p rz e z  w ła ś c ic ie l i p rz y  -w sp ó łu d z ia le  ty lk o  je d n e ­
g o  p ra c o w n ik a , b ą d ź to je d n e g o c z ło n k a ro d z in y , 

b ą d ź te ż  n a je m n e j o s o b y .
M im o  to  z a c h o d z i c a ły ’ s z e re g w y p a d k ó w , ż e  

u rz ę d y s k a rb o w e w y m ie rz a ją rz e m ie ś ln ik o m , z a ­
t ru d n ia ją c y m  je d n e g o  p ra c o w m ik a  —  p o d a te k  p rz e ­

m y s ło w y  o d  o b ro tu .
M in is te r s tw o S k a rb u  w y ja ś n iło , że o d  p ła c e n ia  

p o d a tk u  o b ro to w e g o  z w o ln ie n i s ą  rz e m ie ś ln ic y , k tó ­
rz y  p ra c u ją  s a m i, lu b  n a jw y ż e j z  je d n ą  s i łą  p o m o c - '

nPoda!
W  m ie s ią c u  k w ie tn iu  p rz y p a d a ją  d o  z a p ła c e n ia  

n a s te o u ja c e p o d a tk i b e z p o ś re d n ie :
P o d a te k  p rz e m y s ło w y . P o d a te k  p rz e m y s ło w y  

o d  o b ro tu , o s ią g n ię ty  w  m ie s ią c u  m a rc u  d la  p rz e d s ię ­
b io rs tw o b o w ią z a n y c h d o w p ła t m ie s ię c z n y c h , 
p ła tn y  je s t d o  d n ia 1 5  k w ie tn ia , a  w  te rm in ie  u lg o ­
w y m  d o  d n ia  2 9  k w ie tn ia .

w s trz y m a n ia  e g z e k u c ji n ie  u w z g lę d n ia  s ię  .
C z y  te n  „ b ra k  p o d s ta w  p ra w n y c h * * n ie  b y ł ju ż  

w ła d z o m  w ia d o m y p rz e d te m , a b y , w id z ą c d o b re  
c h ę c i p ła tn ik ó w , k tó rz y  c o  m o g li p rz y n ie ś l i , n ie  łu ­
d z ić ic h n ie p o trz e b n ie ?

S k ą d w  je d n y m  d n iu k u p ie c  w  o b e c n y c h  c z a ­
s a c h  m o ż e  s ię  p o s ta ra ć  ta k  ła tw o  o  g o tó w k ę ?  1

C z y  n ie  m o ż n a b y ło  u d z ie lić p ła tn ik o m  p e w n e j  
z w ło k i, c o  p rz y  o k a z a n y c h  ic h d o b ry c h c h ę c ia c h  
m u ją  p is m o , ż e  z  p o w o d u  „ b ra k u  p o d s ta w  p ra w n y c h .  

d z e n ie m  g o  p rz e z  R a d ę  M in is tró w .
W  d a lsz y m  c ią g u  p o ru s z o n o  s p ra w ę : d o d a tk u  

6 0  p ro c , d la  p ra c o w n ik ó w k o n tra k to w y c h , o p ła c a ­
n y c h  z  ry c z a łtu  i p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  p ró b n y c h  
i s e z o n o w y c h ,  p rz y ję ty c h  n a  s łu ż b ę  p o  d n iu  1 .1 .1 9 2 6  
ro k u . —  W  k o ń c u  d e le g a c ja  d o m a g a ła s ię  p rz y w ró ­
c e n ia d o d a tk u u z d ro w is k o w e g o , o ra z p o d w y ż s z e ­
n ia n o rm  d o d a tk u m ie s z k a n io w e g o o p ro c e n t, w y ­
n ik a ją c y  z  u s ta w y  o  o c h ro n ie  lo k a to ró w . P a n  M in i­
s te r C z e c h o w ic z  p rz y rz e k ł p ie rw s z e d w ie s p ra w y  
(w y p ła c e n ia  z a s iłk u  n a  k w ie c ie ń  i u z g o d n ie n ia  u s ta ­
w y u p o s a ż e n io w e j z e Z w ią z k a m i) p rz e d s ta w ić n a  
n a ib liż sz e m  p o s ie d z e n iu  R a d y  M in is tró w . K w e s tia  
d o d a tk u m ie sz k a n io w e g o je s t p rz e z p . M in is tra  
t r a k to w a n a łą c z n ie  z e  s p ra w ą  z a s iłk u .

P . w ic e m in is te r G ro d y ń s k i o ś w ia d c z y ł, ż e z a ­
ła tw i w  c z a s ie n a jb liż s z y m  w y p ła tę 6 0 p ro c , z a ­
s i łk u  ( s z e ś ć d z ie s ię c ic p ro c e n to w e g o ) , o ra z ,  ż e  d o d a te k  
u z d ro w is k o w y  je s t p rz e w id z ia n y  w  n o w e j u s ta w ie  
u p o s a ż e n io w e j.

n ic z ą  i to  b e z  w z g lę d u  n a  to , c z y  to  je s t u c z e ń , c z e ­
la d n ik , k re w n y , c z y  te ż  o b c y .

N a  w y p a d e k  o trz y n fa n ia  n a k a z u  p ła tn ic z e g o  lu b  
z a g ro ż e n ia  e g z e k u c ją  —  n a le ż y  p o w o ła ć  s ię  n a  o b o -  
w ią z u ją c y  d o ty c h c z a s o k ó ln ik M in is te r s tw a  s k a rb u ,  
w y s ła n y  d o w s z y s tk ic h Iz b S k a rb o w y c h N r. 1 7 6  
z d n ia  2 7  w rz e śn ia 1 9 2 6  r . L  D . P . O . 1 2 2 8 8 /1 1 , w y ­
ja ś n ia ją c y  p u n k t 5  a r t . 8  u s t . o  p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  
p rz e m y s ło w y m z d n ia 1 5 l ip c a 1 9 2 5 r . (D z . U s t. 

N r. 7 9 . 1 9 2 5  r .) .
W y ż e j  w s p o m n ia n e  z w o ln ie n ie o d  p o d a tk u  o b ro ­

to w e g o  n ie o d n o s i s ię d o  rz e m io s ł, w y k o n y w a n y c h  
fa b ry c z n ie , a  w ię c  p rz y  p o m o c y  s i ln ik ó w  m e c n a n ic z -  
n y c h , ja k o te ż m y d la rs tw a , rz e ź n ic tw a , p rz e d s ię ­
b io rs tw  w y rę b u  i fo to g ra fo w a n ia .

Z w o ln ie n ie o d  p o d a tk u o b ro to w e g o n ie p rz y ­
s łu g u je ró w n ie ż rz e m ie ś ln ik o m , k tó rz y p o s ia d a ją  
s k ła d y  n a  p o d s ta w ie  o d d z ie ln y c h  ś w ia d e c tw  h a n d lo ­
w y c h  lu b  p ro w a d z ą  h a n d e l n a  ta rg a c h  i ja rm a rk a c h ,  
w y k u p u ją c  o p ró c z  ś w ia d e c tw  p rz e m y s ło w y c h  ta k ż e  
o d d z ie ln e  ś w ia d e c tw a  h a n d lo w e  IV  k a te g o r i i .

płafne w kwicinlu
P o d a te k  d o c h o d o w y  o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h , 

e m e ry tu r i w y n a g ro d z e ń z a n a je m n ą p ra c e — - w  
c ią g u  7  d n i p o  d o k o n a n iu  p o trą c e n ia .

N a d to  p ła tn e  s ą  z a le g ło ś c i o ra z  k w o ty  o d ro c z o ­
n e  i ro z ło ż o n e n a ra ty z te rm in e m  p ła tn o ś c i w  
k w ie tn iu .

I u m o ż liw iło b y  z a p ła c e n ie z a le g łe j k w o ty  b e z s tra t .
ja k ie  l ic y ta c je z a w s z e  s p ro w a d z a ją ?

C z y n n ik i w ła śc iw e w in n y  ja k n a jry c h le j z a in te ­
re so w a ć s ię b liż e j „ m e to d a m i* * p rz e p ro w a d z a n ia  
e g z e k u c ji i u re g u lo w a ć  je o d n o śn y m i p rz e p is a m i w  
te n  s p o só b , b y  p ła tn ik  p o d a tk o w y  n ie  c z u ł s ię  o b y ­
w a te le m  d ru g ie j k la s y , k tó re g o , n a  2 4  g o d z in  p rz e d  
te rm in e m  u p rz e d z a s ię o k o n ie c z n o ś c i z a p ła c e n ia  
z n a c z n y c h  k w o t.  (m - s t .)

Prm tliłoś mistrza rzemieślnlcze§< 
wobec ucznia

W  p e w n y m  p ra w n ic z y m  c z a s o p iśm ie c z y ta m y  
o  w y p a d k u , g d z ie m is trz u d e rz y w s z y  u c z n ia  s w e g i  
w  g ło w ę , s p o w o d o w a ł  u  te g o ż  z a p a le n ie  ś ro d k o w e g o  
u c h a . M ia ło  to  je s z c z e te n  fa ta ln y  s k u te k , ż e  u c z e Ś  
o g łu c h ł n a s ta łe . W  n a s tę p s tw ie te g o ż fa k tu  z a są *  
d z o n o m is trz a z a u ra z c ie le s n y n a z a p a łc e n ie o d -  

^ s z k o d o w a n ia . —  P o d o b n e  w y p a d k i z d a rz a ją s ię c o ­
ra z c z ę śc ie j i tw o rz ą c ie k a w e w y p a d k i p ra w n ic z ą  
Z a z n a c z y ć w y p a d a , ż e m . in . s a d  p ro c e d e ro w y w  
A u g s b u rg u  w  d n iu  24 w rz e śn ia  1 9 0 2  r . ro z s trz y g n ą ł  
ż e  u d e rz e n ie  u c z n ia  n ie  je s t ż a d n e m  n a d u ż y c ie m  p ra ­
w a  c h ło s ty . Z d a rz a  s ię  je d n a k  c z ę s to , ż e  s p r .^ -  y  te g &  
ro d z a ju z o s ta ja ro z s trz y g a n e p rz e z in s ta n c ? w y ż ­
s z e . D z ie je  s ię  to  m ia n o w ic ie  w te d y je ś l i i io e rz o n y  
w  n a s tę p s tw ie c h ło s ty  z a c h o ru je . W  ty m  w y o a d k f i  
ro z s trz y g a ją s a d y s p ra w ę p rz e w a ż n ie n a k o rz y ś ć  
u c z n ia . B a rd z o  o s tro  n a p ra w o c h ło s ty z e s tro n y  
m is trz a z a p a try w a ł s ię s ą d  R z e s z y  w  r . 1 S 9 6 ;  U z a ­
s a d n ie n ie w y ro k u te g o s ą d u je s t b a rd z o c ie k a w e  
S ą d ro z s trz y g n ą ł n a m o c y  p a r . 2 3 0 ro z d z ia ł 2  p ra - ’ 
W a k a rn e g o z a u ra z c ie le sn y  z z a n ie d b a n ie m  o b o ­
w ią z k u  p ro c e d e ro w e g o . W  m o ty w a c h  w y ro k u p o ­
w ie d z ia n o c o n a s tę p u je : K w e s tia , c z y  m is trz je a  
z e  s ta n o w is k a  z a w o d o w o -p ro c e d e ro w e g o  o b o w ią z a ­
n y  d o  c z u w a n ia n a d  z d ro w ie m  u c z n ia s w e g o , n a le ­
ż y  ro z s trz y g n ą ć  tw ie rd z ą c o . P ra w a m is trz a w y ła ­
n ia ją s ię z p ra w a s a m o d z ie ln e g o w y k o n y w a n ia  
s w e g o  z a w o d u . P ra w o m  ty m  o d p o w ia d a ją  je d n a k ż f t  
o b o w ią z k i, p o d le g a ją c e u s ta w ie p ro c e d e ro w e j. D o  
o b o w ią z k ó w  m is trz a  z a lic z y ć t r z e b a  p rz e d e w s z y s t­
k ie m  o b o w ią z e k  c z u w a n ia n a d z d ro w ie m s w e g <  
u c z n ia . M is trz , k tó ry  w  u n ie s ie n iu p rz y  w y m ia rz i 
c h ło s ty  c ie le śn ie o k a le c z y s w e g o  u c z n ia , o b o w ią #  
k ó w  s w y c h  n ie s p e łn ia . C e le m  p o ró w n a n ia  m o ż n a  
tu ta j p rz y to c z y ć  to , ż e  i o jc u  k a rz ą c e m u  d z ie c k o  n i(  
w o ln o  p rz y  c h ło ś c ie z a p o m n ie ć  o z d ro w iu  d z ie c k a  
O  i le w ię c e j w in n o  to  d o ty c z y ć  m is trz a .

O g ó ln ie u w a ż a s ię , ż e m is trz m a n ie ja k o  o b o  
w ią z e k  c h ło s ty  w o b e c u c z n ia , w y p ły w a ją c y  z  u g o «  
d y . P o m im o  te g o  w y d a ją s ą d y z a z w y c z a j w y ro i  
z a s ą d z a ją c y n a m o c y  p a r . 2 2 3 k . k . z a ta k z w a n >  
le k k i u ra z c ie le s n y n a k a ry m n ie jsz e lu b w ię k sz ą  
s to s o w n ie  d o  ro z m ia ró w  n a s tę p s tw a . W y s o k o ś ć  k a ­
ry  je d n a k o w o ż  n ie  s ta n o w i o  n ic z e m , g d y ż  n a w e t z 0  
le k k i u ra z  c ie le s n y  s ą d  m o ż e  z a w y ro k o w a ć  n a  k a r f  
w ię z ie n n ą . J e ż e li w y p a d e k  u ra z u  c ie le s n e g o  n a s tą ­
p ił . u c z e ń  m o ż e z e rw a ć s w a u m o w ę (p a r . 1 7 2 , ro #  
d z ia ł 3 , 7 , 2 ) . a n a w e t z a ż ą d a ć  o d s z k o d o w a n ia . C z e ­
la d n ik o w i w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie p rz y s łu g u je  p ra ­
w o  c h ło s ty . J e ż e li m im o  w s z y s tk o  w y m ie rz a  c h ło ?  
s tę . n a ra ż a s ię n a n a s tę p s tw a n ie o b lic z a ln e . P rz y <  
p u s z c z a ć n a le ż y , ż e p re te n s je  w y n ik a ją c e  z  n a d u ż y ­
c ia p ra w a c h ło s ty  p ó jś ć p o w in n y  p rz e d s a d  k a rn y  
(p o ró w n a j p ra w o  p ro c , to m  2 6 . s tro n a  2 9 9 ) . P ra w t  
c h ło s ty  o p ie ra s ie n a p a r . 1 2 7  p ra w a p ro c e d e ro w e ­
g o . N a le ż y  o d c z e k a ć ja k  d łu g o  p ra w o  to  s ię u trz v *  
m a  w o b e c  p o s tę p o w y c h  d ą ż e ń  d u c h a  c z a s u , b y  k a ry  

c ie le s n e z n ie ś ć z u p e łn ie .
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i  1 s t z  W e n e c ji

Ito Mini hi. taili
L is ty z p o d ró ż y  p . M a rii W ic h e rk ie w ic z o w e i m a ­

ją ju ż u s ta lo n ą s ta w ę  s u b te ln . im p re s y j, o w ia n y c h  c z a ­
re m  p o e z ji , p is a n y c h s ty le m  w y tw o rn y m  i b a rw n y m ,  
o d u ż y m  d a rz e s p o s trz e g a w c z y m  i z d o ln o ś c ia c h d o  
re f le k s y ; p o w a ż n y c h i z a jm u ją c y c h . O s ta tn ie l is ty  
z T ry p o lis u , d ru k o w a n e w  fe lie to n a c h , D z ie n n ik a *  , 
w y d a n e w  fo rm ie k s ią ż k o w e j z y s k a ły a u to rc e n a z w i­
s k o  n ie p o ś le d n ie w  l ite ra tu rz e te g o  w ła ś n ie ro d z a ju .

A u to rk a ro z p o c z y n a w d n iu d z is ie js z y m  n a ła ­
m a c h „ D z ie im ik a " n o w y c y k lu s w y c h l is tó w , o d b y ­
w a ją c u ro c z ą  p o d ró ż  p o  c z a ro w n e j k ra in ie  W ło c h S y -  
c y lji i K o rs y k i, g d z ie s k rz ę tn ie n o fu je s w e w ra ż e n ia ,  
w y s z u k u ją c n a d e e g z o ty c z n y c h  s w y c h p rz e ż y ć e p i­
z o d y . z a jm u ją c e  w ła ś n ie n a s z e g o C z y te ln ik a , e p iz o d y  
ta k  c e n n e ja k „ M in ia tu ra P a u lin y  B o ia n i“ , te i p ię k ­
n e ; c u d z o z ie m k i, k tó ra p rz e d la ty b a w iła w  W ie lk o -  
p o ls c e , n a u c z y ła s ię k o c h a ć z ie m ię p o ls k ą , b y  p ó ź n ie j 
ja k o  h ra b in a B o ia n i w e w s p a n ia ły m  p a la z z o  w  W e n e ­
c ji z w id o k ie m  n a C a n a le G ra n d e p rz e ż y w a ć t r iu m fy  

„ z ło to w ło s e j p ię k n o ś c i o f io łk o w y c h o c z a c h 1 4 .
C y k l l is tó w  z p o d n ó ż y , k tó re g o d ru k z a c z y n a m y  

w  d n iu d z is ie js z y m  n a la m a c h n a s z e g o  'p is m a , p o w i­
ta n y b ę d z ie n ie w ą tp liw ie z d u ż a s a r j rs fa k c ją p rz e z  
z w o le n n ik ó w  p ió ra c e n io n e j A u to rk i .

W e n e c ja —  g ró d m a rm u ro w y , rz u c o n y w  

la z u ro w ą  to n . G ró d  a la b a s tró w  a ż u ro w o rz e ź ­

b io n y c h . p rz e sz ło ś c i ż y w y c h  k a m ie n i. M ilc z e ­

n ie . T y lk o  w  b łę k itn e j m g le  w iru je c ic h a , n ie u -  

■ ta ją c a p ie ś ń : m e lo d ja  m a rm u ró w  : w o d y .

M o ż e b a rk a ro la g o n d o lie ra lu b m a g g io la ta  

ę d ro w n e g o t ru b a d u ra , s re b rz y s ta s e re n a d a  

v ó d , d ź w ię k  k a m p a n e li , s z e le s t g o łę b ic h s k rz y ­

d e ł _  s k ła d a ją  s ię n a p ie śń  W e n e c ji .

P o z a te m  c is z a .

W ty m  n ie m y m , k a m ie n n y m  s p o k o ju  k a ż d y  

j / iw ię k p rz y b ie ra z n a c z e n ie . In a c z e j o d c z u w a  

s ię k a ż d e w y p o w ie d z e n ie s ię p rz e d m io tu . W  

p rz e jm u ją c y m  c h ło d z ie m a rm u ró w  —  w y m o w ­

n y c h  s y m b o li W e n e c ji p o d s łu c h a ć m o ż n a c z a -  

s e m  w y z n a n ia p u rp u ro w y c h ró ż , c o m ó w ią o  

k w itn ą c e j n ie g d y ś m iło śc i , w y s łu c h a ć m o ż n a  

c z a s e m  s z e p tu  d a m y  z p o r tre tu , m ó w ią c e j o  ró -  

‘a c h  o  m iło śc i . P o d  a rk a d a m i z ło ty c h , m o z a i­

k o w y c h  p ą la c y  b łą k a ją  s ię e c h e m  w s p o m n ie n ia .
W  c ie m n y c h  g o n d o la c h  s im ą  c z a s e m  c ie n ie .

S re b rz y s te m  s k rz y d łe m  w  p rz e lo c ie m u ­

s k a ją m e w y  i g o łę b ie , a ż u ro w e  fa sa d y  n ie m y c h  

p a ła c y . W  u lic z c e w e n e c k ie j p a n u je d o łe m  

p rz e jm u ją c y  c h łó d  w o d y , g ó rą ro z s lo n e c z n io n y  
b la sk  b łę k itó w . G o łę b ie ro z p a n o sz y ły  s ię i ło ­

p o c ą s k rz y d ła m i. Id ę u lic z k ą  —  a  ra c z e j k a ­

m ie n n y m  p rz e s m y k ie m . D z ie ln ic a n ie z n a n a , z a ­

u łe k  w e n e c k i.

P rz y  u lic z c e  P a la z z o  B o ia n i. Z  je d n e j s tro ­

n y c ie m n y  p o r ty k z h e rb e m . Z  f ro n tu  lo g g ia .  

A rk a d y  i a la b a s tro w a fa sa d a  p rz e g lą d a ją • s ię w  

C a n a le G ra n d e .

P a la z z o  B o ia n i! N a z w a ta  n ie je s t m i o b ­

c ą . C h o ć ja k o  s ie d z ib a p a try c ju s z o w sk ie g o  r th  
d u  ju ż d a w n o  n ie is tn ie je . W s p a n ia ły  n ie g d y ś  

z w ie rc ia d la n y s a lo n z w id o k ie m n a C a n a le  

G ra n d e z a jm u je o b e c n ie  a n ty k w a r ia t .

N a  t le g o b e lin ó w  o b ra z y  i rz e ź b y .

S ta ry W e n e c ja n in , w ła śc ic ie l, z a p ra s z a  

m n ie u p rz e jm ie  d o  o b e jrz e n ia a n ty k ó w . P o  z a  

te rn  ja k iś „ s a n to * * , b a ro k o w o  w y g ię ty , w  re s z t­

k a c h  z ło te j d a lm a ty k i, i p y z a ty  „ p u tto * * , w is z ą ­

c y  n a d - d rz w ia m i. P rz e z  s z p a le r f ig u r w  b ro n z ie ,  

p o rc e la n ie i m a n n u rz e ; w c h o d z ę d o  w n ę trz a .  

C h ę tn ie . Z re s z tą  ja k  z w y k le d o  w e n e c k ie g o  a n ­

ty k w a r ia tu  w c h o d z i s ię ja k d o e ld o ra d o d z ie ł  

s z tu k i: p ra w d z iw y c h i im ito w a n y c h . L e c z  w o lę  

c z a se m  z a c is z n y i w y tw o rn y s a lo n m a rc h e -  

s ó w , n iż t łu m n e g a le r je  z z a re je s tro w a n e m i w  

k a ta lo g u , o z n a c z o n e m i w  B e d e k e rz e d z ie ła m i, 

k tó re ,  p o trą c a n a  i p o p y c h a n a , o g lą d a m  z  d a le k a ;  

b e z  n a d z ie i , b y  s ię  s ta ły  k ie d y ś  m ą  w ła s n o ś c ią .

U ro k a n ty k w a r ia tu  p o le g a  w ła śn ie n a  m o ­

ż liw o ś c i e w e n tu a ln e j n a b y c ia „ p rz y p a d k o w o * *  

ja k ie g o ś a rc y d z ie ła . P o d  p o k o s te m  „ k ic z u “ łp o  

w ło s k u  „ p a s tic c io * * ) w y ło n i s ię m o ż e  ja k iś  S a s -  

s o fe ra to ; p o ła m a n y p o s ą ż e k o d p a d ł m o ż e z  

rz e ź b y  P is a n e lla . O tw ie ra ją  s ię p rz e d e m n a z ło ­

c o n e t ry p ty k i o łta rz y , i s ę d z iw e , i lu m in o w a n e  

m s z a ły . N a d te rn  w s z y s tk ie m  k o ły s z e  s ię m a ­

g ic z n a , s z e śc io k ą tn ą p o z ło c is ta la ta rn ia z P a ­

la z z o  D m a le . G d z ie ś w  k ą c ie  s a lo n u  o d p o c z y w a  

p o  b u rz iiw y c h ż e g lu g a c h  d rą g  z g ło w a c h im e ­

ry , k tó re  w io d ła  o n g iś g o n d o le , w  la g u n o w e  z a ­

ś w ia ty  k s ię ż y c o w y c h n o c y . Z w is a ją z w o je p e ­

re ł , k o ra li, m u s z li . T a je m n ic e  s ta re j W e n e c ji —  

k o ro n k o w e , k ry sz ta ło w e , k o ra lo w e  —  s p o tk a ły  

s ię w  g o b e lin o w y m  s a lo n ie . L ś n ią , d ź w ię c z ą  

w e n e c k ie ż y ra n d o le , i ru z u ją o p a lo w o s z k ła z  

M u ra n o . S re b rn y  to n , s z e p t, c z y  d re s z c z  fa lu je  

w  p o w ie trz u m e lo d ia c ic h ą , z w ie w n ą —  ja k b y  

k a n z o n ę m iło sn ą n a d p o r tre te m  c u d n e j d a m y  

—  d a m y  z p o r tre tu .

W  p e r ło w e j, o w a ln e j ra m c e o b ra z e k  —  

m in ia tu ra .

N a c z a rn y m  a k s a m ic ie k a s e tk i m in ia tu ra  

p ie rw s z o rz ę d n e g o a r ty s ty . D a m a z ło to w ło sa ,  

s u b te ln a o  d łu g ic h , f io łk o w y c h o c z a c h . M o d a  

z d ra d z a e p o k ę d ru g ie g o c e sa rs tw a . S m u k ła  

ta l ja  g in ie w e fa łd a c h je d w a b n e j k ry n o lin y . N a  

o d w ro tn e j s tro n ie  p o r tre tu  n a p is : C o n te s s a  P a u ­

l in a P itte rs —  B o ia n i.

T e ra z  w id z ę , ż e m a m  w  rę k u  o b ra z e k  o s o ­

b y , n ie g d y ś  z n a n e j . P a n ią  B o ia n i p o z n a ła m  s w e ­

g o  c z a s u , ju ż ja k o s ta rą o s o b ę . B y ło to n a  

k ilk a  la t p rz e d  w o jn ą . P o je c h a ła m  d o  E s te , k o ło  

W e n e c ji, b y  o d w ie d z ić p rz y ja c ió łk ę z m ło d y c h  

la t m e j m a tk i —  h ra b in ę B o ia n i, s ły n n ą n ie ­

g d y ś p ię k n o ś ć . I le ż ra z y  s ły sz a ła m  d z iw n e  k o ­

le je  je j ż y c ia . J a k o  m ło d a p a n ie n k a  p rz y je c h a ­

ła  z  B e lg ji d o W ie lk o p o ls k i P a u lin a P itte r s i 

s z y b k o  n a u c z y ła s ię p o  p o ls k u . N ie z w y k ła u ro ­

d a , d o w c ip  p ię k n y g ło s , u ro k d z iw n y z ro b iły  z  

n ie j g w ia z d ę ó w c z e sn y c h  s a lo n ó w . P o  k ilk u le t­

n im  p o b y c ie  w  P o ls c e  w y je c h a ła  d o  S z w a jc a ri i , 

w y s z ła z a  m ą ż  z a o f ic e ra  w ło s k ie g o  d e l M a in o .  

p o  je g o  ś m ie rc i z a  h ra b ie g o  B o ia n i. K ie d y  p a n ią  

B o ia n i o d w ie d z iła m  w  E s te , b y ła  to  o s o b a  s ta r ­

s z a , le c z  p e łn a ż y c ia  i u ro k u . S e rd e c z n ie  i z ra ­

d o ś c ią b y ła m  p rz y ję ta w  a r ty s ty c z n e j w o lli w  

E s te . Z e w z ru sz e n ie m  w y p y ty w a ła p a n i P a ­

u lin a s z c z e g ó ło w o  o  w s z y s tk ic h d a w n y c h , p o l ­

s k ic h z n a jo m y c h , z k tó ry c h  w ię k sz o ś ć ju ż n ie  

ż y ła . K ie d y  z a p y ta ła m , c z y  p o  5 0  la ta c h  p a m ię ­

ta  je sz c z e  ję z y k  p o ls k i , p o w ie d z ia ła p o p ra w n ie :  

„ N ie w ie c ie  b o g a c z e  ś w ia ta  ja k  m a ło  c z łe k u  p o ­

t r z e b a  —  m iło ś c i w  m ło d e  la ta .. .* * I m ó w ią c to .  

m ia ła w  f io łk o w y c h o c z a c h , te n s a m  łz a w y  

u ro k  —  c o  d a m a  z  p o r tre tu . W ie d z ia ła m  z  o p o  

w ia d a ń  ja k  w ie le o s ó b  p a m ię ta ło  w  W ie lk o p o l-  

s c e c u d n ie p ię k n ą b lo n d y n k ę . W id z ia ła m  n a w e t  

k ie d y ś z e g a re k , k tó ry p o d z ło tą k o p e r tą k ry fc  

n ie k a ż d e m u  z ro z u m ia ły  n a p is : „ K o c h a m  P a «  

l in ę .. .“

T e d a w n e , z a p o m n ia n e d z ie je p o w ią z a n i  

s u b te ln ą n ic ią m ie d z y  P o ls k ą  a W ło c h a m i, m ię ­

d z y  P o z n a n ie m  a W e n e c ją , p rz e s z ły m i fa l i  

p rz e z s e rc e . Z ło ż y ła m  z p o w ro te m  b la d ą  m in ia *  

tu rę w  c z a rn e a k s a m ity  k a s e tk i i z a m k n ę ła r r  

w ie k o . R e m in is c e n c je d a le k ic h w s p o m n ie ń  p rz f  

s u w a ły  s ię . O p o w ie d z ia ła m i ta k  w ie le d a m ą i  

p o r tre tu ! J a k ie ś ż y c ie —  p o c h ło n ię te ju ż p rz e i  

n ie p a m ię ć  —  w y p o w ie d z ia ło s w e d z ie je i p rz e *  
ż y c ia . A  m o ż e to  w s z y s tk o  b y ło ty lk o  o d b la <  

s k ie m  d a le k ie j , w ie lk ie j m iło śc i —  k tó ra t rw a  

z a w s z e z a k lę ta w ra n k a c h w e n e c k ie j m in ia ­

tu ry ?

K to ś w s z e d ł n a g le  d o  s a lo n u .

W  d rz w ia c h  s ta n ą ł n ie z n a jo m y .
P o  k ró tk ie j ro z m o w ie z a n ty k w a r ju s z e m  

z b liż y ł s ię d o  s to łu , w z ią ł k a s e tk ę z m in ia tu ią  

u k ry ł w  fa łd a c h  p ła s z c z a  i w y s z e d ł.

N a s tą p iło  to  ta k s z y b k o , ja k  p o rw a n ie .

W y s z ła m  n a  b a lk o n , n rz e c h y liła m  s ię  p rz e ?  
b a lu s tra d ę , b y o s ta tn ie m  s p o jrz e n ie m  p o ż e g n a j 

m in ia tu rę . Z m ie rz c h  ju ż  z a n a d a * .

P rz y  p o r firo w y c h  k o lu m n a c h  p a ła c u  B o ia ą  

b u ja ła s ię d łu g a , c ie m n a g o n d o la . P ło m y k  ru b i<  

n o w y la ta rn i k o ły sa ł s ię z ry tm e m  fa l . Z  m a p  

m u ro w y c h  s c h o d ó w  p a ła c u  g in ą c y c h  w e w o d z i/  

z s z e d ł s z y b k o  n ie z n a jo m y  i s k o c z y ł d o  g o n d o k

J u ż  C a n a le  G ra n d e to n ę ło  w  z m ie rz c h u  f ió  

le to w o -ż ó łty m  w ie c z o ru .
Z a s z e le ś c iło  w io s ło  g o n d o lie ra  p o  c ie m n y c t 

fa la c h . B a rk a s ię o d b iła , p o p ły n ę ła w  s re b U  

n y c h  p ia n a c h .
G o n d o la  s u n ie w  d a l. G o n d o la ta k a  z w ie w  

n a . b a jk o w a , ta je m n ic z a  —  ż e m o g ła b y  u w ie ś ’ 

w  z a ś w ia to w e b e z k re s y  tę sk n o ty  i m a rz e n ia .

G o n d o la ro z ta p ia s ię w  m g le , ro z p ły w a i  

o d d a li , w re sz c ie z n ik a —  ja k  s e n  o  m iło ś c i , 

w iz ja fa n ta s ty c z n a W e n e c ji.
A  p o te m  p o c h ło n ę ła w s z y s tk o b e z p rz e ż ii  

m e la n c h o lia  s z a f iro w e j n o c y  w e n e c k ie j.
Morfa Wicherkiewiczowa.



Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma zasyłamy życzenia serdeczne

Wesołych Świąt e

Redakcja „Dziennika Pomorza

Onoil wtami w tom Przed wy jnzdem min. Zaleskiego do Rzymu
lIŁbU !l J uuiuim n iił mł j  MBnjgra R.} politrat!]) W|Zyt(I mlni zmesklejo mo duże znaczenie w rozwojuXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D n ia  3 1 m a r c a  b .r . z a k o ń c z y ł s w ó j ż y w o t  

p a r la m e n t R z e s z y , a  s p o łe c z e ń s tw o  n ie m ie c k ie  

s ta je  p r z e d  „ c h o r o b ą * 4 w y b o r ó w , ja k a  n ie d a w n o  

p r z e b y l iś m y  s a m i . W y b o r y  n a z n a c z o n e  z o s ta ły  

n a  2 0  m a ja , a  w ię c  w  c z a s ie  d o ś ć  je s z c z e  o d le ­

g ły m , m im o  to  je d n a k  „ r u c h  w y b o r c z y 4 4 z a z n a ­

c z a s ię ju ż d o s y ć  w y r a ź n ie . Z n a jd u je s ię o n  

m ia n o w ic ie  w  f a z ie  k s z ta ł to w a n ia  s ię  h a s e ł w y ­

b o r c z y c h  i p o d  ty m  w z g lę d e m  z a c z ą ł s ię  ju ż  d n .  

29 m a r c a  g d y  w  c z a s ie  d e b a ty  w  u s tę p u ją c y m  

p a r la m e n c ie z a b ie r a li g lo s r e p re z e n ta n c i s t ro n ­

n ic tw , d a ją c  w y r a z  s w o im  p o g lą d o m  n a p o l i ty ­

k ę  p a ń s tw a . M ó w il i o c z y w iś c i^ ju ż  n ie  ty le  d o  

z e b r a n y c h  p o s łó w , i le  d o  —  w y b o r c ó w .

Z a z n a c z y ły  s ię  p r z y te m  o p in je , k tó r e  i P o l ­

s k ę  m o g ą  w  w y s o k im  s to p n iu  in te re s o w a ć , ja k o  

ż e  d o ty c z y ły  w  z n a c z n e j m ie r z e  p o l i ty k i z a g r a ­

n ic z n e j R z e s z y i m o g ą  b y ć  p e w n ą w s k a z ó w k ą , 

w  ja k im  k ie r u n k u p r z e d w y b o r c z e n a s t ro je w  

N ie m c z e c h  b ę d ą  s ię r o z w i ja ć . R z e c z ą c h a r a k ­

te r y s ty c z n ą  d la n ic h  s ą ju ż s a m e u w a g i p o ż e ­

g n a ln e , ja k ie p r a s a n ie m ie c k a p o ś w ię c a  p a r la ­

m e n to w i , k tó r y  w ła ś n ie  p r z e s ta ł i s tn ie ć .

P o ż e g n a n ie  to  o b y w a  s ię  b e z  a k c e n tó w  e n ­

tu z ja z m u , a le n ie  b r a k  w  n ie m  s łó w  d u ż e g o  u -  

z n a n ia . O c e n a  u s tę p u ją c e g o  p a r la m e n tu  R z e s z y  

w y p a d ła  w  k a ż d y m  r a z ie  o  c a le  n ie b o  k o r z y s t ­

n ie j , n iż  p o ż e g n a ln a  o c e n a  n a s z e g o  p o p r z e d n ie ­

g o  S e jm u . . .
P a r la m e n t n ie m ie c k i i s tn ia ł o d 7 g r u d n ia  

1 9 2 4  5 s ta n o w ił o ś r o d e k  b a r d z o  d o n io s łe g o  o k r e ­

s u  p o w o je n n y c h  d z ie jó w  N ie m ie c . W  c ią g u  te g o  

o k r e s u  c z te r y  r a z y  z m ię m ł s ie  g a b in e t R z e s z y ,  

c p  b y ło  w y r a z e m  k s z ta ł to w a n ia s ię p o g lą d ó w  

i s to s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  n ą  t le  z a g a d n ie ń  p ie r ­

w s z o rz ę d n e j w a r to ś c i .

O s ta te c z n ie  u tr z y m a ła  s ię  p r z y  w ła d z y  k o ­

a l ic ja s t r o n n ic tw  z p a r t ia lu d o w a d r a S tr e s e -  

m a n n a i p a r t ia n ie m ie c k o -n a ro d o w a n a c z e le .  

B y ło  to  u s u n ię c ie  w  c ie ń  w s z e c h w ła d n y c h  p r z e d  

te r n  S o c ja l i s tó w , k tó r z y  i w  tv m  p a r la m e n c ie  p o ­

s ia d a l i n a jw ię k s z a i lo ś ć  p o s łó w , b o  a ż 1 3 1 w o -  

b e z  1 1 1 p o s łó w  n ie m ie c k o - n a r o d o w y c h  i 5 1  p a r -  

t j i lu d o w e j .

W r a z z p r z y jś c ie m  d o s k u tk u w s p o m n ia ­

n e j k o a l ic j i u s ta l i ł s ie  te ż z a s a d n ic z y  z w r o t z a ­

r ó w n o  w  z e w n ę trz n e j , ja k  i w e w n ę tr z n e j p o l i ty ­

c e  N ie m ie c . N a w e w n ą tr z  z a z n a c z y ło  s ie z n a ­

c z n e o d c h y le n ie n a p r a w o , c o  z n a la z ło  w y r a z  

w  w y b o r z e  ł i in d e n b u r g a  n a  n r e z v d e n ta  R z e s z y .  

W v b o r te n  b y ł . ja k  p o w ia d a je d n o  z p is m  n a ­

c jo n a li s ty c z n y c h , „ p r z e r z u c e n ie m  m o s tu  m ie d z y  

d a w n e m  a n o w e m  p a ń s tw e m  o r a z s a n k c ją w e ­

w n ę trz n e j k o n s o l id a c j i 4 4 .

N ie m n ie j z n a m ie n n y m  o b ja w e m  d la p r z e ­

k s z ta łc e ń  w  o p in j i n ie m ie c k ’e j b y ły  u r o c z y s to ­

ś c i z w ią z a n e z o s ie m d z ie s ią ta r o c z n ic a u r o d z in  

H in d e n b t i r g a a  je g o  m o w a  w  T a n n e n b e r g u  w y ­

w o ła ła b a r d z o ż y w e e c h o w  c a ły m  ś w ię c ie ,  

p r z y p o m in a ją c , ż e n ie b e z p ie c z e ń s tw o n ie m ie c ­

k ie n ie n a le ż y  b y n a jm n ie j d o  r z e c z y  z u p e łn ie  

m a r tw y c h . . .
: R ó w n o c z e ś n ie  w  p o l i ty c e  z a g r a n ic z n e j N ie m  

c y . u z y s k a w s z y  w  d r . S tre s e m a n n ie  w y tr a w n e ­

g o . z r ę c z n e g o  i o g lę d n e g o  k ie ro w n ik a , w e s z ły  

n a  z u p e łn ie  n o w e  to r y . W y s z ły  m ia n o w ic ie z e  

s ta n u  iz o la c j i n a  d r o g i p o r o z u m ie n ia z k o a l ic ją  ’ 

p a ń s tw 7 z a c h o d n ic h , c z e g o  w y r a z e m  b y ło  L o c a r ­
n o  i w e jś c ie  N ie m ie c w  s k ła d  L ig i N a ro d ó w  z  | 

u z y s k a n ie m  s ta łe g o  m ie js c a  w  R a d z ie  L ig i . P o - | 

l i ty k a  z a g ra n ic z n a  R z e s z y  p r z y b r a ła  w  te n  s p o ­

s ó b d w u f r o n to w y c h a ra k te r —  p o k o jo w y n a  

Z a c h ó d , r e w in d y k a c y jn y n a W s c h ó d . B y ły  

c h w ile , g d y r o z b ie ż n o ś ć d ą ż e ń  n ie m ie c k ic h w  

o b u ty c h k ie r u n k a c h  w y s tę p o w a ła ta k  ja s k r a ­

w o . ż e o s ta te c z n ie  s p o s t r z e ż o n o  n a Z a c h o d z ie ,  

ż e p o ło w ic z n e L o c a r n o je s t z a b e z p ie c z e n ie m  

p o w s z e c h n e g o  p o k o ju  w  s to p n iu  o  w ie le  m n ie j ­

s z y m . n iż s ię z p o c z ą tk u w y d a w a ło . W te d y  

N ie m c y  z m ie n i l i ta k ty k ę  p o s tę p o w a n ia , n a d a ją c  

je j c h a r a k te r o g lę d n ie js z y , c o  je d n a k  n ie z m ie ­

n ia b y n a jm n ie j ic h  d ą ż n o ś c i r e w in d y k a c y jn y c h  

n a  W s c h o d z ie .

I n te r e s u ją c e ś w ia t ło n a tę s p r a w ę r z u c i ła  

w s p o m n ia n a d y s k u s ja w  R e ic h s ta g u  w  p r z e d ­

d z ie ń  je g o  r o z w ią z a n ia , a k tó r a  ja k  w s p o m n ie ­

l i ś m y . b y ła  r o d z a je m  a p e lu  d o  w y b o r c ó w , k tó ­

r z y  n ie d łu g o  m a ja  r o z s tr z y g n ą ć  o  d a ls z y c h  lo ­

s a c h  p o l i ty k i z a g ra n ic z n e j s w e g o  p a ń s tw a .

S o c ja l i s ta W e is c a łą f u r je s w e g o a ta k u  

z w r ó c i ł p r z e c iw k o p a r t j i n ie m ie c k o - n a r o d o w e j .  

p o s ą d z a ją c  je j p r z y w ó d c ó w  o  o b łu d ę  i s k r a jn ą  

d e m a g o g ie n a c jo n a l i s ty c z n ą . B r a l i u d z ia ł w e  

w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  p o l i ty c z n y c h ,  k tó re  m ia ­

stosunków polsko-ułostoh
Warszawa. (AW.) W m ia r o d a jn y c h k o ła c h  

w ło s k ic h  z z a d o w o le n ie m  w ita ją p r o je k t p o d r ó ż y  

m in is t r a Z a le s k ie g o d o R z y m u . A g e n c ja „ R o m a “  

o p u b l ik o w a ła k o m u n ik a t, p r z y p o m in a ją c , je g o p r a ­

c ę  n a  te r e n ie  w ło s k im  ja k o  p o s ła  i p o d k r e ś la ją c , ż e  

p r z y ja z d  te n n ie w ą tp l iw ie w p ły n ie b a r d z o d o d a t ­

n io  n a  r o z w ó j s to s u n k ó w  p o ls k o - w ło s k ic h . W  m ia ­

r ę z b l iż a n ia s ię te r m in u  p r z y ja z d u  m in . Z a le s k ie g o  

w z r a s ta  w e  W ło s z e c h  z a in te r e s o w a n ie  p r z y ja z d e m  

m in is t r a i P o ls k ą .

W  w a r s z a w s k ic h  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  p r z y p is u ją  

w iz y c ie m in . Z a le s k ie g o  d u ż e z n a c z e n ie  p o l i ty c z n e

Prasa włosHa o mnie sro^ci p&lsfctei w Niemczech

i o b s z e r n ie  o m a w ia ją  c e l te jż e . G d y  w e d łu g  je d n y c h  

w iz y ta  ta  je s t s p o w o d o w a n a  c h ę c <  omówienia sy­

tuacji politycznej w Europie z Mnssolinim, wobec 

tego, iż minister Zaleski spotyka się w Genewie ze 

Stresemannem, Briandem i Chamberlainem, pragnął­

b y  w ię c  u tr z y m a ć  k o n ta k t r ó w n ie ż  z  k ie r o w n ik ie m  

p o l ity k i w ło s k ie j , to  w e d łu g  d r u g ic h  w iz y ta  ta  m a  

n a  c e lu  s tw o r z e n ie  ja k  n a jś c iś le js z e g o  p o r o z u m ie n ia  

p o l i ty c z n e g o  z W ło c h a m i. Wszyscy zgadzają się, 

iż wizyta ta będzie miała duże znaczenie w rozwo­

ju stosunków polsko-włoskich.

R z y m , ( P A T .) . N a jw ię k s z e p is m a w ło s ­

k ie  C o r r ie r e  d e l la  S e r r a , S ta m p a  i M a tt in o  p o w ­

ta r z a ją  ś w ie tn y  a r ty k u ł G io r n a le d ‘ l ta lia  o  p o ­

ło ż e n iu m n ie js z o ś c i p o ls k ie j w  N ie m c z e c h . A r ­

ty k u ł te n . p o d a n y  n a d a n y c h , z a c z e r p n ię ty c h  z  

p r z e b ie g u  p o s ie d z e ń  R e ic h s ta g u , p o r u s z y ł o p in -

ję  p u b l ic z n ą  W io c h  i z a in te re s o w a ł n ie z w y k le  

c a la  p o w a ż n a  p r a s e w ło s k ą .

R z y m , ( P A T .) . L a v o ro  d ‘I ta l ia  i P o p o lo  d i  

R o m a  p u b l ik u ją  a r ty k u ły  o  p o ls k ie j p o l i ty c e  z a ­

g r a n ic z n e j , p o d k r e ś la ją c je j a k ty w n o ś ć n a  

W s c h o d z ie  i in te n s y w n o ś ć  w  c z a s a c h  o s ta tn ic h .

OłsręSffla pcsSróż agenta repasraoFnego...

Berlin. (PAT.) P r a s a  b e r l iń s k a  o k a z u je  o g r o m ­

n e z a in te r e s o w a n ie  p o d r ó ż ą  o b e c n ą a g e n ta r e p a r a -  

c y jn e g o  P a r k e r a  G ilb e r ta , k tó r y  p r z y b y w a  d o  R z y ­

m u , a b y  p r z e p r o w a d z ić  ta m . ja k  d o n o s i p r a s a  w ło ­

s k a , r o z m o w y  z w ło s k im  m in . f in a n s ó w  h r . V o lp i

„ V o s s is c h e  Z tg .“  w 7 d e p e s z y  z R z y m u  tw ie r d z i,  

ż e  P a r k e r  G ilb e r t p r a g n ie  p o in f o r m o w a ć  s ie  o  p o g lą ­

d a c h  r z ą d u  w ło s k ie g o  n a k w e s t ię u s ta le n ia d e f in i­

ty w n e j s u m y  o d s z k o d o w a w c z e j . „ V o s s is c h e Z tg .“

o o d k r e ś la , ż e  p o d r ó ż  P a r k e r a  G ilb e r ta  m a  b y ć  s p e ­

c ja ln ą  p o d r ó ż ą  o k r ę ż n ą  p o  g łó w n y c h  s to l ic a c h  E u ­

r o p y , a c e le m  je j je s t p r z e s tu d io w a n ie s ta n o w is k a  

ty c h w s z y s tk ic h r z ą d ó w  w  k w e s t j i r e p a r a c y jn e j .  

P a r k e r G ilb e r t b a w ił w  u b . ty g o d n iu  w  L o n d y n ie ,  

a  p o te m  p r z e z  4  d n i w  P a r y ż u , g d z ie  o d b y ł r o z m o ­

w y  z  w s z y s tk im i n ie m a l k ie r o w n ic z y m i p o l ity k a m i  

i f in a n s is ta m i .

Pomorze jirolesinie
przeciw zarz^azcsiśam p. Cafandera ś dwałlom niemieckim na 
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T o r u ń . ( T e l. w ł.) Z  in ic ja ty w y  Z . O . K . Z . w  

s z e re g u  m ie js c o w o ś c i P o m o r z a o d b y ły s ie w ie c e  

i z e b r a n ia  p r o te s ta c y jn e , n a  k tó r y c h  u c h w a lo n o  r e ­
z o lu c je , w z y w a ją c e  r z ą d  d o  u s u n ię c ia  o b e c n e g o  s ta ­
n u  r z e c z y , w y tw o r z o n e g o  p r z e z  p . C a lo r d e r a . J e d ­

n o c z e ś n ie  w 7 r e z o lu c ja c h  ty c h  w y r a ż o n o  g o r ą c e  u z n a ­
n ie d la lu d n o ś c i p o ls k ie j Ś lą s k a O p o ls k ie g o , k tó r a .

m im o  n ie u s ta n n e g o  te r ro r u  n ie m ie c k ic h  o r g a n iz a c y i  

w o js k o w y c h , w ie r n ie t r w a  p r z y  m o w ie i o b y c z a ­

ja c h  o jc z y s ty c h
R e z o lu c je  ta k ie  u c h w a lo n e  z o s ta ły  w  C h e łm ż y .  

L u b a w ie . D z ia łd o w ie ,  S e m n o ln ie ,  G d y n i , T u c h o l i , K o ­

ś c ie r z y n ie , T c z e w ie  i w  T o r u n iu .

Uchwala Raflp P®?sKlc.h Sławaraw«»rt w Bytomiu

Bytom, 6. 4. ( A W .) N a o d b y te m  w a ln e m  z e ­

b r a n iu R a d y P o ls k ic h S to w a r z y s z e ń  w  B y to m iu  
u c h w a lo n o  r e z o lu c ję , w  k tó re j  R a d a  im ie n ie m  3 7  T o ­
w a r z y s tw  k u l tu r a ln o - o ś w ia to w y c h  i z a w o d o w y c h  
w y r a ż a  w s p ó łc z u c ie  o f ia r o m  te r r o r u  n a  Ś lą s k u  O p o l ­

s k im  i protestuje przeciwko naruszeniu granicy przez

bojówkę niemiecką, co niedawno miało miejsce, oraz 
wyraża protest przeciwko postępowaniu p. Calonde- 

ra w stosunku do interesów ludności polskiej.
R a d a s tw ie r d z a , ż e  n ie  b ie r z e  ż a d n e j o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i z a  s k u tk i m o g ą c e  w y n ik n ą ć  z  r o z g o ry c z e ­

n ia  s w o ic h  c z ło n k ó w  o s ta tn ie m i w y p a d k a m i .

Niemiecka prasa nacfonalislpczna oburza sic

Katowice. ( T e l. w ł.) N ie m ie c k a  p r a s a  n a c jo n a ­
l is ty c z n a  Ś lą s k a O p o ls k ie g o  o b u r z a s ię n a m a n if e ­

s ta c ję , u r z ą d z o n ą  p r z e z  lu d n o ś ć  p o ls k ą w  d n iu  1 b .  
; m . p r z e d  n ie m ie c k im  k o n s u la te m  g e n e r a ln y m  w  K a -  

i to w ic a c h . M a n if e s ta c ja p o w y ż s z a  m ia ła  m ie js c e  p o  
i w ie c u  p r o te s ta c y jn y m , u r z ą d z o n y m  m . in . p r z e z  Z .

O . K . Z . z  p o w o d u  d e c y z j i p r e z y d e n ta  C a lo n d e r a  w  

s p r a w ie  __ _ _ *

w  B y to m iu .
N a  te  g ło s y  o b u r z e n ia  n ie m ie c k ie j p r a s y  n a le ż y  

o d p o w ie d z ie ć , ż e k o n s u la t g e n e r a ln y  R z p li te j P o l ­
s k ie j w  B y to m iu  r ó w n ie ż  b y ł n ie je d n o k r o tn ie  p r z e d ­

m io te m  b u r z l iw y c h  w r o g ic h  m a n if e s ta c j i , b ę d ą c  w ie ­
lo k r o tn ie o b le g a n y p r z e z s z o w in is ty c z n e e le m e n ty  
n ie m ie c k ie , k tó r y c h  e k s c e s y  p o w s tr z y m a n e  m o g łyZ . z  D o w o d u  d e c y z j i p r e z y d e n ta  ^ a io n u e r a  w n iu u u c u n ic , n iv ł< y v u

ie „ R o ty “ o r a z n a p a d u  n a m n ie js z o ś ć p o ls k a  ' b y ć d z ię k i d n e r g ic z n e j in te r w e n c j i p o l ic ji .

ła  n a o k u  p o l i ty k a  p o r o z u m ie n ia , n ie w y łą c z a ­

ją c P a k tu  R e ń s k ie g o , z r z e k a ją c e g o  s ię d o b r o ­

w o ln ie  A lz a c j i i L o ta r y n g i i —  a  je d n a k  u d a w a l i  

p o te m , ż e  n ic o  n ic z e m  n ie w ie d z ą , o c z y w iś c ie ,  

g w o l i z a c h o w a n ia s w o ie g o n a c jo n a li s ty c z n e g o ’ 

p r e s t ig e ‘u  w  o c z a c h  o p in j i n ie m ie c k ie j . S ta n o ­

w is k o  s o c ja l i s ty  n ie m ie c k ie g o  je s t w ię c , ja k  w i ­

d a ć . n a d  w y r a z c h a r a k te ry s ty c z n e . S ta r a s ię  

o n  n ie m ie c k o - n a r o d o w y c h  z d y s k r e d y to w a ć  w  o -  

p in ji , z a r z u c a ją c  im  z b y tn ia  u s tę p liw o ś ć  n a  r z e c z  

p o l i ty k i p o r o z u m ie n ia . S ą o b łu d n i , w ie le , m ó ­

w ią , a  r o b ią  c o  in n e g o . . . T o  w s z y s tk o , c o  im  p .  

W e is m a d o  z a rz u c e n ia . N ie z a p u s z c z a s ię w  

k r y ty k ę  ic h  d ą ż e ń  r e w in d y k a c y jn y c h , d e m a s k u je  

ty lk o  ic h  o b łu d ę .

N a to m ia s t h r . W e s ta r p  u ta r ty m  s p o s o b e m  

k r y ty k o w a ł w  s ło w a c h  b a r d z o  o s t r y c h  p o l i ty k ę  

D r a S tre s e m a n n a . la k o n ie p r z y n o s z ą c a N ie m ­

c o m  s p o d z ie w a n y c h o w o c ó w  w  p o s ta c i o p r ó ż ­

n ie n ia N a d r e n j i , r e w iz j i t r a k ta tó w  i tp . F ia s k o  

te j p o l i ty k i , o to . z d a n ie m  m ó w c y , je d y n a t r a f ­

n a je j o c e n a .

U ta r ty m  s p o s o b e m  r ó w n ie ż o d p o w ia d a ł n a  

to  D r . S tr e s e m a n n . P o le m iz o w a ł n ib y  z p r z y ­

w ó d c ą n a c jo n a l is tó w , a le w  g r u n c ie r z e c z y  

p r z e k o n y w a ł g o , ż e  m ię d z y  n im i n ie m a  z a s a d n i ­

c z y c h  r ó ż n ic , ż e  d ą ż ą  d o  te g o  s a m e g o  c e lu . O d ­

m ie n n ie  z a p a t r u ją  s ię  ty lk o  n a  m e to d y  p o s tę p o ­

w a n ia , k tó r a z n ic h  s k u te c z n ie js z a , to  s a m  h r .  

W e s ta rp  w ie d o s k o n a le . R o z u m ie je d n a k  D r .  

S tr e s e m a n n , ż e  d la d e m a g o g ji n a c jo n a l i s ty c z n e j  

t r z e b a  r ó w n ie ż  c o ś z r o b ić  —  b y le  n ie  z a  w ie le ,  

b o  n a Z a c h o d z ie m a ją n a to  b a r d z o  w r a ż liw e  

u s z y . .. .

W s z y s tk ie  w ię c  p a r t je  n ie m ie c k ie , je ś l i c h o ­

d z i o  p o l i ty k ę  z e w n ę tr z n ą , s z y k u ją  s ię d o  w y ­

b o r ó w  z je d n a k o w e m  h a s łe m  n a .  u s ta c h , a k tó ­

r e s t re s z c z a s ię k r ó tk o  w  s ło w ie — r e w in d y k a ­

c ja  n a  W s c h o d z ie . L ic z ą  w ię c  w id o c z n ie  n a  n ie ­

z w y k łą p o p u la rn o ś ć  h a s ła w  n a js z e r s z y c h  k o ­

la c h o p in j i n ie m ie c k ie j . . .

W ie le z a te m  o b ie c y w a ć  s o b ie  n ie  m o ż e m y  

p o  n a jb l iż s z y c h  w y b o r a c h  w  N ie m c z e c h . . .

Pacyfizm w Genewie 
Militaryzm w Moskwie

U k a z a ła  s ię  w  P a r y ż u  w y s o c e  in te r e s u ją c a  

k s ią ż k a  z n a n e g o  p u b l ic y s ty , L u c D u r ta in ‘a  p o d  

ty tu łe m : „L‘autre Europe, Moscou et sa foi“ — 

( w y d . „ L a N o u v e l le  R e v u e  F r a n ę a is e 4 4 ) . C z y ta ­

m y  w y w o d y  p . D u r ta in ‘a  z z a c ie k a w ie n ie m , n ie  

p r z y p u s z c z a ją c , ż e  w  k s ią ż c e  n a c e c h o w a n e j e n * -  

tu z ja s ty c z n ą  w p r o s t s y m p a t ją  d la  p a ń s tw o w o ś c i  

b o ls z e w ic k ie j , z n a jd z ie m y c e n n e k o m e n ta r z e  

d o  s k r a jn ie  p a c y f is ty c z n e g o  p r z e m ó w ie n ia , w y  • 

g ło s z o n e g o  o s ta tn io  w  G e n e w ie  p r z e z d e le g a ta  

s o w ie c k ie g o , p a n a  L itw in o w a . C z y ż  m o ż n a  b y k i  

s p o d z ie w a ć s ię , ż e L u c D u r ta in , k tó r y  z z a  ­

c h w y te m  o d n o s i s ię d o te r a ź n ie js z e g o b y tu  

m o s k ie w s k ie g o , ż e w ła ś n ie o n , n a w e t o n , d o ­

s t rz e g a  ja s k ra w a  r ó ż n ic e  p o m ię d z y  p a c y f iz m e m  

k o m u n is ty c z n y m , a  m il i ta r y z m e m r o s y js k im ,  

p o m ię d z y  s ło w e m  a  c z y n e m  d y k ta to ró w  k r e m -  

lo w s k ic h ? ! . . .

S z e ro k o  u w z g lę d n ia ją c  s w o is te  w a r u n k i e g ­

z y s te n c ji p o l i ty c z n e j S o w ie tó w , n ie m o ż e  D u r ­

ta in  —  p r z y  c a łe j s w o je j , n a d m ie r n ie d a le k o  

p o s u n ię te j „ w y r o z u m ia ło ś c i 4 4 —  p o w s trz y m a ć  

s ię  o d  s tw ie r d z e n ia ,  ż e  „ i w  te rn  p ie rw s z e m  p a ń ­

s tw ie m a r x is to w s k ie m  a r m  ja , s ą d o w n ic tw o , p o ­

l ic ja  —  w y e l im in o w a n e w  z a s a d z ie  —  n a d e r  in ­

te n s y w n ie ( s ic ! ) i s tn ie ją 4 4 . . . J a k ie ż w y d a r z e n ia  

z n a m io n u ją  u tw o r z e n ie  s ię  s o w ie c k ie j s i ły  z b r o j­
n e j? P r z e d e w s z y s tk ie m  s ły n n a d e k la r a c ja je d ­

n o s t ro n n e g o  p o k o ju , z ło ż o n a p r z e z r e w o lu c ję  

r o s y js k ą : w y z w a n ie , r z u c o n e id e i w o jn y . N a ­

s tę p n ie z n ie s ie n ie w s z e lk ic h s to p n i a r m .j i ,  

w s z e lk ic h o z n a k  w o js k o w y c h . „ W ła d z a n a le ż y  

w y łą c z n ie  d o  k o r n i te tó w  i d o  r a d  ż o łn ie r s k ic h 4 4 , 

u s ta la d e k re t , p o d p is a n y  p r z e z U lja n o w a - L e n i-  

n a . P r z y p a t r z m y  s ię  Z S S R . d z is ie js z e j , g d y  10 

la t u p ły n ę ło  o d u r o c z y s te g o p r o k la m o w a n ia  

ty c h  d w ó c h  d o n io s ły c h  a k tó w .. A r m ja  je s t je d n ą  

z n a j l ic z n ie js z y c h  w  c a ły m  ś w ie c ie . U ję ta o n a  

je s t w  k a r b y  h ie r a rc h j i , ta k  s a m o  . s k o m p l ik o ­

w a n e j . d y s c y p l in y  ta k  s a m o  ż e la z n e j , ja k  w s z ę ­
d z ie in d z ie j . . . D u r ta in . o b e j rz a w s z y  w p r a w d z ie  

ty lk o  w z o r o w e k o s z a ry  s to łe c z n e , d o c h o d z i d o  

w n io s k u , ż e p r o s te m u s z e r e g o w c o w i , .w ie d z ie  

s ię . o c z y w iś c ie , d o s k o n a le , ż e  „ tw a r z e  ic h  p r o ­

m ie n ie ją z a d o w o le n ie m 4 4 , a le . . . A le i o n m ia ł  

s p o s o b n o ś ć  z a u w a ż y ć , ż e o f ic e r o w ie  s a z n a c z ­
n ie le p ie j o d z ia n i , ż e m a ją o d d z ie ln e  p o m ie s z ­

c z e n ia o b o z o w e , k lu b o w e , e tc . , d o k tó r y c h  

w s tę p ż o łn ie r z o m  je s t s u r o w o w z b r o n io n y , ż e  

z n ó w  n r z e d z w ie r z c h n ik ie m  s ta le  s ie n a b a c z ­

n o ś ć i td . „ A r m ia m ię d z y n a r o d o w e g o  p r o le ta r ­

ia tu ?  N ie w ą tp liw ie , i z ło ż o n a , r z e c z y w iś c ie , z  

s a m y c h  p r o le ta r iu s z ó w . L e c z w  d n iu , k ie d y  le -  

n in iz m  o s ła b n ie  n a k o r z y ś ć w y r a ź n ie s k r y s ta ­

l iz o w a n e g o  n a c jo n a l iz m u , w ó w c z a s ta  
id e o lo g ia z n a id z ie  w  o w e i a r m i i iu ż  u k u ta  b r o ń  

p o tę ż n ą 4 4 , n ie  w a h a s ie  p r z y z n a ć  L u c  D u r ta in .

T r u d n o  m u , te m b a r d z ie j . u k r y ć s w o je f r a ­

s o b l iw e  m y ś l i n a te n  te m a t , ż e  „ n ie  w o ln o  z a ­

p o m in a ć , iż a r m ja  r o s y js k a  z d r a d z a  n ie p o k o ją ­

c ą  s k ło n n o ś ć  k u  s y s te m a ty c z n e m u  p o s łu g iw a n iu  

s ię  k o b ie ta m i w  d z ie d z in ie  w o js k o w o ś c i , iż , n a  

m a n e w r a c h , u ż y w a n i s a m ło d z i s k a u c i , „ c z e r ­

w o n i 4 4 w  c h a r a k te r z e o d d z ia łó w r e k o n e s a n s o ­

w y c h . „ J e ż e li c z y n  m is ty c z n y  1 9 1 7  r o k u m a  

d o p r o w a d z ić , w  s w o je j k o n s e k w e n c j i , , d o  w c ią ­

g n ię c ia w  p r z y s z łe s ta rc ia z b r o jn e ju ż n a w e t  

k o b ie t i d z ie c i ,*  je ż e l i ta k ie m a ją b y ć  je g o  n a ­
s tę p s tw a , w ó w c z a s n a le ż y  f a k ty c z n ie z w ą tp ić  

o  c a łe j lu d z k o ś c i . J a k ie ż  m o ż n a m ie ć z a u f a n ie  

d o  p a c y f is ty c z n e j e w a n g e l j i b o ls z e w ic k ie j, g d y  

s ig  —  d z ię k i k s ią ż c e D u r ta in ‘a  —  c z y ta  p r z e ­

b ie g p o s ie d z e n ia  lu d o w e g o  t r y b u n a łu s o w ie c ­

k ie g o , r o z p a tr u ją c e g o s p r a w ę „ to łs to jo w c a 4 4 , 

k tó r e m u  p r z e k o n a n ia n ie p o z w a la ją o d b y w a ć  
s łu ż b y  w o js k o w e j . „ T r z e c h  s ę d z ió w  w  p r o s ty c h  

b lu z a c h  s ie d z i p r z y  s to le , p o k r y ty m  a ż  d o  z ie ­
m i c z e rw o n e m  s u k n e m . W y s o k o , p ( * d d ie f i  

g ło w a m i p o r t re t M a rx a . D w ó c h m ilic ja n tó w  

p r z y p r o w a d z a , p r z e d s r o g ic h c z ło n k ó w  P a r tj i ,  

je d n e g o  z ty c h  m is ty k ó w , w z b r a n ia ją c y c h s ię  

z a b i ja ć b l iź n ie g o . „ A  w ię c 4 4 , z a p y tu je o s k a r ż y ­

c ie l „ n ie  b ę d z ie c ie  s ię  b r o n ić  n a w e t w te d y , g d y  

w a s n a p a d n ą  “ . T o łs to jo w ie c  m ilc z y . N ie w ie ,  

c o  m a o d r z e c . . . O h ! A le s ę d z io w ie , c i w ie d z ą  

d o s k o n a le , c z e g o  c h c a . i n ie m a ia  p o d ty m

Popicraimu 
przemus! 

kraiowy

R e k la m a  d ź w ig n ią  h a n d lu !
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rycza Durtain.

R Cziczerin, godnie' sdctmdując swojemu 
genewskiemu adwokatowi, panu Litwinowowi, 
n ie  z a w ah a ł s ie w y s tą p ić  z  z a rz u te m  je zu ity z im i  
p o d a d fe se m  p re m je ra B a ld w in a . B e zsp rz e c z ­
n ie , w  p o lity c e k a ż d e j, a p re z to i a n g ie lsk ie j,  
c z te ry n ie z a w sz e b y w a w y n ik ie m lo ja ln e g o  
p o m n o ż e n ia d w ó c h p rz e z d w a ... A le rz ą d so ­
w ie ck i, p y sz n iąc y s ie ra d y k a ln y m  p rz e w ro tem ,  
d o k o n a n y m  w e w sz y s tk ic h d z ie d z in a c h ż y c ia  
p a ń s tw o w e g o , p o w in ie n  w  ta k im  ra z ie b a c zy ć , 
b y  n ie  b y ło  p o m ię d z y je g o  b o lsz e w ic k im  p a c y ­
f iz m e m  a ro sy jsk im  m ilita ry z m e m  te g o ra ż ą ­
c e g o  k o n tra s tu , k tó ry ta k s iln ie u d e rz y ł n a w e t 
L tic D n rta ih ‘a ... C z y ż in a c ze j b e d z ie m o ż n a  
p o w tó rz y ć s ło w a  p . C z icz e n n a , z w ra c a ją c  s ię  w  

s tro n ę ... M o sk w y .

MsnęPolsklnndBałtyklem
w ofwiellcnla niemieckim

B e rlin , „ B e rlin e r T a g e b la tt“ z a m ie śc ił o s ta  
in io d łu ż szą k o re sp o n d e n c ję sw eg o  k o re sp o n ­
d e n ta w  H e ls in g fo rc ie p o d n a g łó w k ie m : P o lsk a  
z a b ie g a o sp rz y m ie rz e ń c ó w n a d B a łty k ie m " .  
W  a r ty k u le ty m  c z y ta m y m . in .:

S p raw a so ju szó w  p a ń s tw  n a d b a łty c k ic h w  
ty m  lu b in n y m  sk ład z ie  z a jm u je w c ią ż je szc z e  
o d  c z a su  d o  c z a su  rz ą d y  p a ń s tw  n a d b a łty c k ic h  
i in n y c h tą sp ra w ą z a in te re so w a n y ch p a ń s tw .  
G łó w n a p rz y c z y n ą te g o b y ły m . in . 'o s ta tn io  
w y s iłk i L ig i N aro d ó w  w  k ie ru n k u  p o g o d z e n ia  
L itw y i P o lsk i" . K o re sp o n d e n t p ism a b e r liń ­
sk ie g o  p o d k re ś la  d a le j, iż n a s ta n o w isk o  trz e c h  
p a ń stw  n a d b a łty c k ic h —  E s to n ji, Ł o tw y  i L it­
w y , w o b e c p ro je k tu  u tw o rz e n ia z w ią z k u  p a ń stw  
b a łty c k ic h  w p ły w a ł s ta le z a m ia r P o lsk i, p ra g n ą  
c e j u c z e s tn ic z y ć  w  ty m  z w ią z k u . „ P o lsk a , p o ­
s ia d a ją ca  m a ły sk ra w ek k ra ju n a d B a łty k ie m , 
u w a ż a s ię s ta le z a „ p a ń s tw o n a d b a łty c k ie " i 
o k a z u je n a jż y w sz e z a in te re so w an ie  d la sp ra w y  
z re a liz o w a n ia id e i z w iąz k u p a ń s tw  b a łty ck ic h  
,w  ja k ie jk o lw ie k  p o s ta c i —  o c z y w iśc ie z u d z ia ­
łe m w łasn y m " . „ P o ło że n ie P o lsk i je d n a k  
m ię d z y  2 w ie lk ie m i m o c ars tw am i, tw ie rd z i p is ­
m o  n ie m ie c k ie , o ra z p e w n e p o c ią g n ię c ia n ie ­
o b lic z a ln e i n ie o c z e k iw a n e w  p o lsk ie j p o lity c e  
z a g ran ic zn e j w o g ó le ( !? ) , o s tu d z iły m n ie j lu b  
w ię c e j z a p a ł p ó łn o c n y c h p a ń s tw  b a łty ck ic h , a  
ta k że sp ó r p o lsk o -lite w sk i o s łab ił z n a c z n ie  
w p ły w  P o lsk i n a p ó łn o c y  n a  sp ra w ę u tw o rz e n ia  
z w iąz k u  b a łty ck ie g o . M im o  to  p rz y zn a je  k o re ­
sp o n d e n t n ie m ie c k i, iż  p o d o b n o  w  o s ta tn im  c z a - ' 
s ie s tan o w isk o  E s to n ji, Ł o tw y  a ta k że i L itw y  
z m ie n iło  s ię n a  k o rz y ść  P o lsk i w  sp ra w ie p rz y ­
s tąp ie n ia  je j d o  b lo k u  p a ń s tw  b a łty c k ic h . T a k ż e  
p ism a  m o sk ie w sk ie „ P ra w d a" i „ Iz w ie s tja " w y ­

ra z iły ż te g o p o w o d u sw o je n ie z a d o w o le n ie . 
„ Iz w ies tja " o s trze g a p a ń s tw a b a łty c k ie p rz e d  
o b d a rz e n ie m  P o lsk i z a u fa n iem , g d y ż „ P o lsk a  
z m ie rz a p rz y te m  je d y n ie d o u z y sk a n ia h e g e ­
m o n ii n a p ó łn o c y .

P ism o  m o sk ie w sk ie  w sk az u je d a le j n a  rz e ­
k o m ą o ż y w io n ą d z ia ła ln o ść P o lsk i n a te re n ie  
p a ń stw  b a łty c k ich i tw ie rd z i w re sz c ie , iż P ił­
su d sk i, ż y w i n a d z ie ję , ż e p o d o jśc iu  d o sk u tk u  
p o ro z u m ie n ia p o lsk o -lite w sk ieg o  w y m u s i so ju sz  
p o lsk o -b a łty c k i. ( ! ) .

D a le j tw ie rd z i p ism o n ie m ie ck ie , iż n a E -  
s to n ji W a rsz a w a  p o le g a z u p e łn ie  w  sw o ic h z a ­
m ia ra ch , i p rz y z n a je , iż E s to n ja b y ła z a w sz e  
te m  p a ń s tw e m , k tó re n a jp rz y c h y ln ie j s ię o d n o ­
s iło d o  z a m ia ró w  i p ro je k tó w  P o lsk i. E s to ń sk i 
m in is te r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h je s t g o rą c y m i 
p rz y jac ie le m  P o lsk i, i te m  te ż  k o re sp o n d e n t n ie ­
m ie c k i u s iłu je t łu m a cz y ć , ż e n a jp o w a żn ie jsz e  

p ism o e s to ń sk ie  „ P a ev e leh t" o s ta tn io z a m ie śc i­
ło  a r ty k u ł, w  k tó ry m  z w rac a s ię p rz e c iw  w ro ­
g o m  p ro je k tu  u tw o rz en ia b lo k u  p a ń s tw  b a łty c ­
k ic h w ra z z P o lsk ą , w y w o d z ą c , ż e n ie m a p o ­
w o d u , a b y  P o lsc e n ie  u fa ć , i p o są d z a ć rz ą d  p o l­
sk i o  ja k iek o lw iek z a m ia ry  a g re sy w n e  i w o jen ­
n e . W ra ż en ie , ja k ie  a r ty k u ł te n  w y w a rł o g ó ln ie , 
p ism o  b e r liń sk ie u s iłu je  o s łab ić  i w o g ó le z b a g a ­
te liz o w a ć , tw ie rd z ą c , iż z d a n ia p ism a b y n a j­

m n ie j w sz y stk ie p a r tje E s to n ji n ie p o d z ie la ją .  
T o  sa m o  z a ś m o ż n a z d a n iem  p ism a  b e r liń sk ie g o  
p o w ie d z ie ć  o  Ł o tw ie  i je j s tan o w isk u  w o b e c  P o l­
sk i. Z a z n a c z y ć  n a leż y  je sz cz e , iż p ism o  e s to ń ­
sk ie  w  a r ty k u le  sw o im  d a le j p o d k re ś la  w y ra źn ie  
ż e  p o k o jo w i z e s tro n y  w ie lk ieg o i s iln e g o  b lo k u  
p a ń s tw  b a łty c k ich  n ie b y  n ie z a g ra ż a ło .

O  s ta n o w isk u ło te w sk ie g o m in is tra sp ra w  
z a g r. Z e d en a k o re sp o n d e n t b e r liń sk ie g o p ism a  
p o d k re ś la , ż e m in is te r te n , k tó ry  z a w a rł u k ła d  
h a n d lo w y  z  R o s ją , o s ta tn io  w  p ra s ie s ta le  p o le ­
c a  z a w a rc ie  z w ią z k u  3  p a ń s tw  b a łty c k ich , tw ie r ­
d z ą c  n a to m ia s t, iż u d z ia ł P o lsk i w  z w ią z k u n a ­
d a łb y  m u  c h a rak te r sk ie ro w a n y p rz e c iw  R o s ji ’*  
c o je d n a k k ie d y ś d la  p a ń s tw  b a łty c k ic h  m o g ło ­
b y  s ię s ta ć fa ta ln e . W  W a rsz a w ie  je d n a k , z d a ­
n ie m  B .T ., są d z ą , iż b lisk ie z a w arc ie u k ła d u  
h a n d lo w e g o z E s to n ją w y w rz e n a b ie g sp ra w  
ty c h  w  E s to n ji p o ż ą d a n y  w p ły w .

W ie lc e z a n iep o k o jo n y je s t k o re sp o n d e n t  
„ B .T .“ s ta n o w isk ie m , ja k ie w o s ta tn im  c z as ie  
u ja w n ią ć  z a c z y n a  L itw a , i c y tu je  tu ta j z n a m ie n ­
n y a r ty k u ł d z ien n ik a W a ld e m a ra sa „ L je tu v is " , 
k tó re p isz e m .in .: Je ś li P o lsk a o trz y m a d o s tę p  
d o  p o rtó w  l ite w sk ic h  n a d  B a łty k ie m , n ie  p o trz e ­
b u je  sz u k ać  d o s tę p u  d o  p o rtó w , p o ło żo n y c h  d a ­
le j n a p ó łn o c . P o ro z u m ie n ie p o lsk o - litew sk ie . 
P o lsc e z u p e łn ie z a s tą p i u d z ia ł w  b lo k u  p a ń s tw  
b a łty c k ic h , a  u k ła d y  g o sp o d a rc z e  L itw y  u z y sk a  
ły b y  p rz e z to  z n a cz n ie w ięk sz e z n a cz e n ie . B e z -  
w ą tp ie n ia z a ś p o ro z u m ie n ie p o lsk o - litew sk ie p o ­

s iad a ć b ę d z ie ró w n ie ż w ie lk ie z n a cz e n ie d la  
ro z w o ju id e i b lo k u  b a łty ck ieg o . W  k a ż d y m  ra ­
z ie n a jw a ż n ie jsz a p rz e sz k o d a d la p o lity k i p o l­
sk ie j n a te re n ie b a łty c k im u p a d n ie .

W re sz c ie  je d n ak  p o c ie sza s ie k o re sp o n d e n t  
, .B .T .“ s ta n o w isk ie m  je d y n e j F in la n d ji, k tó ra , 
ja k tw ie rd z i, m im o ró ż n y c h  z a b ie g ó w  P o lsk i o  

w z g lę d y , o d rz ą ca  i rz u c a b e z w z g lęd n ie  p ro -

Tajemnicza afera w poselstwie sowiecklem
Panna, przebrana za mSadzicftca, ostrzega pasła sewSrckicgo, le 

monarchists rosyjscy pianola zamach na jego osobę

W a rsz aw a , ( te ł. w ł.) W  p o se ls tw ie  so w ie c -  
k ie m  w  W a rsz a w ie w y k ry ta z o s ta ła n ie z w y k le  
ta je m n ic z a  a fe ra . D o  p o se ls tw a z g ło s ił s ię  ja k iś  
m ło d y  c z ło w ie k i o św ia d c z y ł d y ż u ru ją c e m u  u -  
rz ę d n ik o w i p o se ls tw a , ż e p ra g n ie w id z ie ć s ię z  
n a c ze ln ik ie m  w y d z ia łu  k o n su la rn e g o  H a k h o ffe m  
D y ż u rn y  k u rie r  p o se ls tw a z a m k n ą ł a u to m a ty c z ­
n ie d rz w i, p ro w a d zą c e z u licy  d o  b a lu  i w k ró t­
c e p o te m  m ło d z ie ń ca o w e g o w p ro w a d z o n o d o  
g a b in e tu n a c ze ln ik a w y d z ia łu k o n su la rn e g o . 
W ó w c z a s m ło d z ie n ie c ten o św ia d c z y ł, iż je s t 
c z ło n k iem  o rg a n iz a c ji m o n a rc h is ty c z n e j z  W iln a  

i p rz y c h o d z i o s trz e c p o s ła p rz ed z a m a c h e m , 
k tó ry m o n a rc h iśc i ro sy jscy p rz y g o to w u ją n a  

B o g o m o lo w a .
P o d  p o z o re m  n a ra d y z p o s łe m  so w ie c k im , 

n a c ze ln ik  w y d z ia łu  w y sz ed ł d o d ru g ie g o  g a b i­
n e tu  i z a a la rm o w a ł p o lic ję  p o lity c z n ą . W k ró tc e  
n a m ie jsc e  p rz y b y ł n a c z e ln ik u rz ę d u  p . S u c h a ­
n e k  w  to w a rz y s tw ie k ilk u w y w iad o w c ó w . N a - j 
c z e ln ik S u c h a n ek  a re sz to w a ł ta je m n ic z e g o  m ło ­
d z ie ń ca i p rz e w ió z ł g o  w  sa m o c h o d z ie  d o  n rz ę -1

Pod sztandarem idei państwowej
Przedslawideie „leSnntd" na terenie brakowym utworzuli 

re&fonalna drwpe poselsko-senatorską

K r  a k ó w . (P a t.) Z e b ran i w  K ra k o w ie d n ia 3  
k w ie tn ia 1 9 2 8 r . p o s ło w ie i se n a to ro w ie b e z p a r ty j­
n e g o b lo k u w sp ó łp ra c y z rz ąd e m  u c h w a lili n a s tę ­
p u ją c ą d e k la ra c ję : M y  p o s ło w ie  i se n a to ro w ie  w o je ­
w ó d z tw a k ra k o w sk ie g o , z e b ra n i w  K ra k o w ie d n ia  
3 k w ie tn ia 1 9 2 8 r . z g o d n ie z  in te n c ja w ła d z n a c z e l­
n y c h B B W R . w  W a rsz a w ie p o w z ię liśm y n a s tęp u ­
ją ce  p o s ta n o w ien ia :

2 )  B e z p a rty jn y  B lo k  W sp ó łp ra cy  z  R z ą d e m , k tó ­
ry p o w sta ł ja k o  o d p o w ie d n ik o g ó ln o -p a ń s tw o w y c h  
p o trz e b c a łe g o sp o łe cz e ń s tw a d la z je d n o cz e n ia  
w sz y stk ic h  s ta n ó w  i w sz y s tk ic h  s ił n a ro d u  w  je d en  
p a ń s tw o w y  o b ó z  p ra c y  n a  rz e cz  b u d o w y  i u m o c n ie ­
n ia p o tę g i R z e c zy p o sp o lite j P o lsk ie j w  m y ś l h is to ­
ry c z n e j, g łę b o k o  w  p rz e sz ło ść s ię g a ją c e j id e o lo g ii  
m a rsza łk a P iłsu d sk ieg o , p o z o s ta łe n a d a ! ja k o  o rg a ­
n iz a c ja s ta ła . W e d łu g  d o n io s ły c h s łó w  p . P rez y ­
d e n ta P z o lite j. w y p o w ie d z ia n y c h d o  p o s łó w  i se n a ­
to ró w  B B W R  n a  Z a m k u  w  W a rsz aw ie  d n ia  3 1 m a r ­
c a rb . „ ro śn ie w sp o łec z e ń s tw ie c o raz w ię k sz y  
z e sp ó ł lu d z i, p rz e ję ty id e o lo g ia n a sz e g o w ie lk ie g o  
w o d z a , w o d z a n a ro d u Jó z e fa P iłsu d sk ieg o " . T e n  
z e sp ó ł lu d z i, w y z w a la ją c s ię z d o ty c h cz a so w y ch  
sz k o d liw y c h m e to d  p ra c y p o lity c z n e j, s ta je c o ra z  
l ic z n ie j w sz e re g a c h B B W R , p o d p o rz ą d k o w u ją c  
d ro b n ie jsz e  p a r ty k u la rn e  in te re sy  w ie lk im  o g ó ln y m  
p o trze b o m  p a ń s tw a  i d o b ro b y tu  o g ó łu  o b y w a te li .

3 )  W  d n . 3  b m . tw o rz y m y  te d y  re g io n a ln ą  g ru p ę  
p o se lsk o -se n a to rsk ą w o je w ó d z tw a K ra k o w sk ieg o  
d la ro z p a try w an ia i ro z w ią z y w a n ia w sp ó ln eg o w  
z g o d n e j w sp ó łp ra c y sz e re g u z a g a d n ie ń g o sp o d a r ­
c z y c h , sp o łec z n y c h i k u ltu ra ln y ch , w y p ły w a jąc y c h  
z  b e z p o ś re d n ie g o ż y w e g o ż y c ia , a  w y m a g a ją c y ch

Sytuacja polityczna w Polsce
w opinji angielskiej.

The Times z a m ie sz c za  o b sz e rn ą  k o re sp o n d e n c ję  
z W a rsz a w y , w  k tó re j a u to r n a w stę p ie p isze , ż e  
w  d z ie ja ch n a ro d o w i p o lsk ie m u p rz y p ad łe z a jm o ­
w a n ie e k sp o n o w an e g o s ta n o w isk a . H is to r ja P o lsk i  
to  p a sm o  w a lk i o  g ra n ice  i o  u trzy m a n ie  d o stę p u  d o  
m o rz a . P o o d z y sk an iu n ie p o d le g ło śc i o b ro n a n a  
d w a  f ro n ty  z o s ta ła  w z n o w io n a  i d o p ó k i P o la cy  n ie  
d o jd ą d o trw a łe g o p o ro z u m ien ia z je d n em  z m o ­
c a rs tw  —  c z y  to  n a  W sch o d z ie  c z y  n a  Z a ch o d z ie  —  
to p o lity k ą ic h w  s to su n k u d o są s ia d ó w  k ie ro w a ć  
b ę d ą w sp o m n ie n ia o u tra ce n iu n ie p o d le g ło śc i. O d  
1 9 2 6  r . P o lsk a  c z y n i p o s tęp y  i w z ra s ta ją cy  sz a c u n e k ,  
ja k i z d o b y ła d la  s ieb ie  z a g ra n ic ą o d b ija  s ię k o rz y s t­
n ie  n a  je j s to su n k a c h  z e w n ę trzn y c h . In te g ra ln a  c z ę ­
śc ią  p o lity k i P o lsk i je s t w z m o cn ie n ie  o rg a n iz ac ji p o ­
k o ju , z n a jd u ją c sw ó j w y raz  w  L id z e  N a ro d ó w . G d y ­
b y  m a rz en ia  je j o  p ro to k u le  g e n e w sk im  u rz e c z y w is t­
n iły  s ię , to  m ia łab y  o n a w ie le d o z y sk a n ia i d la te ­
g o n ie n a le ż y s ię d z iw ić ty m  sy m p a tio m  p o lsk im  
d la te g o p ro je k tu .

O m a w ia jąc  c e le  z a g ra n ic zn e j p o lity k i  p o lsk ie j —  
a u to r p isz e , ż e  są  o n e  n a s tęp u ją c e : 1 ) P o lsk a  p ra g ­
n ie b y ć p rz y ja c ie lem  i p ro te k to rem  p a ń s tw  b a łty c ­
k ic h i u trzy m a ć ic h n ie p o d le g ło ść ; 2 ) c z u w ać n a d  
ro z w o je m  n a ro d o w o śc i u k ra iń sk ie j i b ia ło ru sk ie j (p o ­
d z ie lo n e j p o m ię d z y P o lsk ę i S o w ie ty ) i z a b ez p ie ­
c z y ć  s ię , b y  n ie s ta ły  s ię o n e w ro g ie m ! sa s ia d a m i; 
3 ) d o jść d o p o ro z u m ie n ia h a n d lo w e g o z S o w ie ta ­
m i i N ie m c am i I u su n ą ć  p o w o d y  lo k a ln y c h  ta rć ; 4 )  
w y z y sk a ć  k a ż d ą  sp o so b n o ść , b y  s to su n k i z  N ie m c a ­
m i i S o w ie ta m i o p rz e ć  n a  b a rd z ie j trw a ły c h  p o d sta ­
w a c h .

Z w ra c a jąc u w a g ę  n a  s to su n k i p o lsk o -n ie m ie ck ie ,  
a u to r tw ie rd z i : W  o b e c n y m  s tan ie  n a s tro jó w , c o  d o  
sp o rn e g o  te ry to r iu m  p o lsk ie g o , k tó re N iem c y  p ra g ­
n ą o d z y sk a ć , k w e stja g w a ran c ji g ra n ic  je s t w y k lu ­
c z o n a . P o la c y  o k a za li s ię  b a rd z ie j z d o ln i d o  rz ąd z e ­
n ia . n iż N ie m cy  w o g ó le p rz ew id y w a li —  z d o ln i n a  
ty le , iż  w sk a za li n ie k tó ry m  a u to ry te to m  n ie m ie c k im , 
ż e p o m im o w sz y s tk o w  ic h in te re s ie m o ż e le ż eć  
p a ń s tw o  b u fo ro w e , z ło ż o n e z m ie sz c za ń s tw a , w ła ­
śc ic ie li z ie m sk ic h  i d ro b n y c h  ro ln ik ó w , o d d z ie la ją c e  
p ro le ta r ia t n ie m ie c k i o d  R o s ji so w iec k ie j. P o z n a ń ­
sk ie  n ie  p rz ed s ta w ia  ju ż  k w e stii sp o rn e j ja k o  rd z e n ­
n ie p o lsk ie . C o S ię ty c z y k o ry ta rz a g d a ń sk ie g o  
i G ó rn e g o  Ś lą sk a , to  —  p isz e a u to r —  p ro w ad z o n a  
je s t p ro p ag a n d a z e s tro n y  N ie m iec z a a n e k sją  ty ch  
te ry to r ió w . N ie o f ic ja ln y  n a c isk , w y w ie ra n y  n a n ie ­
m ie c k ą lu d n o ść w  G d a ń sk u i m n ie jszo ść n ie m ie ck ą  
n a  G ó rn y m  Ś lą sk u , d o p ro w a d z a  P o la k ó w  d o  o b u rz e ­

p o z y c je p o lsk ie . K o re sp o n d e n t n ie m ie c k i p o d - ’ 
k re ś lą z  u z n a n ie m , iż  F in la n d ia  n ie ra ty f ik o w a ła  
u k ła d u , z a w a rte g o w  r . 1 9 2 2 m ię d z y  .E s to n ją , 
Ł o t ą , L itw ą a  F in la n d  ją  i P o lsk ą . P ó ź n ie j je d - , 
n a k ż e , s tw ie rd z a , „ z u p e łn ie  sz tu c z n y  tw ó r , m y ś l 
o so ju sz u z P o lsk ą , p o sz e d ł w  z a p o m n ie n ie i ।  
z n ik ł z w id o w n i" .

K o re sp o n d e n t z n a jd u je  tu ta j, ja k  są d z i, d o ść  
d o w o d ó w , iż F in la n d ia p ó jd z ie w łasn ą d ro g ą , a

d u  ś led c z e g o . O k a z a ło  s ię je d n ak  w  d ro d z e , ż e  
ó w  m ło d z ie n ie c je s t m ło d z iu tk ą k o b ie tą , p rz e ­
b ra n ą w  m ę sk i s tró j.

W  u rz ę d z ie  ś le d cz y m  z e z n a ła o n a , iż  n a z y ­
w a s ię H a lin a H o p p e n -W a le n ty n o w ic z ó w n a , m a  
la t 1 8 , m ie sz k a w  W iln ie i n a le ż y d o z w ią z k u  
m o n a rc h is ty cz n e j m ło d z ie ż y  ro sy jsk ie j. T w ie r ­
d z e n ie o  p ro je k to w a n y m  z a m ac h u  n a p o s ła B o -  
g o m o lo w a p o tw ie rd z a , je d n a k ż e o d m a w ia w sze l  
k ic h w y ja śn ie ń . A resz to w a n ą p a n n ę o sad z o n o  
w  sp e c ja ln ie  s trz eż o n e j c e li a re sz tu . R ó w n o cz e ­
śn ie p o le c o n o  p rz e p ro w a d z ić  re w iz ję w  je j m ie ­
sz k a n iu w  W iln ie . R e z u lta ty re w iz ji o so b is te j 
p rz e p ro w ad z o n e j u W a le n ty n o w ic z ó w n y trz y ­
m a n e  są  w  ta jem n icy , w  sz c z e g ó ln o śc i fa k t, c z y  
z n a le z io n o  u  n ie j b ro ń .

W śró d p e rso n e lu p o se ls tw a so w ie c k ieg o w  
W a rsz a w ie o b ie g ła p o g ło sk a , iż W a len ty n o w i-  
c z ó w n a c h c ia la o so b iśc ie d o k o n a ć z a m a c h u n a  
p o s ła , a  je j o s trz eż e n ie s łu ż y ć m ia ło  d o  w z b u ­
d z e n ia z a u fa n ia i u z y sk a n ia a u d ie n c ji u  so w ie c ­
k ie g o  d y p lo m a ty . S t. Z .

u z g o d n ie n ia w  m y ś l n a jż y w o tn ie jsz y c h in te re só w  
p a ń s tw a . W  te n sp o só b n ie w tło cz e n i w  ra m y  
d o k try n e rs tw a i d e m ag o g ii w c h o d z im y  n a n o w e to ­
ry p o lity k i p a ń s tw o w o -tw ó rc z e j. o p a r te je d y n ie  
ó  rz e c z y w is to ść m a te r ia ln y ch  i d u c h o w y c h p o trz e b  

ż y c i< i
4 )  W ie rn i ty m  z a sa d o m  w  p ie rw sz y m rz ę d z ie  

sk ie ru je m y  sw e  p ra c e k u n a jp iln ie jsz y m  i n a jd o n io ­
ś le jsz y m  d la g o sp o d a rk i p a ń s tw a , sp raw o m  w si w  
d z ie d z in ie z g o d n e j z in te re se m  p a ń s tw a , n a p raw y  
u s tro ju ro ln e g o  i w sz ec h s tro n n e g o p o d n ie s ie n ia o ś ­
w ia ty , o ra z  k u  ró w n ie  d o n io s ły m  sp ra w o m  p e łn e g o  
g o sp o d a rc ze g o  i k u ltu ra ln e g o  ro zw o ju  m ia s t. Z  te m  
w ią ż e s ię g łęb o k a  n a sz ą tro sk a  o  s iłę tw ó rc z ą  i n a ­
le ż n a  o c e n ę  p ra c y  In te lig en ta  i ro b o tn ik a  o ra z  o  p e ł­
n ą  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  ic h b y tu .

5 )  N a  te j sz e ro k ie j p la tfo rm ie  g o sp o d a rc z e j i k u l­
tu ra ln e j d ą ż y ć b ę d z ie m y  d o  p o ro z u m ie n ia i z g o d n e j  
w sp ó łp ra c y w sz y stk ic h s fe r sp o łe cz e ń s tw a b e z -  
w z g lę d u n a ic h n a ro d o w o ść i w y z n a n ie d la d o b ra  
o b y w a te li 1 m o c ars tw o w e j p o tę g i p a ń s tw a  p o lsk ie g o .

6 )  Z  te j te d y  z ie m i k ra k o w sk ie j z te g o  h is to ­
ry c z n eg o g ro d u p o d w a w e lsk ie g o , k tó ry b y ł o s to ją  
p o lsk ie j m y ś li p a ń s tw o w e j i s ta d w ła śn ie ro z p o c z ą ł  
s ię  d z ie jo w y  sz la k  c z y n u  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o , z w ra ­
c a m y  s ię d o w sz y stk ic h w a rstw sp o łe cz e ń s tw a  
z g o rą c y m  a p e le m : „ Je d n o c z m y s ię wszyscy pod 
sz ta n d a re m  Id e i p a ń s tw o w e j, s ta ń m y d o  w sp ó łp ra ­
c y  z rz ąd e m  m a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o , sk u p ia jm y  s ię  
ja k n a jlic z n ie j w  sz e re g a c h  b e z p a r ty jn eg o  b lo k u .

P o d  o d e z w a n a s tę p u ją p o d p isy 2 4 p o s łó w - i se ­
n a to ró w  B e z p a r ty jn eg o B lo k u W sp ó łp ra cy z R z ą ­
d e m  z  W o je w ó d z tw a K ra k o w sk ie g o .

n ia  i c zy n i  ic h  b . p rz ec z u lo n y m ! n a  p u n k c ie  ic h  p ra w  
d o  ty c h  z ie m . A u to r  u w a ż a , ż e  w  ty c h  w y p a d k a c h  je -  
d y n e m i sk u te c z n e m i ś ro d k a m i są : c z as i h a n d e l. 
C o  s ię ty c z y G . Ś lą sk a , je że li p rz e m y sł p o lsk ieg o  
o k rę g u w ę g lo w e g o b ę d z ie d o p u sz c zo n y  d o  m ię d z y ­
n a ro d o w y ch  k a r te li , to  z a in te re so w a n e k o ła  n ie m ie c ­
k ie , k tó re m a ją  w p ły w y  w  ty m  o k rę g u , b ę d ą m n ie j 
n a le g a ły n a re w iz ję d e c y z ji w  sp raw ie G . Ś lą sk a .

K o ry ta rz p o lsk o -g d a ń sk i z d a je s ię n a jb a rd z ie j  
z a tru w a ć s to su n k i p o lsk o -n ie m iec k ie . A u to r p o d ­
k re ś la , ż e lu d n o ść je s t ta m  ró w n ie ż p o lsk a , ja k w  
P o z n a ń sk ie m ; p o z a tem  k o ry ta rz je s t je d y n y m  d o -  
s tę o e m  d o  m o rz a  d la je d n o s tk i e k o n o m ic z n e j z lu d ­
n o śc ią 3 0 -tu  m ilio n ó w . P o n a d to  a u to r w sk a zu je n a  
k o rz y s tn e u ło ż e n ie s ię ru c h u o so b o w e g o  i to w a ro ­
w e g o  p o m ię d z y  P ru sam i  W sc h o d n iem i  i R z eszą .

ZflSfltfnlenleponwWnlemlecko-wjwIeckle]
Na Wschodzie.

Berlin. (PAT). W k o la ch  p o lity c z n y ch  tw ie r  

d z ą , ż e  ro z m o w a  m in . sp ra w  z a g r . R z e sz y  S tre -  

se m a n n a z L itw in o w e m  d o ty c z y ła a k tu a ln y c h  

z a g a d n ie ń p o lity k i so w ie c k ie j i n ie m ie c k ie j n a  

w sch o d z ie . W  ro z m o w ie m ia ła b y ć ró w n ie ż  

p o ru sz o n a sp ra w a a re sz to w a ń in ż y n ie ró w  n ie ­

m ie c k ic h . S p ra w a ta je d n a k  n ie m o g ła b y ć  p o ­

su n ię tą  d a le j, p o n iew a ż  L itw in o w , k tó ry  z n a jd o ­

w a ł s ię d z iś w  B e rlin ie w  d ro d ze p o w ro tn e j z  

G e n e w y  d o  M o sk w y , n ie  p o s ia d a ł o  n ie j d o k ła d ­

n y c h  in fo rm a c ji. 

przg^edsi transportu złota
Wysłano go wreszcie do Niemiec.

B e rlin . (P A T ). V o ss isc h e Z tg . d o n o s i, ż e  
tra n sp o r t z ło ta w  w y so k o śc i 5 m iljo n ó w  d o la ­
ró w , k tó ry  ro sy jsk i B a n k P a ń s tw o w y p ró b o w a ł  
z d e p o n o w a ć w  A m e ry c e ja k o  g w a ra n c ję k re d y ­
to w ą , a k tó ry n ie z o s ta ł p rz y ję ty  p rz e z b a rk i  
a m ery k a ń sk ie w sk u te k in te rw e n c ji F ra n c ji, z o ­
s ta ł z a ła d o w an y  w  N o w y m  Jo rk u  n a  o k rę t i w y ­
s ła n y  d o N ie m ie c . Ja k d o n o s i V o ss isc h e Z tg ., 
d o ty c h c za s  n a z w isk o  a d resa ta w  N ie m c z e c h n ie  
z o s ta ło  o g ło szo n e .

m y ś l o  z a w arc iu  p rz y m ie rz a b a łty c k ie g o  z P o l­
sk ą  p o g rz e b a n a ju ż d a w n o , i ja k s ię sp o d z ie w a , 
n a  o k re s b a rd z o  d a le k i.

K o re sp o n d e n t n ie m ie c k i sp ra w ę m a lu je o -  
c ź y w iśc ie w  g o rsz e n i św ie tle n iż is to tn ie s ię  
p rz e d s ta w ia . S ta n o w isk o  F in la n d ji, z d a n iem  H a ­
sz em , n ie je s t je sz cz e  p o w o d e m  d o  ra d o śc i i d o  
n a d z ie i, iż sy tu ac ja n a p ó łn o c y  n a te re n ie b a ł­
ty c k im  ta k  s ię  u ło ży , ja k b y  p ra g n ę ły  N iem c y .

Bilans Banku Polskiego
na 31 marca r. b.

B ila n s B a n k u P o lsk ie g o  n a 3 1 m a rca r . b . w y ­

k a z u je n a s tę p u ją c e z m ia n y w  m ilio n a ch z ło ty ch :  

k ru sz e c  5 5 6 ,3 , w a lu ty  d e w iz y  i n a leż n o śc i z a g ra n ic z - 1 

n e 6 3 2 , ra ze m  p o k ry c ie w y n o s i 1 1 8 8 ,4 , t , j . z m n ie j­

sz y ło  s ię  o  2 ,7 . W a lu ty , d e w iz y  i n a le ż n o śc i z a g ra ­

n ic z n e , n ie z a lic zo n e d o p o k ry c ia , 2 1 1 ,3 , t . j . u b y ło  

1 2 ,3 . P o rtfe l w e k slo w y  w z ró sł o  2 0 ,2  d o  4 9 5 ,8 . N a ­

ty c h m ia s t p ła tn e z o b o w ią z a n ia 6 0 8 ,8 , o b ie g b a n k ­

n o tó w  1 1 2 7 ,5 ra ze m  1 7 3 6 ,4 t . j . m n ie j o  6 . In n e  p o ­

z y c je b e z w ię k sz y c h z m ia n .

Polska I Sowiety
Narady urzędowo.

Warszawa. (A  W .) P rz ed wyjazdem do Spa­
ły P re z y d e n t R z e c zy p o sp o lite j o d b y ł n a Z a m k u  
p rz esz ło 2 -g o d z in n ą k o n fe re n c ję z p re m ie re m  P ił­
su d sk im  i m in . Z a le sk im . K o n fe re n c ja d o ty c zy ła  
a k tu a ln e g o  s ta n u  s to su n k ó w  p o lsk o -so w ie c k ic h .

W a rsz a w a . (A W .) P rz e d s ta w ic ie l so w ie c k i w  
W a rsz aw ie  B o g o m o ło w  w y je c h a ł w  sp raw a ch  s łu ż ­
b o w y c h  d o  M o sk w y . P o b y t je g o  w  M o sk w ie  m o ż e  
p o trw a ć c z as d łu ż sz y .

Prezydent Rzplitel
spędzi święta w Spalę.

W a rsz a w a . (A W .) P re zy d e n t R z e cz y p o sp o li­
te j w y je ż d ż a n a św ię ta d o S p a ły . M a rsz a łe k P ił­
su d sk i u d a je s ię n a p o b y t św ią tec z n y d o S u le jó w ­
k a , w ic e p rem ie r  B a rte l d o  K ry n ic y , m łn . p ra c y  i o p ie ­
k i sp o ł. Ju rk ie w ic z d o  Z a k o p a n eg o , M e y sz to w icz  d o  
W iln a  i m in . M o ra cz e w sk i d o  L w o w a .

Zmiany w dyplomaci)
W a rsz aw a . (A W .) W  d n ia c h  n a jb liż sz y c h  d y r .  J 

d e p . p o lity c z n e g o  M . S . W . Ja c k o w sk i m a b y ć  m ia -j  
n o w a n y n a je d n ą z p la có w e k z a g ra n icz n y ch . N a -!  
s tęp c ą  je g o  n a  s tan o w isk u  d y r . d e p . p o lity cz n e g o  m ą ]  
b y ć n a c ze ln ik  T a rn o w sk i, e w tl, H o łó w k o . /

Ukraińskie motywy )
Głos organu nacjonalistów ukralńsklcb.

L w ó w . Je d e n z n a c jo n a lis ty c z n y c h o rg « «  
n ó w  u k ra iń sk ic h „ N o w y j C z a s" p rz y n o s i c h a ra M  
k te ry s ty c zn e o p in je p o s ła P a lije w a , o m o ty - - 
w a c h , k tó re k ie ro w a ły  U k ra iń c am i p rz y g ło so ­
w a n iu z a k a n d y d a tu ra p o s ła D a sz y ń sk ie g o n a ! 
m a rsz a łk a S e jm u . P a lije w  s tw ie rd z a : „ P o s ło - . 
w ie u k ra iń scy o d d a li sw e g ło sy n a p o s ła D a « H  
sz y ń sk ie g o  n ie d la te g o , ż e je s t o n so c ja lis tą / 
le c z je d y n ie d la te g o , ż e k a n d y d a tu ra le g o  b y ła -  
d e m o n s tra c ja p rz e c iw k o k a n d y d a tu rz e  w fc e p re -  ! 
m je ra B a rtla " . P a lije w  z a p ew n ia so c ja lis tó w  i 
ż e  g d y b y  k a n d y d a te m  rz ą d u  b y ł w ła śn ie  o . D a - : 
sz y ń sk i, i g d y b y p rz e c iw k o n ie m u w y su n ię to  
k a n d y d a tu rę c h o ćb y G ra b sk ie g o , to g lo sy  
u k ra iń sk ie p a d ły b y  n ie n a D a sz y ń sk ie g o , le cz  
w łaśn ie n a G rab sk ieg o . P o s ło w ie id c ra iń sc y  
k ie ru ją s ię z u p e łn ie In n e m i m o ty w a m i, a n iże li 
te , k tó ry c h b y  so b ie  ż y c z y ł rz ą d  p o lsk i. '

„Orbis”
. pod zarządem przymusowym.

W z w iąz k u  z n a d u ż y c ia m i, ja k ie u ja w n io n e  zo­
s ta ły  w  P o lsk ie m  B iu rze  P o d ró ż y  „ O rb is " , M in is te r- :  
s tw o  K o m u n ik a c ji, c h c ąc  z a b ez p iec z y ć  su m y , n a le ż - , 
n e  o d  te g o  to w arz y s tw a sk a rb o w i p a ń s tw a , o ra z  d o -i  
p ro w a d z ić w  m o ż liw ie ja k n a jk ró tszy m  c z as ie dO( 
san a c ji p rz e d s ta w ic ie ls tw a , z a p ew n ia jąc so b ie ró w -' 
n o c z eśn ie s ta łą i d o s ta tec z n ą k o n tro lę n a d d z ia ła l­
n o śc ią B iu ra P o d ró ży  „ O rb is " , sp o w o d o w ało  z a po­
ś red n ic tw e m  w ład z są d o w y c h u s ta n o w ie n ie ju ż g i  
d n ie m  1 b . m . z a rz ą d u  p rz y m u so w e g o  n a d  P o lsk ie m 1 
B iu re m  P o d ró ż y  „ O rb is " . Z a rz ą d c ą  są d o w y m  m la - i 
n o w a n y z o s ta ł d e le g a t M in is te rs tw a K o m u n ik a c ji,; 
p . W ik to r M a tk o w sk i. W  te n sp o só b ta k in te resy !  
sk a rb u  p a ń s tw a , ja k te ż i p o d ró ż u ją c e j publiczności! 
z n a la z ły  sw e g o  rz e c zn ik a  w  o so b ie  z a rz ą d cy . ,/

Reorgsnizacf a straży celnej
ma na celu m. In. walkę z przemytnictwem. ’

W a rsz a w a , (A W .) W  n a jb liż szy m  c z a s f t 
w ład z e  p rz y s tęp u ją  d o  re o rg an iz ac ji s traż y  c e h | 
n e j. Z o s tan ie u tw o rzo n y c h k ilk ad z ie s ią t p o s te *  
ru n k ó w  n o w y c h  a  d la u sp ra w n ie n ia s łu ż b y  w p r0 j 
w a d z o n e z o s ta n ą in sp e k c je sa m o c h o d o w e . P<m. 
z a te m  .p o s te ru n k i o trz y m a ją p sy , w ilk i, sp e c ja ł- ; 
n ie  w y tre so w a n e d c  w a lk i z  p rz e m y tn ik a m i. R e -: 
o rg a n iza c ja  o s ta tn io  s ta ła  s ię k o n ie c z n ą p o trz e ­
b a c h w ili, p o n ie w aż o d c z a su w a lo ry z a c ji p o l­
sk ie j ta ry fy  c e ln e j w z m o g ło s ię w  n ie s ły c h a n y  
sp o só b p rz e m y tn ic tw o .

O ziemię Franciszka Józefa
Żądania Wioch.

R z y m . (A W ). P a ń s tw o  w ło sk ie " d o m a g a s ię , 
a b y d a w n a K o lo n ja a u s tr ja c k a Z ie m ia F ra n c i­
s z k a Jó z e fa w  p o b liż u p ó łn o c n e g o b ie g u n a z o ­
s ta ła  p rz y z n a n a  W ło c h o m . R z ą d  w io sk i m o ty ­
w u je to  ż ą d a n ie te m , ż e w y sp y  te z o s ta ły  sw o ­
jeg o  c z a su o d k ry te p rz e z f lo tę a u s tr ia c k ą , o b e ­
c n ie  ju ż  n ie is tn ie ją cą  a p o n ie w a ż  W ło ch y  z a ję ty  
c z eść p o s ia d ło śc i a u s tr ia ck ic h w ię c i z ie m ia ta  
p o w in n a n a le ż e ć d o  W io c h . Z ie m ię F ra n c isz k a  
Jó z e fa w  r . 1 9 1 4 o k u p o w ała  R o s ja  1 w c ie liła  d o  
g u b e rn i  i a rc h a n g ie lsk ie j.

Lokaut w przemyśle metalowym
w Saksonji.

B e rlin , (P A T ). B iu ro W o lffa d o n o s i, ż e  
z w ią z e k p rz e m y s ło w c ó w m e ta lo w y c h w S a k ­
so n ii u c h w a lił o g ło s ić lo k a u t z p o w o d u  k ry z y su , 
p a in u jac e g o w p rz e m y ś le m e ta lo w y m  w S a k ­
so n ii. L o k a u t m a w e jść w  ż y c ie w  d n , 1 2 b .m . 
i o b ją ć o k o ło  2 0 0  0 0 0  ro b o tn ik ó w  m e ta lo w y c h .
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O p in ia p u b liczn a w P o lsce w c iąg u 8 la t 

p o w o jen n y ch p rzech o dzi ew o lu c je w sp raw ie  
zasad n iczeg o sto su n k u m ięd zy k o n su m en tem , a  
p ro d u cen tem . G o sp o d ark a w o jen n a w  ca ły m  

św iec ie sk iero w an a b y ła p rzez ca ły czas w o jn y  
n a w łaśc iw y i ró w n o m iern y p o d zia ł arty k u łó w  
p ierw sze j p o trzeb y . O d sp raw n o śc i ap ara tu i 
sp raw ied liw ego ro zd zia łu zap asó w za leża ł lo s  
k ażd ego k o n su m en ta . W y tw o rzy ło to p rzek o ­

n an ie w  szero k ich m asach w y o lb rzy m ia jące zn a  
czenia ap aratu ro zd zie lczeg o i staw ia jące in te ­
res k o n su m en ta n a p ierw szy m  p lan ie . —  O czy ­

w iśc ie p ań stw o , d y sp on u jące  zap asam i o zn acza­
ło cen y . —  B ezp o śred n io p o  w o jn ie , z p o w o d u  
zm n ie jszen ia się p ro d uk cji w  czasie w o jn y , d o ­
m ag ała się o p in ja p u b liczn a u trzy m an ia teg o sy  

stem u .
W  m iarę w zm ag an ia się p ro d u k cji sy stem  

ten p o w o li k aso w an o , a le u trzy m ało się w  d al­
szy m  c iąg u  p rześw iad czen ie o sk u teczn y m  w p ły  
W ie w ład zy p ań stw o w ej n a cen y i p rzez d łu g i 

C zas u trzy m ał się p u n n k t w id zen ia k o n su m cji ja ­
k o n ajw ażn ie jszy p rzy reg u lo w an iu w  sto su n k u  
ad m in istrac ji p ań stw o w ej d o ży cia g o sp o dar ­

czeg o .
W  k ró tk im  czasie p ro d u k cja p rzew y ższy ła  

o słab io n ą p o w o jn ie siłę n ab y w czą lu d n ośc i, to  
też w  b ard zo  w ielu  arty k u łach  sy stem  j-eg lem en - 
tacji ce ł u stał. U trzy m ał o n się n ajd łu że j w  ar­

ty k u łach sp o ży w czy ch i d o tąd  jeszcze jesteśm y  
św iadk am i p o lity k i reg lem en tacy jn e j, z p u n k tu  
W id zen ia in te resó w  k o n su m enta .

i D o p iero d o św iad czen ie ży cio w e to ru je p o ­
w o li d ro g ę n o w y m  p rzek o n an io m . N ie p o d zia ł 
d ó b r, ą ich  w y tw arzan ie  jest p o d staw ą d o b fo b y -  JIHGFEDCBA
;tu . B ez p ro d u k cji zap ew n ia jącej d o sta teczn e za ­
p asy to w aru n ie m a.m o żn o ści u stab ilizo w an ia  
an i o b n iżen ia cen .

C u k ier p rzech o d ził te sam e lo sy . P rzy d zia ­
ły , d ep u ta ty , k artk i, zak azy  w y w o zu —  jeszcze  

W szy scy  p am ię tam y . P o tem  n ad p rod u k cja , w y ­
w ó z zag ran icę ze stratą —  w reszc ie in g eren c ja  
p ań stw a p rzez u staw ę o u reg u lo w an iu o b ro tu  
'cu k rem  i p rzy m u so w e k o n ty n g en ty ek sp o rto w e.  
In g eren cja p ań stw a w  ty m  w y p ad k u b y ła k o ­
n ieczn a tak że z p u n k tu w id zen ia in te resu p ro ­
d u k cji. W iado m a jest rzeczą, że cu k ier trzc i­

n o w y  jest tań szy  zn aczn ie , że  trzeb a  n a ry n k ach  
św iato w y ch sp rzed aw ać p o n iżej k o sz tó w p ro ­
d u k cji, n o a n a tak i in teres n ik t d o b ro w o ln ie  

się n ie g o d zi, za tem  ek sp o rt m u si b y ć k o n ty n ­
g en tow y . S k o ro  p ań stw o  reg u lu je sto su n ek  p ro ­
d u k cji i zb ytu , n ie zech ciało  zrezyg n o w ać i z re ­

g u lo w an ia , czy też reg lam en to w an ia cen .

I tu  zn ajd zie się rząd  stale  p o d  p resją  o p in ji  
d o m ag ającej się n isk ich cen i p o d su g estją id eo - 

lo g ji k o n su m en ta . P o d n iesien ie cen w jak ich ­
k o lw iek w arun k ach i —  z jak ich k olw iek p rzy -  

tzy n w y d aje się k rzy w d ą k o n su m enta . O czy ­
w iśc ie , że k o n su m en tó w  cu k ru jest w ięcej —  
k ażd y  jest k o n su m en tem  —  w ięc zg o d zić się n a  

p o d w y żk ę jest d la k ażd eg o rząd u sp raw ą b ar ­
d zo tru d n ą . I to  n ie ty lk o u n as.

W  r. 1 9 2 5 rząd  w ło sk i o d m ó w ił u siln y m  żą ­
d an io m p ro d u cen tó w p o d n iesien ia cen y cu k ru . 

P o ło w ę cu k ro w n i m u sian o zam k n ąć i p ro d u k cja  
sp ad ła z 4 2 2 ty s . to n n a 1 6 2 ty s. to n w  jed n y m  
ro k u . W  n astęp n y m  ro k u p o d n iesio n o cen ę cu ­
k ru  i jest o n a tam  o b ecn ie 2 razy w y ższa ; p ro ­
d u k cja jed nak p o d n io sła się ty lk o d o 2 7 0 ty s . 

’to n . Jeszcze g o rszy zro b io n o ek sp ery m en t w  
S zw ecji. T am  sp ad ła p ro d u k cja z p rzesz ło 2 0 0  

tty s, to n n a 2 5 ty s . I b ard zo w ielu la t trzeb a  
p ęd zie, aby zn o w u p ro d u k cja d o szła d o te j sa- 
Jttie j w y so k o śc i. W  cu k ro w n ic tw ie b o w iem  —  
jak zresz tą w  k ażd ej p ro d u kcji —  b ard zo ła tw o  
i szy b k o m o żna zep su ć, n ap raw a w y m ag a n ie-  
■ty lk o w y siłk u a le i czasu .

P rzy to czo n e tu p rzyk łady św iad czą , że w  
itro sce o k o n su m en ta m o żna p rzec iąg n ąć stru n ę  
i w ted y tracą w szyscy , n ajw ięce j o g ó ln y in te ­
res g o spo d arczy k ra ju .

Z b y t w iele p isan o o zn aczen iu cu k row n ic ­
tw a d la k u ltu ry ro ln e j, w iad o m em , jest, że cu ­
k ier stan o w i p o w ażn ą p o zy cję w w y w o zie , a  
m im o to p rzem y sł cu k ro w n iczy w alczy i zab ie ­
g a b ezsk u teczn ie o p o d staw o w e w arun k i ro zw o ­
ju . I czy n n ik i rząd o w i w id zą, że p o ło żen ie cu ­
k ro w n ic tw a staje się z ro k u  n a ro k  c ięższe, a a-  
p aliza k o sz tó w  i w aru nk ó w  p ro d uk cji p o tw ier­
d za m em o ria ły i w n io sk i cu k ro w n ik ó w . W  lecie  
^b ieg łego  ro k u  w y zn aczy ł rząd  k o m isję m iesza ­
n ą , t. zw . k o m isję d ziesięc iu d la zb ad an ia w a-  
•u n k ó w  p ro d u kcji cu k ru . K o m isja ta  jed n o m y śl­
n ie u sta liła , że p rzecię tn e k o sz ta p ro d u k cji w  
cu k ro w n iach p rzew y ższa ją średn ia cen ę o trzy ­
m y w an ą za cu k ier. T y m czasem  sfery p o czu w a ­
jące się d o  o b ro ny  k o n su m en ta , o b ra ły  so b ie cu ­
k ier za p rzed m io t sp ecja ln e j tro sk i. P o w sta ła  
O g ó ln a su g estją , że p o d n iesien ie cen y cu k ru ró ­
w n o zn aczn e jest ze w zro stem  d ro ży zn y , m im o  
że cu k ier w  b u d żec ie d o m o w y m  stano w i p o zy c ­
je n ajm n iejszą i m im o , że cen a jeg o w  sto su n k u  
d o in n y ch arty k u łó w  jest b ard zo n isk a . M im o  
w ięc o p in ji k o m isji rząd n ie zd ecy d o w ał się n a  
p o d w y żk ę .

W sk utek teg o są ju ż p ew n e o b jaw y n iep o ­
k o jące.

D o tąd jeszcze n ie n ia p o rozu m ien ia m ięd zy  
zw iązk iem p lan tato ró w a cu k ro w n ikam i. C u ­
k ro w n icy n ie są w  stan ie p rzy jąć żąd ań p lan ta-  
jto ró w , c i zaś n ie m o g ą p lan tow ać b u rak ó w z  
(O czy w istą stra tą . P rzed w o jn ą cen a k o rca b u ­
rak ó w  ró w n a b y ła V 4 k o rca ży ta , o b ecn ie w y -  
jn o si za led w ie 1 2 % t.j. m n ie j n iż p o ło w ę. P o ­
n iew aż u p raw a  b u raka m a o b o k zn an y ch p lu só w  

‘tak że i w ielk ie ry zy k a —  w ięc zb y t n iska cen a  
sin o źe b y ć p o w o d em zm n iejszen ia się o b szaru  
Ip la n ta cji, a  za tem  i zm n ie jszen ie , się p ro d u k cji.

Ostrzeżenie przed falszywemi banknotami
M in iste is tw o S k arb u k o m u n iku je , że p o ja ­

w ił się w  o b ieg u n o w y ty p fa lsy fik ató w p ań ­

stw o w y ch w arto śc i 5 z ło ty ch z d atą 2 5 p a ­
źd ziern ik a 1 9 2 6 r. P ap ier u ży ty d o d ru k u fa l­

sy fik a tó w p o siad a c ien k ie ch ao ty czn ie ro zrzu ­
co n e k resk i, im itu jące d o sy ć u d atn ie ró żo w y  

rzu c ik , jak i jest n a p ap ierze au ten ty czn y m .  

K o lo ry  fa rb zb liżo n e są d o au ten tyczn y ch .^  R y ­
su n k i w d ro b n vch szczeg ó łach za lan e . G łó w k a  

k o b ieca i o rn am en ty w  ram ce m ało w y raz iste . 

N ap isy n ieo stre , n ie o d cin a ją sie tak w y b itn ie  

o d z ie lo n ego tła , jak n a b ilec ie au ten tyczn y m .

M zwyczaje»eksporcie polskich Jaj do Niemiec
O d 1 sty czn ia rb . jak ju ż p isa liśm y w  sw o ­

im  czasie , o b o w iązu ją w  h an d lu p o lsk o -n iem iec ­

k im  ja jam i n o w e p rzep isy , u sta lo n e n a o statn im  
z jeźd z ić im p o rte ró w  i ek spo rte ró w  ja j w 'B erli­
n ie . P rzep isy te są k o rzystn e d la ek sp orte ra  
p o lsk ieg o i d ają m u p raw o o b ro n y n a w y p ad ek  
rek lam acji ze stro n y o d b io rcy n iem ieck ieg o . 

Im p o rte ro w i n iem ieck iem u n ie w o ln o ju ż sta ­
w iać d o d y sp o zy cji to w aru , to jest zrzek ać się  

p rzy jęcia n a zasad zie o p in ji rzeczozn aw cy n ie ­
m ieck ieg o . O b ecn ie n a w y p ad ek k o n ieczn ej re ­
k lam acji im p o rter i ek sp o rter w y b iera ją  p o jed -

Wia^omo^ci urzędowe
P O D A T K I W  M IE S IĄ C U K W IE T N IU .

M in iste rstw o S k arb u p rzy po m in a p ła tn i­
k o m , że w  m -cu k w ie tn iu r. b . p rzy p ad ają d o  

zap łaty n astęp u jące p o d atk i b ezp o śred n ie :

1 ) d o 1 5 k w ie tn ia —  w p la ta p ań stw o w eg o  

p o d atk u p rzem y sło w eg o o d o b ro tu , o siąg n ię te ­
g o w  u b . m iesiącu m arcu p rzez p rzed sięb io r­
stw a h an d lo w e I i II k ateg o rii i p rzem y sło w e  

I— V k ateg o rii, p ro w ad zące p raw id ło w e k sięg i 
h an d lo w e o raz p rzed sięb io rstw a spraw o ­

zd aw cze  ;

2 ) o d 1 5 k w ietn ia —  w p łata p o d atk u p rze ­

m y sło w eg o o d o b ro tu za ro k 1 9 2 7 p rzez w szy ­
stk ie p rzed sięb io rstw a h an d lo w e i p rzem ysło ­
w e o raz za jęc ia p rzem y sło w e, w w y so k o śc i  
k w o t w y m ien ion y ch w d o ręczo n y ch n ak azach  

p ła tn iczy ch ;

3 )  d o 1 m a ja  —  w p łata p o d atk u  d o ch o d o w e ­

g o w  w y so k o śc i p o ło w y  te j k w o ty , k tó ra p rzy ­
p ad a o d w y k azan eg o w  zezn an iu d o ch o d u, o sią ­

g n ię teg o w ro k u 1 9 2 7 . w zg lęd n :e p o ło w y p o ­
d atk u , w y m ierzon eg o za p o p rzed n i ro k p o d at­
k o w y . o ile zezn an ie o d o ch o d zie n ie z ło żon o  

w  te rm in ie;

4 )  p o d atek d o ch o d o w y o d u p o sażeń słu ż ­

b o w y ch , em ery tu r i w y n ag ro d zeń za n ajem n ą  
p race _  w  c iąg u 7 -m iu d n i p o d o k o n an iu p o ­

tracen ia p o d atk u .

O S T A T N IA L IC Y T A C J A W IO S E N N A  

W  G D A Ń S K U  W  D N . 2 5 I 2 6 K W IE T N IA .

N a 1 3 5 licy tac ji G d ań sk ieg o Z w iązk u H o ­
d o w có w  B y d ła R o zp ło d o w eg o i Z w . H o d o w có w  

T rzo d y C h lew n ej zg ło szo n o : p rzeszło 9 0 sta ­
d n ik ó w , 9 5 k ró w , 4 0 0 ja łó w ek o raz 5 5 sztu k  

trzo d y ch lew n ej d o ch o w u . W y w ó z ze stro n y  
g d ań sk ie j jest zu p ełn ie w o ln y . N astęp n a licy ta ­
c ja o d b ęd zie się d o p iero w e w rześn iu . N isk ie  

cen y licy tac ji o sta tn ie j zach ęca ją d o czy n ien ia  
zak u p ó w . Z g ło szo n e zw ierzęta są zd ro w e.  

O k ręg h o d o w lan y o d 2 i p ó ł la t jest ca łk ow ic ie  
w o ln y o d ch o ró b zaraź liw y ch . Z ło te p o lsk ie są  
p rzy jm o w an e w g . k u rsu g ie łd ow eg o. K atalo g i 
w y sy ła b ezp ła tn ie T -w o H o d o w có w  —  H erd -  
b u ch g esellschaft w  G d ań sk u p rzy u licy S an d - 

g ru be 2 1 .

W p raw d zie P o lsk a p o  w o jn ie d o szła d o o b ­

szaru p lan tac ji ró w n ego p rzed w o jen n em u , to  
jed n ak w  p o ró w nan iu z in n em i k ra jam i o b szar  
ten jest b ard zo  m ały . S tan o w i o n u n as 1 %  o - 

g ó ln eg o o b szaru u p raw n eg o , p o d czas g d y w  
N iem czech stan o w i 2 % , w C zech ach 3 ,9 % w  

B elg ji 6 % , a w  H o lan dji 7 .3 % .

U lu b io n ą  m eto d ę stan o w i u  n as p o ró w n y w a ­
n ie n aszy ch sto su n kó w  g o sp o d arczy ch ze sto ­
su n k am i an g ie lsk iem i lu b am ery k ań sk iem i. .M o ­
że w y m o w n y m  b ęd zie ten fak t, że A n g lja . k tó ­
ra p o stan o w iła ro zw in ąć u sieb ie p rzem y sł cu ­
k ro w niczy  p o stan o w iła  p rzez la t 1 0  p łac ić  w y so ­
k ą p rem ię p ro d u k cy jn ą , k tó ra w y n o si n a 1 q . 
w y p ro d u k o w an eg o cu k ru n iem al ty le co u n as  
cen a cu k ru  b ez ak cy zy .

P o d w y żk a p aru g ro szy  n a 1 k g . n ie stan o ­
w i w b u d żec ie n ajb ied nie jszeg o k o n su m en ta  
p o zy cji, d la p rzem y słu jest w arun k iem  rozw oju , 
a o b ecn ie u trzym an ia się n a zd o b yłem  ju ż sta ­
n o w isk u . C h o d zi o w iele sp raw  w ażn y ch , o  k u l­
tu rę ro ln icza k ra ju , o  b ilan s h an d lo w y , o w arsz ­
ta ty p racy w ielu ty sięcy ro b otn ikó w , sło w em  o  
n ajd o n io ślejsze o g n iska p ro d u k cji —  w o b ec teg o  
o fia ra k ilku d ziesięc iu g ro szy n a m iesiąc w  b u d ­

żec ie k o n su m en ta  jest n ap raw d ę sp raw a n iep ro - 
p o rc j  o n aln ię m ałą.

N ap is „W arszaw a d n ia 2 5 p aźd ziern ik a 1 9 2 6“  

z ło żo n y z liter c ieńszy ch , m n ie jszy ch i n ieró w ­
n o ro zstaw io n y ch . C y fry n u m eru w y k ro jem  
sw y m  są zb liżon e d o n u m eracji au ten ty czn ej, 
n ato m iast o d cień fa rb y jest n ieco c iem n ie jszy .  

P o stać g ó rn ik a ró żn i się tech n ik ą c ien io w an ia, 
w sk u tek czeg o jest zam azan a , a m u sk u la tu ra  
c ia ła n ie u w y d atn ia się . N ap is „p ięć z ło ty ch * *  

n ie jest tak w y raźn y , jak n a b ilec ie au ten ty cz ­
n y m , k resk a n ad „Ć “ w  sło w ie „p ięć“ jest n ie ­

w y raźn a i z lew a się z literą c . *  G o d ło P ań stw a  
w y k o n an e o d m ienn ie —  o rze ł ró żn i się g łó w n ie  

in n y m  w y k ro jem  d zio b a i u p ierzen ia .

n y m  fach o w cu , k tó ry w sp ó ln ie w y d aje o rze ­
czen ia , p rzy czem  im p o rte rzy  b ęd ą się sta ra li 
ro zstrzy g ać sp o ry p o lu b o w n ie. Im p o rte ro w i n ie ­

m ieck iem u w o ln o staw iać d o d y sp o zy cji to w ar  
ty lk o  w  w y p ad k u , jeżeli w  u m o w ie b y ło w y ra ­
źn ie zastrzeżo n e , że zak u p io n o ja ja d o p ic ia , a  
to w ar n ad esz ły  n ie o d p o w iad a tem u w aru nk o w i. 
O d p o w ied zia ln o ść za szk o d y , w y n ik łe n a k o le i 
n a te ry to rium  p o lsk iem  p o n o si ek sp o rter, n a  
te ry to riu m  n iem ieck iem  im p o rte r. D lateg o też  

k o n ieczn ą rzeczą jest zb ad an ie to w aru n a  

g ran icy .

W Y W Ó Z N IE R O G A C IZ N Y .

W  z . m . w y w iezio n o z P o lsk i d o A u strji za  
p o śred n ic tw em ry n k u w ied eń sk ieg o 3 6 ,9 2 8  

sztu k , n a o g ó ln ą ilo ść sp ęd zo n y ch i sp rzed a ­
n y ch 5 9 ,4 7 0 sz tu k . C en y ży w ca k sz ta łto w ały  

się p rzec iętn ie n a 1 ,8 4 szy i, au str. za k g . i w a ­
h ały  się w  g ran icach  o d 1 ,6 0 d o  2 ,5 0 szy i, au str. 
U d zia ł P o lsk i w  o b ro tach czech o sło w ack ieg o  

ry n k u m ięsn eg o w  zak resie n iero g ac izn y b y ł 
jeszcze sto su n k o w o  w y ższy . N a o g ó ln ą ilo ść  
sp ęd zo n eg o  i sp rzed an eg o  ży w ca w  ilo śc i 2 8 ,9 5 9  
sztu k , 2 1 ,5 0 1 sz tuk p o ch od ziło z P o lsk i. P rze ­
c ię tn a cen a , o siąg an a  w  tran zak cjach z C zech o ­

sło w acją , w y n o siła  8 ,6 5 k o r, czesk ich *

J A J A .
L w ó w . P o d aż n a ja ja d u ża w o b ec teg o cen y  

zn iżk u ją. C en y ja j n a p ro w in c ji w ah ają się o d 6  
d o  6 .5 0 za k o p ę. Ja ja ek sp o rto w e 2 2 — 2 2 .5 0 d o i. za  
2  sk rzy n ie p łask ie  lo co  g ran ica. T en d en cja zn iżk o w a.

K rak ó w . N a ry n ku  ja j ten d en cja w ah ała się w  
I u b ieg ły m  ty g o d n iu o d 2 0 /4 d o 2 1 d o i. za sk rzy nię  
• to w aru o ry g in a ln eg o . Z k o ń cem  ty g o d n ia ten d en ­

c ja zw y żk ow a, w sk u tek d u żeg o zap o trzeb o w an ia z  
o k az ji n ad ch o dzący ch  św ią t. R y n ek  zag ran iczn y  n ie  
w y k azy w ał zb y t w ielk iej ch ęc i k u p n a , g d y ż ry n ek  
lo k aln y  b y ł d o ść  o b fity  i zasp o k aja ł zap o trzeb o w an ie .

Piremiisl i Handel
B A N K K W IL E C K I P O T O C K I I S -k a  

S p ó łk a A k cy jn a .
S to so w nie d o p arag rafu 1 2 u staw , zap rasza ­

m y P P . A k cjo n arju szó w  B an k u n aszeg o n a

W A L N E Z E B R A N IE , 
o d b y ć się m ające w p ią tek , d n ia 2 7 k w ie tn ia  
r. b . o g o d zin ie 4 -e j p o p o łu d n iu , w  lo k a lach n a ­
szeg o B an k u , P o zn ań , A leje M arcin k o w sk ieg o  

n r. 1 1 . _ _ _ _

Z w y cza jn e W a ln e zeb ra n ie A k cjo n a riu szy  T o w . 
„ G o p la n a " , P o zn a ń sk a F a b ry k a C zek o la d y  

o d b ęd zie się w  czw artek , d n ia 2 6 k w ie tn ia r. b . 
o g o d zin ie 1 2 w  p o łu d n ie , w  b iu rze fab ry czn em  
w  P o zn an iu , u l. św . W aw rzy ń ca 2 8 .

„ H A F E Z A “ , S -k a A k ć.
H u rto w n ia i F a b ry k a Z jed n o czo n y cli A p tek a ­

rzy w  P o zn a n iu .
Z w y cza jn e W a ln e zeb ra n ie

P . T . A k cjo narju szó w S p ó łk i o d b ęd zie sie w e  
w to rek d n ia 2 4  k w ie tn ia 1 9 2 8 r. o  g o d zin ie 1 6 -ej  

p o p o łu d niu w  lo k a lach S p ó łk i w  P o zn an iu p rzy  
u l. S zk o ln e j 1 7 , w ejśc ie z u l. K o zie j, I p ię tro .

T A R Y F A T O W A R O W A P . K . P . N IE  B Ę D Z IE  
P O D N IE S IO N A .

D ały się sły szeć o sta tn io p o g ło sk i o rze-  
k o m em  p o d w y ższen iu z d n iem  1 k w ie tn ia r. b . 
ta ry fy  to w aro w ej p o lsk ich  k o le i n o rm aln o -to w a-  
ro w y ch . P o g ło sk i te p o zb aw io n e są jak iejk o l­
w iek p o d staw y . M in iste rstw o k o m u n ik ac ji  
o g ło sić m a jed y n ie k ilk a d ro b n y ch zm ian w  d o ­
ty ch czaso w ej ta ry fie , k tó ra o b o w iązy w ać b ę ­
d zie p raw d o p o d o b n ie d o jesien i b ez zm ian .

W Y W Ó Z P O L S K IE J K O N F E K C J I.

O k ręg łó d zk i p rzy g o to w an y  jest d o ro zw i­
n ięcia n a w ięk szą sk a le w y w o zu zag ran ice  
m ęsk iej k o n fek c ji u b ran io w ej. W ch o d ziły b y  w  
rach u b ę g łó w n ie n alta m ęskie „U lster" w ce ­
n ie d o i. 3 .4 0 fo b . H am b u rg , o raz u b ran ia m ęskie  
(sp o d n ie , k am ize lka , m ary n ark a) w  cen ie , za le ­
żn ie o d m ateria łu o d d o i. 3 ,4 0 d o 4 .2 5 fo b . 
H am b u rg . K ró j p alt i u b rań d o sto so w an y m o że  
b y ć d o w y m ag ań o d b io rcy .

R O K O W A N IA C E L N E Z C Z F C H O S Ł O W A C J Ą . 
A  E K S P O R T  W Ę G L A .

Z P rag i d o n o szą , że ze w zg lęd u n a o b ecn e ro ­
k o w an ia celn e w  W arszaw ie o raz ew en tu a ln a b li­
sk ą rew iz je u k ład u h an d lo w eg o p o m ięd zy C zech o ­
sło w acją  a P o lsk a , u d zie lo n o  n a  m iesiąc  k w iec ień ze ­
zw o len ia n a w w ó z w ęg la eo lsk ieg o d o C zech o sło ­
w acji ty lk o w  w y so k o śc i 3 0  0 0 0 to n w o b ec n o rm al­
n eg o k o n ty n g en tu , w y n o szą cego  zw y k le  6 0  0 0 0 to n .

(Diipno noMoue 1 BuMne 
cement - koryto ilnziinmme 
i wszelkie Inne materjały budowlane najtaniej w firmie 

Stehtn PeWisIti - Poznań 
Dworzec towarowy. 864 Telefon Nr. 56—05.

Zagranica
P O M Y Ś L N Y  B U D Ż E T  A N G IE L S K I. ’ .

R o k b u d żeto w y u p ły w ający  w  so b o tę , d n ia  

3 1 u b . m . zam k n ął się n ad w y żk ą w  d o ch o d ach  
n ad w y d atk am i p o raź p ierw szy o d 3 la t. D o ­

ch o d y  sk arb u  w  o statn im  ty g o d niu  w zro sły  p ra ­
w ie o 9 m ilio n ó w  ft. sz te rl. O g ó ln a p o zy cja d o -, 
ch o d ó w  ro czn y ch p rzek racza o b ecn ie 8 1 8 m i^j. 
ft. sz terl., .p o d czas g d y w y d atk i d o d n ia d zi­

sie jszeg o o 6 0 0 ,0 0 0 ft. sz te rl. m n ie j o d p o zy ćji 
d o ch o d ó w . W  ty m  sam y m  czasie r. u b . w y d atk i 
b y ły w y ższe a d o ch o d y m n ie jsze , co  w  w y n ik u  

o stateczn y m  d ało d eficy t w y n o szący p rzesz ło  
3 7 m il  jo n ó w  ft. sz terl. D łu g p iy n n y p ań stw a  
zm n iejszy ł się w  ty g o d n iu u b . zg ó rą o 9 m ilio ­

n ó w . ft. sz te rl. _ _ _ _ _ e

T R Z Y D N IO W Y  P O B Y T  W  P R A D Z E  

Z A  6 5 W Z G L Ę D N IE  4 5 Z Ł O T Y C H .

B iu ro p o d ró ży T arg ó w  P rask ich w p ro w ad ziło  

p o d czas teg o ro czn eg o M ięd zy n ąro d o w eg o T arg u w  

P rad ze b ard zo d o g o dn ą ak cje, u m o żliw ia jącą w y ­

c ieczk o m  d o C zecho sło w acji iak n a jiep sze i n ajtań ­

sze w y k o rzy stan ie trzyd n iow eg o  p o b y tu w  P rad ze,  

z k tó re j m o żn a k o rzy stać w  c iąg u ca łeg o ro k u .

6 5 z ł. (p ro g ram  II k i.), lu b 4 5 z ł. (p ro g ram  III 

k l.) p rzek azan y ch „C esto v n i k ar.ce lari P W  P rah a  

V ir n ajp óźn iej n a 5 d n i p rzed zam ierzo n y m  p rzy ­

jazd em , o trzy m u je się leg ity m ację , zaw iera jącą ’ 

asy g n aty n a 3 ^acleg i, śn iad an ia , o b iad y i k o lac je , 

n a p rzed staw ien ie tea traln e , zw ied zanie p am iątek  

P rag i au to b u sem , b lo czek b ile tó w tram w ajo w y ch .  

W łaśc ic iel leg ity m acji jest p o n ad to u b ezp iecz  

n a K cz 5  0 0 0 o d w y p ad k ó w .

N O W E M O N E T Y C Z E S K O -S Ł O W A C K l

W  n ajb liższy m  czasie w y p u szczon e zo s  
-w  C zech o sło w acji n o w e m o n ety 5 -c io i 1 0 - 

h alerzo w e, b ite ze sto p u m ied zi z c^m k iem , d a ­
le j 2 0 -to  h alerzo w e, 5 0 -c io  h alerzo w e i 1 -k o ro n o  
w e z b ro n zu n ik lo w eg o i 5 -cio o raz 1 0 -k o ro n o - 
w e  ze sreb ra. O g ó ln a w arto ść n o m in aln a  w szyst­
k ich ty ch m o n et n ie b ęd zie p rzek racza ła su m y  
6 0 0 m ilj. k o ro n czesk o -sło w ack ich . (C ep s.) ’

K A 1 R T E E S Z T U C Z N E G O  J E D W A B IU .

„E v en in g S tan dard " p d d aje , iż p ertrak tac je  
w  k w estii ro zszerzenia k artelu sz tu czn eg o je ­
d w ab iu , p ro w ad zo n e p rzez „C o u rtau ild L m td .“  
i „G lan zsto ff-F abrik ien " są w  to k u B ry ty jsk ie  
„C elan ese-C o m .“ o d m ó w iło p rzy stąp ien ia d o  

k artelu . Jed n o cześn ie w  ch w ili o b ecn ej fran cu ­

sk ie i b elg ijsk ie  to w arzy stw o  T u b ize , sk arte lizo -  
w an e p rzez b elg ijsk ieg o fin an sis tę L o ev en stei-  
n a , zaw arło u m o w ę z m ięd zy n aro do w y m  k ar­
te lem . R ó w n ież d o k arte lu p rzy stąp ić m a p ew ­
n a liczb a p o w ażn iejszy ch p ro d ucen tó w ca łeg o  
k o n ty n en tu eu ro p ejsk ieg o . W  zw iązk u z p o -  

w y ższem i p rzesun ięc iam i n ależy o czek iw ać ro z  
szerzen ia d zia ła ln o ści k arte lu . S p raw ą tą w i­
n ien za in tereso w ać się b ard zie j n asz p rzem y sł 

sz tu czn eg o  jed w ab iu .

P O D W Y Ż K A  C E N  W Ę G L A .

Z  d n iem  1 ' b m . w ch o d zi w  ży cie p o d w y żk a  cen  
w ęg la , w  w y so k o śc i 1 0 p ro c . P o d w y żk a ta u zy sk ała  
ap ro b atę rząd u , n ie o b ejm u je jed n ak d o staw  w ęg la  
d la w o jsk a i k o lei. R ew izja n o w ej cen y n ie m o że  
n astąp ić p rzed d n iem  1 w rześn ia r. b . R ząd zg o d ził 
się n a p o d w y żk ę  cen y  w ęg la  p o d  n astęp u jącem i w a ­
ru n k am i: 1 ) u trzy m an ie ilo śc i za tru dn io n y ch ro b  
n ik ó w  n a  o b ecn y m  p o zio m ie  —  z k ateg o ry czn em  za  
strzeżen iem  ze stro n y rząd u , że n ie m o że b y ć źac  
n y ch red u k cji p erso n elu g ó rn iczeg o , 2 ) w zajem ne  
n iek o nk u ro w an ie p rzy ek sp o rc ie w ęg la , zw łaszcza  
d o S k an d y n aw ii, p rzy czem  m in im u m  eh sp o rtu m ie­
sięczn eg o  d o  p ań stw  p ó łno cn ych  m a  w y n o sić  4 0 0  0 0 0  
to n i 3 ) u trzy m an ie cen d o ty ch czaso w y ch  d la k o le i 
i w o jsk a .

iiim n i
[ii h is o e nil

1 1 1
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Sobota, dnia 7 kwietnia 1928 r.
Poznań (344,8 m). 13.00—14.15 Koncert eramofo«o-. 

wy. Płyty z magazynu SL Jarosz w Poznaniu, ul 27-fO. 
Grudnia 3. Część I: 1. Faure: Pod Krucyfiksem. Do-^ 
nizetti: Ave Maria (duety: — śpiewa Dygas i Mosso-; 
czy). 2. Moniuszko: Polonez z op. „fialka“. Moniusn-" 
ko: Chór Górali z op. „Halka“ (śpiewa chór opery?' 
warszawskiej). 3. Verdi: Ar ja z op. „Bal maskowy*.. 
Verdi: Arja z op. „Nabucco“ (śpiewa Titta Ruffo). 4., 
Thomas: Fantazja z op. „Mignon** I i II cz. (orkiestra, 
Godwin'a). 5. Niedermajer: Pater Noster. Massenet: 
Arja z op. „Thais** (śpiewa Clarence WhitehjR). <Ł 
Verdi: Arja z op. „Moc Przeznaczenia** (śpiewa Hele­
na Zboińska - Ruszkowska). Orefica: Duet z op. „Cho- 
pin“ (śpiewa Adam Dobosz i Zboińska — Ruszkowska). 
7. Tosti: Marzenie. Crescenzo: Tarantela (śpiewa Ma­
rto Spina). Część II: 8. Mascagni: Cavaleria Rustlca- 
na — Chór Wielkanocny (śpiewa chór opery państw, w 
Berlinie). 9. D*Albert Fantazja z op. „Niziny** I i II cz. 
10. Czajkowski: Arja z op. „Jolanta** (Śpiewa Jurjew- 
skaja po rosyjsku). 11. Gounod: Arja z op. „Faust**, 
Bizet: Arja z op. „Carmen** (śpiewa Ali. Piccaver; 12. 
Puccini: Arja z op. „Madame Butterfly**. Puccini: Modli­
twa z op. „Tosca“ (śpiewa Emma Destin). 13. Rossini: 

   "(śpiewa Marcel Journet).
14. Strauss? Wyjątki z opt „Czar walca** (orkiestra 
symf.). W przerwie koncertowej notowania giełdy pień. 
1 zbożowo - towarowej. 14.15 Komunikaty Pat*a; 17.15 
do 17,35 Gawęda harcerska; 17.35—1800 Odczyt p. t 
.Geneza polskiego stanu szlacheckiego** (wygi. dr. Zygm. 
Wojciechowski, doc. U. P.); 18.00—19.00 RezurekcjajihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
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Dnia 7. 4. 1928.

dl

do księżyca
Fantazje uczonego, czy realny projekt I Aria' z' ..Cy^lik Oo»od:

Ibsen 1 jego tona
R  Kam illa Callet, leader ruchu fem inistycz­

nego w Norwegii, napisała w jednym z czaso-1  

pism kobiecych, z okazji uroczystości poświę-1  

tonych wielkiem u dramaturgow i, że Ibsen, sam I 

więcej przyczynił się do em ancypacji kobiety, I 

niż wszystkie fem inistki św iata razem wzięte.

Ale nie wielu, interesujących się Ibsenem , 

W iedziało dotąd, że skierowała go na tę drogę  

'Jego wierna towarzyszka życia, p. Zuzanna Ib ­

sen. ' . - I

Kiedy oboje m ieszkali jeszcze w Bergen, 
udała się kiedyś do biblioteki m iejskiej; znała- I 

zła tam starą książkę Johna Stuarta M illa o I

niewoli kobiet. Dzieło M illa poruszplo ją niesły- I -  .

chanie; chclała podzielić się swym entuzjaz- m ! CZlCrV dlii
m em z m ężem, który je j odpowiedział, że m a I ■ /

inne dużo ważniejszy rzeczy do roboty. Wycieczki turystyczne do Merkurego

W ytrwała pani Ibsen m ówiła m u codziep- . Njem al eodzjenllie zain ieszC2ają różne I Dr. Heft m a niezłomną nadzieję, że z cliw i- 

nie, v ciągu lat calycn o te j książce i innych, I zagraniczne wszelkiego rodzaju wia- I lą, gdy przedsięwzięte przezeń próby uwien-

traktujących ten sam przedmiot, aż wreszcie domości o m ającej się w najbliższej przyszłoś- czone zostaną korzystnym wynikiem  —  kom u- 

m ogła trium falnie zakom unikować swej przyja- cL  rozpocząć komunikacji... m iędzyplanetarnej, nikacja m iędzyplanetarna stanie się faktem . uw . u . r .z , _

Ciółce: „obudziłam niedźw iedzia**. Najznakom itsi inżynierzy trudzą się lata całe sf tkf zbudowane nrzez Hefta dosiegna (Transmisla z Krakowa); 19.Ó0-19.15 Nadprogram wygi-‘

■. . .7“ ,L S Ł ■ f*1 SWfefaftSFiT «««!,‘„.'gsus:;
Czapka metalowa na wulkan przebyć, chcąc się dostać na którąś z planet statkiem dr Hefta H. VII“ przy 600 tonno- iw" (wygi. prof. Emil Wyr*ek): 20.0(>-22.00 Koncert.

I naszefto, systemu słonecznego. „hciażeniu ootrwa tvlko 40 godzin. I relW ny- Udziat bl0 ,rą: ,Pm !- Fel,Ks
Czy się inżynierom uda poskrom ić wybuchy  . . . . . . , wem obciążeniu potrwa tyiKO w goczin. „w ). Zofia rędyokowsk. (sopran) Kajetan BofcrsM .

wniirnnnP I Między innym i pracuje bardzo intensywnie W reszcie dr.. Heft tw ierdzi, że wynalazł (tenor). 1. Bach: Dwa wstępy do chorałów: a) o zio-

w tym kierunku wiedeński uczony dr. Heft. okrętn powietrznego „R. H. Vin“ , VMy H^S±S) *2 bS Artl a’p^li0^' 
W okolicy M anaguy, w Nicaragua wznosi Skonstruował on szereg m odeli statków po- on 12.000 tonn. Przy pom ocy tego aparatu M atSu Bach- Aria a Pasji św. Jana (odśp. >Z.re- 

się wulkan M azaya, u którego stóp żyje ludność I wietrznych x m ając służyć do odbycia takiej m ożna będzie wznieść się, ewentualnie opaść, I dy-czkówska). 3. Fr. Liszt: Płacze, skargi, troski, trwo- 
upraw iająca ziem ię, jak zwykle w pobliżu wul- I podróży. Dr. Heft tw ierdzi, że przedewszyst- poza sferę naszego system u słonecznego. I ga — to Chrystusa łzawy chleb 1 Crucifixus z Mszy 
kanu, bardzo żyzną, gdyż ogrzewaną gorące- kiem, zanim ludzkość przystąpi do lotu, należy  h-moU J. S. Bacha) (^^ra ?rof. < La-
m i, podziem nem i wyziewam i. Niem niej jednak, wysłać stosunkowo niew ielką rakietę na wyso- Na szczęście wynalazca ośw iadcza, że re- mentacie ni;, \ oratorium Siiasz*
plony ich padają często ofiarą gazów tru jących, kość m niej więcej 100 kim . Rakieta ta, zaopa- alizacja tego ostatniego njodelu przy obecnym  ^rja z oratorium „Quo Vadis*4 (odśp; p..

unoszących się z krateru. Ludność postanowiła trzona w registracyjne aparaty, m iałaby na ce- stanie techniki, jest problematyczną. pedyczkowska). 6. a) Patrick - Vretblad: „wielki Piw-,
zatem unieszkodliw ić wulkan i zwróciła się w lu zbadanie wyższych warstw atm osfery, o niejsze wszakże statki powietrzne dla odby- 5) Mailing: śmierć Chrystusa (odegra prof. No-, 
tym  celu do pewnej grupy niem ieckich inżynie- których nauka m a d-o'dziś zbyt szczupłe wiado- wania przejażdżek na M ars 1 księzyć m e na- wowfejski); ,
rów, którzy podjęli się tego zadania. Inżyniero- m ości. Rakiety o większych rozm iarach m ają trafia na... żadne przeszkody prócz natury fi- ’art jeatru I ’oistoego.0^ :

.w ie ci um yślili wybudować na kraterze dach służyć przy odbywaniu lotów nad podbieguno- nansowej. I J

m etalowy, opatrzony w klapę bezpieczeństwa, I wem i terenam i. W  rakietach tych znajdować ą  m o ^e najdzie się jakiś kapitalista któ- -------- •-------------------- - ~
przez którą uchodzić m ają gazy tru jące, szkód-1 się m ają aparaty fotograficzne które autom a- przyczyni się do zrealizowania tego ’ pro-

hwe ich działanie na pola uprawne zneutrahzo- tycznie dokonywać będą zdjęć nieznanych te- jektu?  ItilCIM IllJlllOrn
jwane zaś będzie poprzednio za pom ocą pewnych renów przy biegunie. I —

składników chem icznych, wprowadzanych rura- ~  . .. . .. x . . . Gorzej jednak będze z pilotem , gdyż wąt- Szczęśliwe maliedstw®.
m i w-głąb wulkanu. « Pom ocy takich rakiet będzie m ożna m o^na poważnie, czy znalazłby się taki  Na Boga, któż de tak urządził?

>  I 7”,^^ tw ierdzi dr. Heft — przesłać pocztę z zncjlł nje 01T1|ja|ąC Lindbergha. który zechciał- I Tadzio.
> • „jtn.-.i-jL B  «Tj , 7 « I jednego kontynentu na drugi. W edług obliczeń bv zaja^ m iejsce w kabinie, m ającej go unieść I — Sądziłem że wyjechał w podróż poślubną?,

• SS’“ '“ l™  »» Em0MAA( Ulljrtn mn nuinihl W iędenskiego uczonego rakieta wypuszczona z w  nieznane zaśw iaty  tam , gdzie m rugają za- -  W rtęM ź.1, ale

flSdtii zt anodowka ŁllE IsUd Ulyllj Uli! ł OWUIUI W iednia, opadm e w Nowej Zelandji po 55 m i- lotnle gW ja2dki..„ ~  j^teE  wyzM em ?
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Numery bez dołączonej liczby wygrały tylko stawkę.

Stawka 250 złotych. 

(Bez gwarancji), i 

19-ty dzień ciągnienia. J 

(Dokończenie^). -

90035 304 314 430 550 615 (600) 711 769 I 269 379 457^(400) 516V6Or658W85F88o72Ó65 084 I 723 725 741 839.

783 801 836 945. 91015 237 257 347 (400) 480 223 231 270 542 732 755 (400) 778 792 (500) , 5vv42 069 Iw m u  1 oov yu/. yons  tuu tu i uw
593 662 (400) 672  720 736 904 931 984 (400). gis g20 956. 3019 054 083 101 104 (400) 264  472  (400) 661 (400) 721 755 772 813 915 (2000) 951. I 537  703 751 855. 97178 212 304 310 377 473 (400) i

92107 169 289 316  596 598 660 781 852 (1000) 55? 575 602 605 705 959 971 984. 4096  103  129  51081 121 187 305 (500) 306 311 389 558  616  659  950 (400). 98004 015 109 233 (400) 300 305
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106  (400) 359 386  (400) 746 780. 95035 115  594 (400) *658 878. 6008 (400) 062 113  114  136  (500) 768 860 (1000) 876 972. 53136 190 210  394  lool2o 247 321 417 429 517 (400) 521 (400)1
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894 895. 123040 064 128 215  .. ,
669 730 756 (400) 760 786 (400) 860 880 964.


